
P. Jaroszewicz

przyjął
A. Szytikowa

WARSZAWA (PAP)
10 bm. prezes Rady Mini­

strów Piotr Jaroszewicz
przyjął przewodniczącego
Rady Związku Rady Naj­
wyższej ZSRR i przewodni­
czącego Centralnego Zarzą­
du Towarzystwa Przyjaźni
Radziecko-Polskiej Aleksieja
Szytikowa.

W czasie spotkania, które
upłynęło w serdecznej atmo­
sferze, omawiano problemy
rozwoju współpracy polsko-
radzieckiej, a także sprawy
związane z działalnością
TPPR i TPRP.

W spotkaniu wziął udział
członek Biura Politycznego
KC PZPR, wiceprezes Rady
Ministrów i przewodniczący
Zarządu Głównego TPPR
Jan Szydlak. Obecny był
ambasador ZSRR w Polsce
Stanisław Piłotowicz.

H. Jabłoński z wizytą
w województwie toruńskim

Krzyż Komandorski z Gwiazdą Orderu Odrodzenia

Polski dla Towarzystwa Naukowego w Toruniu
10 bm. przebywał z wizytą na terenie woj. toruńskiego czło­

nek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński. W towarzystwie gospodarzy wojewódz­
twa i miasta zwiedził on w godzinach przedpołudniowych Dom

Kopernika i muzeum poświęcone epoce astronoma, zapoznając
się z odnową starego miasta.

Następnie H. Jabłoński uczestniczył w posiedzeniu, Prezydium
WK FJN, w czasie którego poinformowano gościa o' kierunkach

realizacji programu społeczno-gospodarczego r-ozWoju woj. to­
ruńskiego ■-

W godzinach popołudniowych —podczas uroczystego zgroma­
dzenia w ratuszu stromiejskim — Henryk Jabłoński wręczył To­
warzystwu Naukowemu w Toruniu Krzyż Komandorski z Gwia­
zdą Orderu Odrodzenia Polski. Odznaczenie zostało nadane przez
Radę Państwa na wniosek Biura Politycznego KC PZPR w zwią­
zku ze 100-leciem działalności Towarzystwa.,. ?

Towarzystwo Naukowe w Toruniu, założone w 1875 r., walczyło
o polskość w okresie zaboru pruskiego, :będąe w owych czasach
jedyną polską placówką typu naukowego' na Pomorzu. Szcze­
gólny jego rozwój nastąpił w Polsce Ludowej. Wydano ponad
700 publikacji. Cenną specjalnością są edycje i prace badawcze
poświęcone życiu i dgiełu Mikołaja Kopernika.

Późną jesie-
nią—na
przystani w

Jastarni...

CAF —

Uklejewskl

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

NIEMOŻLIWE
ELŻBIETA DZIWISZ

Fot. M. Noworyta

WDRAPUJĘ SIĘ prawie na sam szczyt
wielkiego pieca (bagatela: 98 m wysokoś­
ci!), zaglądam do środka. Pancerz srebrzy­
sty, opleciony rurami, rozmaitymi przewo­
dami. A wszystkie one kolorowe. Niebie­
skie, złociste, zielone, amarantowe.

...Między sodą nazywamy Hutę piękną dziewczyną w

sukience z kolorowymi falbankami. Ładna te falban­
ki, prawda? Jak spojrzeć z wysokości wielkiego pieca
w dół widać jak na dłoni nasze pole bitwy, gdzie prze­
biegają dwie linie frontu. Jedna, to linia materialnego
tworzenia, druga to linia ludzkiej wytrzymałości, umie­
jętności, uporu.

Tak mówi teraz, w grudniu 1976 r. pierwszy do­
wódca tej wielkiej batalii wiceminister Romuald
Kozakiewicz. I dalej zwierza się, że oni tu nie mieli
innego wyboru, jak tylko iść do szturmu wszystki­
mi siłami. I zwyciężyć.

★
JEST TAKIE ZDJĘCIE. W tle las, na pierwszym

planie kilkanaście osób. Tablica. „W TYM MIEJ­
SCU 15 KWIETNIA 1972 R. ZAŁOGA PRZEDSIĘ­
BIORSTWA PRZEMYSŁOWEGO BUDOWY HUTY
IM. LENINA ROZPOCZĘŁA PIERWSZE ROBOTY

ZWIĄZANE Z BUDOWĄ HUTY KATOWICE”. Kto

pierwszy wbił łopatę? Dyrektor Zjednoczenia „Bu-
dostal” Edward Barszcz, który (na owym zdjęciu)

stoi na przedzie, obok dyrektora „Budostalu-4”
Henryka Zaręby, mówi: — Jak to, kto? Romuald
KOZAKIEWICZ. W'tedy zajmował to stanowisko,
co ja teraz.

Trudno dziś wskazać to miejsce. W każdym ra­
zie ta pierwsza łopata przerzuconej ziemi zapocząt­
kowała prace ziemne gigantycznych rozmiarów. W
pierwszych dwóch latach budowy, które nazwano

„latami ziemi” trzeba było przekopać, zrównać,
przenieść z miejsca na miejsce 23 min m sześć, zie­
mi dotąd ludziom nieżyczliwej, rdzawego iłu pocię­
tego żyłami sypkiego piasku.

PRZED TĄ INGERENCJĄ ozłowiek* broniła się zie­
mia rozpaczliwie. Co raz pokazywały się na powierzch­
ni skaliste grzbiety, wypływały wartkie potoki bez po­
czątku i bez końca. Obok maszyn kroczyli geologowie.
Mierzyli, robili próby gruntów. Kiwali głowami. Na

przykład walcownię trzeba będzie posadowić na kil­
ku rodzajach gruntów. Jeden obiekt! Podobnie wielki

piec. I teraz problem. Jak wyliczyć odpowiednie para­
metry, by fundamenty wytrzymały obciążenia? Jednak
ekonomiści wydali opinię jednoznaczną. TO WŁAŚNIE
TUTAJ, MIĘDZY TWORZENIEM, ŁOSIENIEM, ZĄB­
KOWICAMI i DĄBROWĄ GÓRNICZĄ przecinają się
na wykresach optymalne dane wyliczone przez kompu­
tery.

stało się faktem
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Huta „Katowice” —

5 minut przed dwunastą
WARSZAWA (PAP)

Gdy w pierwszych dniach grudnia, podczas górniczej uroczyć
itości w Zabrzu, delegacja hutników wręczyła Edwardowi Gier-
kowi pierwszy kawałek żelaza wytopiony w wielkim piecu Huty
„Katowice”, I sekretarza KC PZPR i wszystkich zebranych o-

garnęło widoczne wzruszenie. Oznaczało to bowiem — i to pod­
kreślił właśnie Edward Gierek — że wielki trud i wysiłek całe­
go kraju zaczyna procentować, że największa polska inwestycja
rozpoczyna pracę w służbie gospodarki.

Nigdy jeszcze nie budowaliśmy tak wielkiego obiektu i w tak
krótkim czasie. Przypomnijmy: cztery i pół roku temu, w kwiet­
niu 1972 r. na przyszłym placu budowy wbito pierwszą, symbo­
liczną łopatę.

Uruchamiamy obecnie hutę o zdolności produkcyjnej 2,5 min
ton stali rocznie, ale wykonano już równocześnie 80 proc, robót
niezbędnych dla uzyskania przez Hutę „Katowice” rocznej pro­
dukcji 4,5 min ton stali. Taką zdolność powinna hula osiągnąć
pod koniec 1977 r.
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Jeden z ośrodków turystycznych województwa Arges w Ru­
munii.

1976 — efektywny rok działania OKP

Polska - w światowym
ruchu pokoju

Arges - województwo
rumuńskich przyjaciół Tarnowa

(Inf. wł.) Serdeczne przyjęcie zgotowano wczoraj w Bochni
delegacji rumuńskiej z województwa Arges, która przebywa w

tych dniach w woj. tarnowskim. Gości' z I sekretarzem Komitetu
Okręgowego Rumuńskiej Partii Komunistycznej Wasile Moha-
nem, .powitali przedstawiciele władz miejskich oraz górnicy z

bocheńskiej Kopalni Soli w galowych mundurach.
Po spotkaniu w KM PZPR, delegacja, której towarzyszą przed­

stawiciele KW PZPR w Tarnowie z członkiem Sekretariatu KW

Eugeniuszem Michoniem, zwiedziła Zespół Szkół Mechanicznych,
gdzie wzięła udział w spotkaniu z gronem pedagogicznym i mło­
dzieżą, a następnie udała się do Zakładu Przetwórstwa Hutnicze­
go HiL. Tu również odbyło się spotkanie z aktywem. Rumuńscy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rok 1978 był okresem dalszego umacniania się procesów od­
prężenia międzynarodowego, coraz powszechniejszego zrozumie­
nia, że rozwój społeczeństw może następować wyłącznie w wa­
runkach pokoju i współpracy krajów niezależnie od ich syste­
mów polityczno-społecznych. Istotną rolę w kształtowaniu nowe­
go klimatu międzynarodowego odgrywa światowy ruch pokoju,
w którym siły społeczne naszego kraju odgrywają istotną rolę.

Wiodącym tematem działalno­
ści ruchu pokoju w br., była tak
istotna dla naszych czasów i ży­
cia narodów problematyka po­
wstrzymania wyścigu zbrojeń
oraz sprawy rozbroje.nia. Zna­
lazło to szczególny wyraz w

światowej kampanii dla popar­
cia II Apelu Sztokholmskiego.
Aprobata naszego społeczeństwa
dla idei treści' tego apelu, była
poparciem celów uznanych za

swoje zarówno przez nasz naród,
jak i całą wspólnotę socjalisty­
czną. Inicjatywy naszych państw
owocują umacnianiem pokoju i

rozwojem współpracy między­
narodowej, służą — jak niedaw­

na deklaracja bukareszteńska
Państw - Stron Układu War­
szawskiego — poszukiwaniu no­
wych dróg stworzenia świata bez
groźby wojen, świata współpra­
cy i bezpieczeństwa narodów.

Nastąpił dalszy rozwój kon­
taktów dwustronnych, służących
zbliżeniu społeczeństw i wymia­
nie doświadczeń krajowych ru­
chów pokoju. OKP gościł w Pol­
sce delegacje ruchów pokoju z

wielu krajów, w tym z Portu­
galii, Hiszpanii, Argentyny, Pa­
namy, Ghany, USA, działaczy
palestyńskich. W Polsce odbyły,
się dwa spotkania międzynaro­
dowe: konsultacyjne — ruchów

pokoju krajów bałtyckich i Nor­
wegii oraz sympozjum z udzia­
łem naukowców wszystkich kra­
jów europejskich i USA nt. Eu­
ropa po KBWE oraz problemy
regionalne a globalne bezpie­
czeństwo i rozbrojenie.

OKP uczestniczył w inicjowa­
nych przez ŚRP kampaniach
solidarności z narodami Chile,
Libanu, Cypru, Angoli.

Polski ruch pokoju będzie w

1977 r. także współorganizato­
rem światowego zgromadzenia
budowniczych pokoju* reprezen­
tatywnego spotkania przedstawi­
cieli społeczeństw różnych kra­
jów, naukowców, ludzi kultury
i działaczy politycznych, repre­
zentantów różnych wyznań.

Sprawy te były tematem po­
siedzenia Prezydium Ogólnopol­
skiego Komitetu Pokoju, które
10 bm. obradowało w Warsza­
wie.

W rejonie miasteczka Welkom w RPA zarejestrowano 8 bm. silne trzęsienie ziemi, które spoć
wodowało znaczne straty materialne. Brak jest danych o ofiarach kataklizmu.

Fot.: CAF — UPI — telefoto

Problem zapobiegania trzęsieniom ziemi przykuwa dziś szcze­
gólną uwagę naukowców. Właśnie w ciągu ostatnich dziesięcioleci
budowane są elektrownie wodne oraz atomowe o dużej mocy.
Ich zniszczenie może nie tylko spowodować ogromne, niepowe­
towane straty gospodarcze, ale i również doprowadzić do ciężę
kich, nieodwracalnych skutków.

Radziecki uczony Wiktor Sołonienko uważa, Iż wspólnymi wyu
sitkami sejsmologów, geofizyków oraz geologów można niemal­
że bezbłędnie określić miejsce oraz natężenie potencjalnego trzę­
sienia ziemi.

Bardziej skomplikowanym problemem pozostaje — zdaniem
Wiktora Sołonienko — przewidzenie momentu, który zapocząt«
kowuje trzęsienie ziemi.
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Po zwycięstwie nad Vilasem

więty Mikołaj już daw-
no przestał być świętym
i stał się to pewnym

sensie sybolem sprawiedliwo­
ści społecznej.

Wydawać by się mogło, ie
w dobie panoszącej się kon­
sumpcji Mikołaje pójdą w

kąt i spowszednieją nad mia­
rę. Nic podobnego! Mi­
kołaj nabiera sił. Dobrze
to czy źle? Dla Mikołaja
na pewno dobrze. Rośnie w

majestat i z sympatycznego
staruszka z bajki zamienia
się raz po raz w stróża po­
rządku — nie powiem pu­
blicznego — ale moralnego
na pewno. Autorytet głowy
rodziny spada tak nagle w

codziennym bałaganie, że
jedynym wyjściem jest wyj­
ście do sąsiada i przebranie
się za świętego Mikołaja.
Sam to robię od lat przyle­
piając sobie długą brodę i

wąsy, więc wiem jak takie
kłamstwo smakuje. Istnieje
wszakże pewne niebezpie­
czeństwo. Co tu ukrywać.
Jeśli głowa rodziny tracić

będzie nadal na autorytecie,
jeśli nie da sobie rady ze

stanowieniem mądrych praw
oddzielających nieco jaśniej
dobro od zła, wówczas może
się zdarzyć, że przyjdzie mu

żyć i pracować w stroju Mi-

kołaja. Grozi to rzecz jas- wróciły do starej szuflady,
na całkowitym zatraceniem I wówczas pomyślałem, że
swojej ojcowskiej osobowo- trzeba by ustanowić kilka
ści. Na ten temat też wiem praw, które trwałyby dłużej
co nieco z własnych doświad- niż dzień. A słowo tych
częń, bowiem przed kilkoma praw byłoby silniejsze od
dniami tak mi zasmakowało dobrych intencji tego czy in-
to drugie — mikołajowe —•" nego Mikołaja. Ale to jest
wcielenie, że miałem zamiar teoria. Są sytuacje, w któ-

W POŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Mikołaj do specjalnych
poruczeń

zasiąść do kolacji w kożuchu rych już nie tylko brak spra-
odwróconym baranem na wiedliwości jest dramatem,
zewnątrz i w czerwonej czap- ale nawet brak zwykłego
ce z papieru. Dziatki moje dziadka Mikołaja jest realną,
jednakże po pewnym czasie piekącą do bólu tragedią
zdradzały niejakie zaniepo- dzieci i dorosłych również,
kojenie moją przedłużającą r-. o działu socjalnego
się obecnością i zostałem lJ Spółdzielni „Żaczek"
zmuszony pójść sobie w nadszedł list pisany
świat aby gdzie indziej nieść niewprawną dziecinną ręką,
dobre słowo i worek prezen- Jego autor, 14-letni chłopiec
tów. Wróciłem do kolacji pisze, że od kilku lat jego
chudy, i jak zawsze szary. 12-letnia siostra i 10-letni
Nikt już na mnie nie zwra.- brat otrzymują na Mikołaja
cal uwagi. Kożuch zawisł w zeszyt, i ołówek. On się wsty-
szafie żony, a wąsy z brodą dzi, że pisze, ale czuje się

głową rodziny bo ojciec zmarł
5 lat temu. Matka gospoda­
ruje wraz z nimi na 1,75
hektara ziemi. On wie, że to

niemożliwe, ale być może
przyjdzie Mikołaj z „Żaczka”

przyniesie młodszemu bra­
tu ping-ponga pokojowego
(kosztuje 120 zł!j, a siostrze
żelazko elektryczne z auto­
matem do wyłączania bo jest
jeszcze mała i czasami przy­
pala bieliznę, którą im

wszystkim prasuje. Dla sie­
bie nie chce nic, absolutnie
nic. On jest głową rodziny...
Gdyby „Żaczek" zechcial
przyjąć transakcję — prośbę

mógł dać nadzieję, to on

proponuje w zamian spół­
dzielni jabłka i ziemniaki.
„Chodzę do szkoły i uczę się
dobrze...’’.

zięki studenckiej •spół­
dzielni Mikołaj będzie
mógł przynieść ping-

ponga i żelazko, głowa ro­
dziny też prezent dostanie.

„Sprawiedliwości stanie się
zadość”. Brzmi to posępnie,
bo tak naprawdę Mikołaj
jest posępny.

Tylko nasz świat konsump­
cji nie traci nic a nic^~ ze

swojej wesołości i perspek­
tyw. Kogo by przebrać za

Mikołaja żeby zbawić ten

świat?

Telefon miesiąca

Fibak w finale

turnieju „Masters-76”! Mieszkaniowe usterki
W poniedziałek organizujemy kolejny telefon miesiąca.

Tym razem tematem naszego dialogu z czytelnikami będą
usterki mieszkaniowe. Analiza listów do redakcji wykazała,
że jest to poważny problem, z którym bezskutecznie borykają
się nasi czytelnicy.

Tak więc w poniedziałek od godz. 10 do 13 oddajemy do

iyspozyeji czytelników telefon 209-65 w Krakowie (dyżur red.

Zbigniew Satała), 203-34 w Nowym Sączu (dyżuruje red. Ka­
zimierz Bryndza) i 56-50 w Tarnowie (przy telefonie red. Ewa

Baran). Dziennikarze w tym samym dniu przeprowadzą roz­
mowy wyjaśniające z kierownikami przedsiębiorstw wyko­
nawczych i spółdzielni mieszkaniowych. Relację z dyżuru
przekażemy na naszych łamach We wtorek, (zs)

„Polak Wojciech Fibak finali­
stą Turnieju Masters” — tę sen­
sacyjną wiadomość podały
wszystkie agencje światowe w

nocy z czwartku na piątek.
W kolejnym meczu turnieju

ośmiu najlepszych graczy świa­
ta w Houston, polski tenisista
pokonał Guillermo Yilasa (Ar­
gentyna) 6:2, 6:2, 5:7, 3:6, 8:6.
W niedzielnym finale W. Fibak

zmierzy się ze zwycięzcą poje­
dynku Manuel Orantes (Hisz­
pania) — Herold Solomon

(USA). Awans Wojciecha Fiba-
ka do finałów w Houston to je­
dno z najcenniejszych osiągnięć
polskiego sportu w 1976 roku o-

raz największy sukces w histo­
rii polskiego tenisa.- Warta do­
dać, że w eliminacjach pokonał
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

1,5 min

choinek

na

święta

Rozpoczęła się sprzedaż choinek. Leśnictwo

dostarczy w tym roku ok. 1,5 min świątecznych
drzewek, z czego prawie połowa pochodzić już
będzie ze specjalnych plantacji choinkowych zało­
żonych głównie w ostatnim 10-leciu. Oznacza to,
że w ogólnych dostawach znajdzie się więcej niż
w ub. roku ładnych, bardziej foremnych drzewek ■
świerkowych.

Pozostałe choinki przeznaczone na świąteczne -

zaopatrzenie wybrane zostaną spośród drzewek
wycinanych w toku prac pielęgnacyjnych. Le­
śnictwo nie może sobie bowiem pozwolić — co

jest zrozumiałe — na prowadzenie specjalnych
wyrębów w lasach. W dostawach z lasów prze­
ważać będą drzewka świerkowe. Duże możliwo­
ści mają placówki spółdzielcze i rzemieślnicze,
jeśli chodzi ■■o wyrób drzeioek- tzW. strolszo­
wych. Leśnictwo może bowiem zapewnić na ten

cel każdą ilość gałęzi świerkowych i jodłowych,



f Str. GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA —11, 12 GRUDNIA 1976 R. — NR 281

3

PWSM dla przemysłu
przemysł dla

PWSM
W Państwowej Wyższej

Szkole Muzycznej w Krako­
wie odbyło się wczoraj po­
siedzenie Rady Społecznej u-

czelni. Obradom przewodni­
czył tow. Jan Broniek, prze­
wodniczący Rady, kierownik

Wydziału Pracy Ideowo-Wy-
chowawczej KK PZPR. Rek­
tor PWSM, prof, Krzysztof
Penderecki wręezył przed­
stawicielom zakładów pracy,
instytucji i urzędów nomi­
nacje na członków Rady
Społecznej PWSM.

W trakcie posiedzenia
przedyskutowano program
działania Rady. Przewiduje
on z jednej strony szereg
działań uczelni na rzecz u-

powszechnienia muzyki, o-

pieki nad ruchem amator­
skim w zakładach pracy, z

drugiej zaś — pomoc przed­
siębiorstw w zapewnieniu
lepszych warunków pracy
dydaktycznej, naukowej i

wychowawczej w krakow­
skiej PWSM.

Szkoły społeczno-
polityczne dla kobiet

W woj. nowosądeckim zor­
ganizowano 12 szkół społecz­
no-politycznych dla 510 ko­
biet, głównie członkiń KGW.

Program obywatelskiego wy­
chowania obejmuje bogatą
tematykę, m. in. wybrane
zagadnienia naszej polityki
gospodarczej, rolnej itp. Wo­
jewódzka inauguracja szko­
lenia miała miejsce w dniu

wczorajszym w szkole II

stopnia w Grybowie, (k-b)

Tysięczny silnik

wyremontowany
w ZNTK

Wczoraj w ZNTK w No­
wym Sączu, wykonano ty-
Sięczny remont silnika do

lokomotywy spalinowej
SM-42 . Pierwsze tego rodza­
ju remonty silników spalino­
wych podjęto w nowosąde­
ckim zakładzie 3 lata temu

;w kooperacji z bratnimi za­
kładami z Poznania.

(jot-ka)

„Królowa śniegu'1
w „Bagateli**

Komóż z nas wspomnienie
dzieciństwa nie kojarzy się
» pięknymi baśniami Ander­
sena?! Baśniami, w których
fantazja i rzeczywistość
splatają się. w jedno, a pra­
wda życia przeplatana jest
głęboką filozofią. Jest jednak
szansa odświeżyć owe

wspomnienia. 12 grudnia w

Teatrze „Bagatela” zostanie

wystawiona sztuka Eugeniu­
sza Szwarca „Królowa śnie­
gu” na motywach opowieści
Hansa Christiana Andersena
w inscenizacji i reżyserii Ma­
rii Billiżanki, z muzyką An­
dy Kitschman. (tb)

Ratownicy GOPR

przed sezonem
W oczekiwaniu na przy­

bycie gości i rozpoczęcie se­
zonu zimowego ratownicy
Tatrzańskiej Grupy GOPR

przeprowadzają ostatnie tre­
ningi narciarskie na Hall

Gąsienicowej.
Na zgrupowaniu szkole-

nlowo-treningowym zgroma­
dzono 40 ratowników, któ­
rzy będą pełnić zimowe dy­
żury w tatrzańskich punk­
ach ratunkowych.

Młodzież
z Nowej Huty

na M/S

„Huta Lenina”
Załoga jednego z najwięk­

szych masowców polskiej flo­
ty handlowej M/S „Huta Le­
nina”, który przebywał o-

statnio w porcie Świnouj­
skim, podejmowała delega­
cję zakładowej organizacji
ŹSMP Huty im. Lenina.

Metalurdzy z Nowej Huty
sprawują patronat nad tym
statkiem. W toku spotkania
uzgodniono kierunki współ­
pracy.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie duże z większymi prze­
jaśnieniami, okresami opady
deszczu lub deszczu ze śnie­
giem. Nocą i rano lokalnie

mgła. Temperatura maks,
wdzieńod2do5st„min.
nocą od —1 do +2. Wiatry
słabe i umiarkowane połud­
niowo-zachodnie i zachodnie.
W Tatrach zachmurzenie du­
że, okresami opady śniegu.
Temperatura maks, w dzień
—8 st., min. w nocy —12 st.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Ka­
towice 3, Tarnów 4, Kaspro­
wy Wierch —10, Kraków 4,
Zakopane 1, N. Sącz 5, Hala
Gąsienicowa —4, Muszyna 1,
Szczecin 4, Gdańsk 2, War­
szawa 3, Poznań 2,

BIOMET INFORMUJE: Ob­
niżona sprawność działania,
zaostrzone dolegliwości reu­
matyczne i dróg oddecho­
wych. Widzialność szczegól­
nie rano, ograniczona. Wa­
runki drogowe przeważnie
niekorzystne.

a§4&•
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Rada NATO nie przylała
nozvcii z Bukaresztu

BRUKSELA (PAP)
W Brukseli zakończyła się zimowa sesja Rady NATO. Jak wy­

nika z opublikowanego po posiedzeniu komunikatu, ministrowie

spraw zagranicznych Paktu Północnoatlantyckiego ustosunkowa­
li się negatywnie do przedstawionych przez Doradczy Komitet

Polityczny Państw-Stron Układu Warszawskiego propozycji sfor­
mułowanych na naradzie w Bukareszcie. W szczególności nie
została przyjęta propozycja, aby wszystkie kraje, które podpi­
sały akt końcowy KBWE zobowiązały się, że nie użyją jako
pierwsze broni jądrowej przeciwko któremukoiwiek z sygnata­
riuszy porozumienia.

„Polityczny testament” Henry Kissingera
Na konferencji prasowej po zakończeniu sesji Rady NATO

przemawiał ustępujący za 6 tygodni amerykański sekretarz sta­
nu, Henry Kissinger. Jego wypowiedzi odczytano jako rodzaj
„politycznego testamentu”.

Mówiąc o zbrojeniach nuklearnych Kissinger stwierdził, że

szczególne cechy broni jądrowej sprawiają, iż wszystkie państwa
zobowiązane są do ujęcia w karby wyścigu w tym zakresie. Wy­
raził zdanie, że możliwe jest ograniczenie strategicznych zbrojeń
ofensywnych oraz stwierdził, że należy prowadzić rokowania
w tej sprawie w sposób poważny i realistyczny.

Mówiąc o stosunkach między Wschodem a Zachodem, Kissin­
ger powiedział, że przyszłość pokoju światowego zależy od tego
czy uda się uzgodnić rozwiązanie wspólnych problemów, działa­
jąc zgodnie z zasadami wstrzemięźliwości i rozsądku.

Kissinger wyraził również opinię, że perspektywy pokoju na

Bliskim Wschodzie są obecnie lepsze niż w okresie minionych
dziesięcioleci.

Mimo braku dowodów winy

30 tys. osób przebywa
w indonezyjskich więzieniach

Według doniesień z Dżakarty,
władze indonezyjskie uwolniły
w tych dniach 2,5 tys. więź­
niów politycznych, aresztowa­
nych przed kilku laty pod za­
rzutem „udziału w wydarze­
niach z 30 września 1965 roku”.

Według oficjalnych danych, w

więzieniach indonezyjskich prze­
bywa jeszcze około 30 tys. osób,
których, jak przyznały władze,
nie można postawić przed sądem,
ponieważ z braku dowodów wi­
ny nie sposób sporządzić prze­
ciwko nim aktu oskarżenia. Kil­
ka tysięcy osób, w tym wielu
członków zdelegalizowanej w

Indonezji partii komunistycznej,
zostało już skazanych na wiele
lat pozbawienia wolności. Nie­
którym czołowym działaczom
KPI grozi kara śmierci. Oskarża
się ich o „usiłowanie dokonania

przewrotu w kraju”.

Przywódcy indonezyjscy nie­
jednokrotnie zapowiadali uregu­
lowanie problemu więźniów po­
litycznych, a prezydent Suharto

przyrzekł, że decyzja w tej spra­
wie zapadnie po wyborach do

parlamentu indonezyjskiego,
które mają się odbyć w maju
przyszłego roku. Już dzisiaj jed-
niak wiadomo, na czym polegać
będzie owo „uregulowanie”. Jak

wynika z oświadczenia szefa in­
donezyjskiej służby bezpieczeń­
stwa, admirała Sudomo, uwol­
nieni obecnie działacze politycz­
ni będą skierowani do specjal­
nych osiedli, w odległych i nie­
zamieszkałych rejonach Suma­
try, Kalimantanu i Sulewezi.

Niektórzy z nich zostaną prze­
wiezieni na wyspę Buru, gdzie
będą dla nich zorganizowane
obozy.

50 rocznica powstania
Czerwonego Harcerstwa

W związku z mijającą w

'tym roku 50 rocznicą po­
wstania Czerwonego Harcer­
stwa odbyła się 10 bm. w

Warszawie sesja popularno­
naukowa zorganizowana przez
Główną Kwaterę ZHP. W

sesji wzięło udział ponad 130

byłych członków tej socja­
listycznej organizacji mło­
dzieży działającej w latach
1926-1939.

Czerwone Harcerstwo sku­
piało dzieci i młodzież głów­
nie robotniczą. Organizacja
zajmowała się m. in. opieką
nad ubogimi dziećmi, niosła
pomoc rodzinom robotniczym
znajdującym się w trudnej
sytuacji materialnej. Harce­
rze uczestniczyli w akcjach
politycznych i propagando­
wych, pomagli strajkującym.

Eksperci MAEA

obradowali*w Krakowie
W Instytucie Fizyki 1 Techni­

ki Jądrowej AGH w Krakowie

zakończyło się wczoraj posiedze­
nie międzynarodowej grupy
ekspertów powołanych przez
Międzynarodową Agencję Ener­
gii Atomowej dla omówienia

problemów zastosowania techni­
ki jądrowej w badaniach zanie­
czyszczeń wód podziemnych i

powierzchniowych oraz w zapo­
bieganiu tym zanieczyszczeniom.
W posiedzeniu wzięli udział spe­
cjaliści z Danii, Finlandii, Fran­
cji, Kanady, Polski, RFN, USA,
Węgier i W. Brytanii oraz ob­
serwatorzy z UNESCO i innych
organizacji międzynarodowych.
Omówiono obecny stan wyko­
rzystania metod techniki jądro­
wej w walce z zanieczyszcze­
niami wód oraz przygotowano
rekomendacje w tym zakresie
dla dalszej działalności.

Rzgdowe projekty ustaw

Polityka podatkowa
wobec rzemiosła i usług

WARSZAWA (PAP)
Wśród rządowych projektów

ustaw, które wpłynęły ostatnio
do Sejmu, znajdują się m. in.

projekty nowelizacji ustaw o

podatkach dochodowym, obroto­
wym i wyrównawczym.

W pierwszym z tych projek­
tów proponuje się m. in. usta­
lenie granicy dochodu rocznego
zwolnionego od podatku docho­
dowego, wysokości 72.000 zł (do­
tychczas — 12 tys. zł). Kwota ta

będzie ulegała podwyższeniu o

kwotę składki na osobiste ubez­
pieczenie podatnika, a ponadto o

24 tys. zł na małżonka oraz o

12 tys. zł na każde dziecko pozo­
stające na utrzymaniu podatni­
ka, a także na każdego z rodzi­
ców i rodzeństwa niezdolnych do

pracy i pozostających na utrzy­
maniu podatnika. Jeżeli dochód
po potrąceniu należnego podat­
ku dochodowego oraz składki na

ubezpieczenie przewyższy kwo­
tę 144 tys. zł, to pobierany bę­
dzie podatek wyrównawczy sta­
nowiący uzupełnienie podatku
dochodowego. Wymieniona pod­
stawa podatku wyrównawczego
będzie analogicznie podwyższo­
na o 24 tys. zł na małżonka, o

12 tys. zł na każde dziecko (po­
zostające na utrzymaniu) oraz

na każdego z rodziców i rodzeń­
stwa niezdolnych do pracy i po­
zostających na utrzymaniu po­
datnika.

Dla uproszczenia techniki wy­
miaru podatku proponuje się
włączyć do obciążenia podat­
kiem dochodowym obciążenie po­
datkiem wyrównawczym. Zwal­
niałoby to zainteresowanych od

odrębnego opodatkowania do­
chodów podatkiem wyrównaw­
czym. Proponuje się również
znaczne złagodzenie progresji
podatku dochodowego i zróżni­
cowanie jego wysokości zależnie
od źródła dochodu. Najniższym
obciążeniem mają być objęte m.

in. dochody z rzemiosła, z bez­
alkoholowych zakładów gastro­
nomicznych, usług hotelarskich,
transportu osobowego taksówka­
mi i dorożkami konnymi.

Projekt ustawy o podatku o-

brotowym proponuje ustalenie
stawek tego podatku w grani­
cach od 1 do 6 proc. Minister
finansów ustali rozporządzeniem
stawki podatkowe w tych gra­
nicach dla poszczególnych rze­
miosł.

SPORT . SPORT . SPORT • SPORT

W. Fibak w finale
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
on zawodników tej klasy co

Manuel Orantes (Hiszpania) i
Eddie Dibbs (USA).

Pierwszy półfinał Turnieju
Masters Fibak — Villas wzbu­
dził w Houston wielkie zainte­
resowanie.

Mecz trwał trzy i pół godziny
i obfitował w wiele efektow­
nych i trudnych technicznie za­
grań. Szczególnie emocjonujący
był ostatni decydujący o awan-

sie do finału set. Po przegraniu
trzeciego i czwartego seta pol­
ski tenisista skoncentrował się 1

dzięki bardzo dobrej grze oraz

wielkiej odporności nerwowej
zapewnił sobie zwycięstwo.

W pierwszym półfinałowym
meczu turnieju „Masters 76” w

grze podwójnej mężczyzn, Sher-
wood Stewart i Fred McNair
(USA) pokonali parę hiszpańską
Juan Gisbert, Manuel Orantes

6:3, 6:4, 6:3.

Kadra kolarzy pod Giewontem

B St. Szozda już trenuje
Bi Eksperyment K. Madaja

„Afera Watergate" po szwajcarski!
GENEWA (PAP)

Coraz szersze kręgi zatacza W

Szwajcarii polityczny skandal u-

jawniony ostatnio w Zurychu i

powszechnie określany — w na­
wiązaniu do pewnych. analogii
amerykańskich — jako szwaj­
carska „afera Watergate”. Jej
głównym „bohaterem” jest puł­
kownik Ernst Cincera, który na

zlecenie pozostających wciąż
jeszcze w ukryciu osobistości ży­
cia politycznego i gospodarczego,
kierował specjalnym, nieoficjal­
nym biurem zajmującym się
śledzeniem i zwalczaniem osób

podejrzanych o sympatie lub
skłonności lewicowe.

Ośrodek ten został w dniu 20

listopada br. zajęty — z pomi­
nięciem drogi prawnej — przez
organizację pod nazwą „Mani­
fest demokratyczny”, która o-

skarżyła Cincerę i jego moco­
dawców o uprawianie działalno­

ści sprzecznej z prawami zagwa­
rantowanymi przez konstytucję.
W biurze Cincery znaleziono

ogromną kartotekę osób podej­
rzanych o sympatie lewicowe, w

tym tysiące raportów, fotografii
i innych dokumentów pcchodzą-

i cych od najróżniejszych agen­
tów, systematycznie inwigilują­
cych „podejrzane” osoby. W
kartotekach znajdowały się tak­
że liczne dokumenty i donosy
dotyczące ściśle prywatnej sfery
życia tych osób.

Z kartotek tych, prowadzo­
nych przy pomocy szeroko roz­
budowanego systemu kompute­
rowego, korzystały najróżniejsze
Instytucje w swej polityce per­
sonalnej, nastawionej na elimi­
nowanie lewicowych lub „lewi­
cujących” pracowników.

Do sprawy tej włączyła się
tymczasem prokuratura szwaj­
carska, która przygotowuje są­
dowy epilog afery.

Polskie zegarki
elektroniczne

W stolicy . pojawiły się w

sprzedaży pierwsze polskie elek­
troniczne zegarki na rękę. No­
wość tę, w próbnej na razie se­
rii, wyprodukowały Warszaw­
skie Zakłady Elektroniczne „Uni-
tra-Warel”. Tradycyjny mecha­
nizm zastąpiono cyfrowym ukła­
dem elektronicznym o dużej nie­
zawodności: zegarki charaktery­
zują się dokładnością do 15 sek.
na miesiąc, nie wymagają re­
gulacji i okresowych przeglą­
dów konserwacyjnych w specja­
listycznych zakładach. Obsługa
sprowadza się praktycznie do

wymiany — po rocznej eksploa­
tacji — dwóch l,5-voltowych ba­
terii.

Wyrok na Mansona

utrzymany w mocy
WASZYNGTON (PAP)

Sąd Najwyższy stanu Kalifor­
nia utrzymał w mocy wyrok na

wielokrotnego zabójcę, 41-letnie-

go Charlesa Mansona i dwie je­
go wspólniczki, 27-letnią Patry­
cję Krenwinkeł i również 27-let-
nią Susan Atkins. Równocześnie
Sąd Najwyższy Kalifornii uznał,
iż trzeci członek „rodziny Man­
sona”, 26-letnia Leslie van Hou-

ten, podczas rozprawy nie była
należycie reprezentowana przez
obrońcę i w związku z tym przy­

sługuje jej prawo wznowienia

procesu.

Manson i trzy jego wspólnicz­
ki odsiadują od roku 1971 karę
dożywocia za zamordowanie w

1969 roku siedmiu osób. Ofiarą
pierwszego zbiorowego mordu
stała się aktorka Sharon Tatę,
będąca w zaawansowanej ciąży
i cztery osoby przebywające w

jej domu na przyjęciu. Następ­
nego dnia zamordowali oni mi­
lionera, właściciela supermarke­
tu Nino la Bianca i jego żonę
Rosemary. Zabójców skazano na

śmierć, ale wyrok zamieniono

później na dożywocie po uzna­
niu w USA kary śmierci za

sprzeczną z konstytucją.

„Daleko od szosy“
11 bm. TVP rozpoczyna emi­

sję nowego serialu własnej pro­
dukcji — „Daleko od szosy”
reż. Zbigniewa Chmielewskiego.
Twórca „Dyrektorów” również i
w tym filmie podjął tematykę
współczesną, ukazując na przy­
kładzie losów głównego bohate­
ra drogi awansu młodego poko­
lenia, przekrój różnych środo­
wisk społecznych.

Odroczenie kolejnego
procesu P. Hearst

W czwartek zapadła decyzja
w sprawie odroczenia do 4 kwiet­
nia 1977 r. kolejnego procesu 22-

letniej córki amerykańskiego
magnata prasowego, Patriej i

Heąrst, oskarżonej o dokonanie
11 przestępstw, w tym uprowa­
dzenie, rabunki i napady z bro­
nią w ręku. Patrycja Hearst

zjawiła się w gmachu sądu w

Los Angeles w otoczeniu 6 człon­
ków ochrony osobistej, wynaję­
tych przez jej ojca. Jak wiado­
mo, 19 ub. m. zwolniono ją z

więzienia za kaucją w łącznej
wysokości 1,25 min doi. Patrycja
Hearst została 20 marca br. ska­
zana przez 1 w San Francis­
co na 7 lat więzienia. Do czasu

rozpoczęcia procesu apelacyjne­
go pozostanie na wolności.

Z dalekopisu
0 (p) PREZES Rady Ministrów P. Jaroszewicz przyjął przed­

stawiciela brytyjskiego dziennika „The Financial Times”, red.
Davida Lascelles’a i udzielił mu wywiadu.

0 PIERWSZY turbozespół o mocy 200 MW w nowo budowa­
nej elektrowni „Jaworzno III” został zsynchronizowany z krajo­
wą siecią energetyczną i dał pierwsze kilowaty energii elek­
trycznej.

0 W PIĄTEK w Paryżu zmarł w wieku 78 lat Jean Paul Pa-

lewski, wybitny francuski działacz polityczny, polskiego pocho­
dzenia, od dawna znany ze swych ścisłych związków z naszym
krajem.

0 W PIĄTEK został opublikowany dekret Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR, wprowadzający 200-milowy pas przybrzeżny
wokół Związku Radzieckiego, w którego granicach ZSRR spra­
wuje suwerenne prawa nad zasobami rybnymi i innymi zaso­
bami żywymi, w celu ich rozpoznania, eksploatacji i utrzymania.

0 W 35 ROCZNICĘ zakończenia obrony Tobruku przez pol­
skie oddziały Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich odby­
wają się w środowiskach polskich w Libii spotkania upamięt­
niające tę rocznicę.

0 PO RAZ PIERWSZY od czasów wojny domowej (1936—39)
publicznie w Hiszpanii pojawił się sekretarz generalny KPH,
Santiago Carrillo. Na konferencji prasowej w Madrycie powie­
dział on, że KPH zgłosi swych kandydatów we wszystkich pro­
wincjach podczas przyszłorocznych wyborów parlamentarnych.

0 ANGIELSKI tygodnik „Musie Week” przyznał swą doroczną
nagrodę Maryli Rodowicz, jako — zdaniem pisma — najwybit­
niejszej indywidualności piosenkarskiej roku 1976.

0 AGENCJA Sinhua poinformowała, że wystrzelony 7 bm.
chiński sztuczny satelita Ziemi został pomyślnie sprowadzony
na ziemię.

Arges - województwo
rumuńskich przyjaciół Tarnowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
goście zapoznali się także z działalnością Liceum Sztuk Plastycz­
nych w Nowym Wiśniczu, po czym udali się do Brzeska, gdzie
spotkali się z załogą okocimskiego Browaru. (AL)

*

(Inf. wł.) Wiele wspólnych cech mają 2 województwa, które
niedawno nawiązały przyjacielskie kontakty — tarnowskie w

Polsce i Arges w Rumunii. Ten zaprzyjaźniony okręg zamieszku­
je ponad 600 tys. osób, z tego prawie 2/3 — na wsi. W woj. Ar­
ges użytki rolne zajmują 350 tys. ha, przy czym aż 52 tys. ha to

sady, dzięki czemu region ten jest największym zagłębiem sa­
downiczym w Rumunii. Drugim ważnym kierunkiem w rolnict­
wie, jest hodowla.

Jednocześnie w okręgu Arges rozwija się szybko nowoczesny
przemysł. Arges jest monopolistą w produkcji samochodów oso­
bowych i terenowych, odgrywa też coraz znaczniejszą rolę w

przemyśle chemicznym, elektronicznym, budowy maszyn, lek­
kim, które rozwijają się w oparciu o miejscowe surowce mine­
ralne, m. in. węgiel, wapienie, ropę naftową, sól.

Jest to także województwo, które z uwagi na swoje walory
krajobrazowe (wysokie góry, malownicze pogórze, niziny) i licz­
ne zabytki zalicza się do ważnych rumuńskich centr turystycz­
nych. Dodajmy jeszcze, że w różnego typu szkołach uczy się 145

tys. dzieci i młodzieży, że istnieje znakomicie rozbudowana baza
kulturalna. Wojewódzka organizacja partyjna natomiast skupia
prawie 70 tys. członków, a do harcerstwa i organizacji młodzie­
żowej należy prawie 150 tys. młodzieży. (eba)

Niegospodarność —

W Zakopanem przebywa ak­
tualnie kadra naszych kolarzy
szosowy cń, która rozpoczęła
przygotowania do sezonu letnie­
go, do najważniejszych startów:

Wyścigu Pokoju i mistrzostw
świata.

— Kto przebywa aktualnie na

zgrupowaniu w Zakopanem —

pytamy trenera K. MADAJA.
— Jest tu 18 zawodników. Ze

starszych, doświadczonych kola­
rzy są: Szozda, Kowalski, Nowic­
ki, Raczkowski, Brzeżny; z młod­
szych, ale tych, którzy już w

ubiegłym roku byli w kadrze:
Czaja, Płaszewski, Tomaszew­
ski; trzech torowców, którzy po­
stanowili próbować swych sił na

szosie: Lang, Faltyn, Szczepkow­
ski i grupa najmłodszych: Anku-
dowicz, Bielski, Bieniek, Jagła,
Pożok, Wojtas, Firkowski.

— Po odejściu z kadry kilku

starszych zawodników, m. in.

Szurkowskiego i Mytnika, ko­
niecznością stało się odmłodzenie

zespołu. Czy będzie to równo­
znaczne z obniżeniem poziomu
naszego kolarstwa? Czy należy
się spodziewać gorszych wyników
w sezonie?

— W pewnym stopniu falc. Ka­
dra została przecież znacznie od­
młodzona. W jakim stopniu ci

młodzi, utalentowani kolarze za­
stąpią rutyniarzy, przekonamy
się w sezonie.

— Czy Szozda po przebytej
niedawno operacji przepukliny
wrócił już do zdrowia?

— Tak, Staszek trenuje, ale

oczywiście nie tak intensywnie
jak jego koledzy.

— Szurkowski i Mytnik zre­
zygnowali z udziału w kadrze,
ale zapowiedzieli, że będą się
przygotowywać do mistrzostw
świata.

— Obydwaj kolarze trenują
aktualnie w klubach i jeśli będą
w wysokiej formie, to oczywiś­
cie znajdą się w reprezentacji.
Nie rezygnujemy z nich.

— Zdecydował się Pan na eks­
peryment. Czterech zawodników

będzie przygotowywać się do se­
zonu nie podczas zgrupowań, ais

poprzez starty. Czemu ma słu­
żyć ten eksperyment?

— Tymi czterema zawodnika­
mi są: Trybała, Zawada, Ebel,
Wojtan. Właśnie w piątek wy­

jechali do Wenezueli, gdzie bę­
dą ćwiczyć i startować. Późnie]
czekają ich dalsze wyścigi. Chcie-

liśmy odejść od obecnego sche­
matu przygotowań i sprawdzit
czy także poprzez starty można
dobrze przygotować zawodnika
do sezonu. W wypadku, gdyby
ten eksperyment zdał egzamin,
będziemy częściej stosować ta,
metody.

T. G.

Bokserskie turnieje
W Krakowie rozpoczęły się

wczoraj barażowe turnieje bok­
serskie o utrzymanie się w II
lidze i o wejście do I ligi.

W pierwszym meczu (o u-

trzymanie się w II lidze) pięś­
ciarze Wisły wysoko pokonali
Gwardię Zielona Góra 17:3. Wy­
niki walk w kolejności wag
(na pierwszym miejscu zawod­
nicy Wisły): Dusik pokonał Cho-

rostkowskiego w III starciu

przez przewagę, Szponder po­
konał Szymaniaka, Zieliński

wygrał z Kotowskim przez , prze­
wagę w II r., P. Bohosiewicz

pokonał Laurentowskiego, Pie­
niążek wygrał ,z Zajączkowskim,
G. Bososiewicz zwyciężył Bro-

kę, Lewandowski wygrał w II
r. przez przewagę z Szymania­
kiem, Rajczyk pokonał Marcja-
sza, Ćwierz przegrał z Plichtą
wskutek przewagi w I r., Zabo-
rek zremisował z Soroką.

Wiślacy zdecydowanie góro­
wali nad przeciwnikiem, ale też
Gwardia to. bez wątpienia naj­
słabsza drużyna turnieju. Pięś­
ciarze z Zielonej Góry poza
ambicją niczym nie mogli za­
imponować. W tym słabym
meczu na wyróżnienie zasłuży­

li: P. Bohosiewicz, Lewandow.
skl i Zieliński. Dziś czeka kra­
kowian znacznie trudniejszy po­
jedynek z Sokołem Piła. Mecl
ten zadecyduje, który z tych
zespołów pozostanie w II lidze,
bo Gwardia jest już bez szans.

Na znacznie lepszym poziomie
stał drugi mecz o (wejście do I

ligi), w którym Gwardia Łódź
zremisowała z Zagłębiem Lu­
bin 10:10.

Kilka pojedynków stało na

wysokim poziomie i dostarczyło
sporo emocji. W najładniejszej
walce olimpijczyk Pasiewicz

przegrał z Niemkiewiczem. Tyl­
ko w pierwszej rundzie łodzia­
nin miał przewagę, w pozosta­
łych dwóch górował Niemkie-
wicz, zwyciężając jednogłośnia
na punkty.

Trzecim zespołem, który waN

czy w tej grupie o wejście do
ekstraklasy jest Miedź Legnica.
Zapowiada się ciekawa rywali-*
zacja między tymi zespołami.

☆
W pierwszym finałowym me­

czu o drużynowe mistrzostwo
Polski w boksie Legia Warsza­
wa pokonała GKS Jastrzębia
13:7. T. G.

Gospodarce i społeczeństwu

w 1976 r.

Przeboje wojskowej
nauki i techniki

WARSZAWA (PAP)
W pracowniach i laboratoriach wojskowych u-

czelni, ośrodków i instytutów naukowo-badaw­
czych powstają co roku nowatorskie technologie,
wynalazki i konstrukcje, które udostępnione go­
spodarce przysparzają jej milionowych oszczęd­
ności.

Oto najciekawsze opracowania roku 1976:
■ Unikalną w świecie technologię wytwarza­

nia detektorów promieniowania podczerwonego
z materiałów półprzewodnikowych opracowano
w WAT. Detektory otrzymywane tą metodą zbli­
żone są swymi parametrami do optymalnych
modeli teoretycznych tego typu podzespołów
elektronicznych. Reagują na bardzo krótkie, rzę­
du 1-miliardowej części sekundy impulsy świetl­
ne, co pozwala m. in. na ich wykorzystanie przy
badaniach impulsów laserowych.

■ Aerofotospektrometr — także z WAT —

jest aparatem służącym do zdalnego badania
widma światła odbitego od powierzchni ziemi,
wody, upraw itp. Przy jego pomocy ustalić moż­
na wiele cech badanego środowiska, jak np. sto­
pień zasolenia lub zanieczyszczenia wody, dojrza­
łości zbóż. Zdjęć dokonuje się z powietrza lub
z przestrzeni okołoziemskiej. Aparat wykorzysta­
no ostatnio m. in. do badań rejonu przyszłej za­
budowy Bełchatowa.

■ Dla przemysłu stoczniowego naukowcy
WAT opracowali nowatorską w skali światowej
metodę fotogrametryczną do określania znie­
kształceń elementów oraz całości statków budo­
wanych w stoczniach.

■ Wiadukt w... 5 dni! W Katedrze Dróg i Mo­

stów WAT opracowano koncepcję nowych wia­
duktów dla stolicy, umożliwiającą szybką budo­
wę dwupoziomowych skrzyżowań dzięki wyko­
rzystaniu konstrukcji tzw. mostów składanych.
Budowa normalnego prefabrykowanego wiaduk­
tu trwałaby od 5—6 miesięcy.

■ Wielokanałowy monitor serca płodu: dzieło
naukowca WAM w Łodzi i konstruktora łódzkiej
Fabryki Aparatury Elektromedycznej „Famed ’.

Urządzenie umożliwia jednocześnie śledzenie
czynności skurczowej macicy i tzw. czynności
skurczów serca płodu u czterech, a po odpowied­
niej modyfikacji — nawet u większej liczby ro­
dzących, Aparat umożliwia rozpoznanie ciąży
już w 10—11 tygodniu (metody tradycyjne umo­
żliwiają to dopiero w 18 tygodni).

B Łożyska samochodowe... z tworzyw sztucz­
nych, to jedna z kilku ofert motoryzacyjnych
Wojskowego Instytutu Techniki Pancernej i Sa­
mochodowej.

B Elektroniczna centrala telefoniczna z WAT

odpowiada pod względem zastosowanych rozwią­
zań współczesnym osiągnięciom światowej tech­
niki. Centrala jest sterowana elektronicznie, je­
dynie łączenie abonentów odbywa się przy wy­
korzystaniu elementów mechanicznych.

B Nowy rodzaj staliwa dla ciężkich pojazdów
i maszyn: zaawansowane są prace, prowadzone
wspólnie przez WAT i Instytut Odlewnictwa w

Krakowie nad nowym staliwem na ogniwa poja­
zdów gąsienicowych, m. in. spychaczy i ciągni­
ków. W kompozycji nowego staliwa zmniejszono
m. in .zawartość deficytowego manganu. Próby
wypadły doskonale. Nowe ogniwa pracują bli­
sko 2-krotnie dłużej, osiągając przebieg ok. 6 tys.
km (dotychczasowy — ok. 3 tys. km).

B 70-dniowy" termin przechowywania krwi,
zapewnia nowa, stosowana już metoda konser­
wacji tego naturalnego leku, opracowana przed
rokiem przez naukowców WAM w Warszawie.

B Encyklopedia II wojny światowej: pionier­
ska pozycja w kraju i jedna z nielicznych tego
rodzaju w świecie. Dzieło wydane przez oficynę
MON zawiera ok. 2 tys. haseł, w tym kilkadzie­
siąt artykułów problemowych omawiających wę­
złowe zagadnienia ostatniej wojny.

to także przestępstwo
(INF. WŁ.) W ostatnich trzech

kwartałach br. krakowska Pro­
kuratura skierowała do sądu 410
aktów oskarżenia przeciwko
sprawcom winnym zagarnięcia
społecznego mienia. Operatyw­
ność organów ścigania sprawia,
że wykrywalność popełnionych
nadużyć stale rośnie. Praktycz­
nie więc sprawcy malwersacji
społecznego dobra wcześniej czy
później, ale zawsze stają przed
sądem.

Jeżeli ściganie tzw. afer go­
spodarczych jest niezwykle spra­
wne, to gorzej przedstawia się
sprawa pociągania do odpowie­
dzialności karnej winnych nie­
gospodarności i marnotrawstwa.

O tym, że złe gospodarowanie
w wielu naszych jednostkach go­
spodarczych nie jest zjawiskiem
wcale rzadkim świadczy wucle

ujawnionych przykładów. Od po­

spolitych bubli zalegających
sklepowe półki poczynając, a na

złym wykonawstwie poszukiwa­
nych artykułów skończywszy.
Straty gospodarcze spowodowa­
ne brakiem należytej troski o

nasze wspólne mienie są często­
kroć większe od tych, wynikłych
na skutek pospolitych malwer­
sacji.

Właśnie m. in. problemowi
ścigania przejawów niegospodar­
ności poświęcona była wczoraj­
sza narada w krakowskiej Pro­
kuraturze Wojewódzkiej. Oma­
wiając zadania tego organu w

świetle uchwał V Plenum KC
PZPR, postanowiono wydać zde­
cydowaną walkę tym wszystkim,
którzy ponoszą winę za marno­
trawienie społecznego dobra. Bo­
wiem niegospodarność — stwier­
dzono — to także przestępstwo.

(hań)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 6 grudnia
1976 r. zmarł nagle, w wieku 58 lat

tow. Edward TRACZ
długoletni, zasłużony pracownik naszych Zakładów, ofiar­
ny działacz partyjny, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem

Zasługi.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 13 grudnia, o godz.
14, na cmentarzu Rakowickim.

DYREKCJA, KZ PZPR i RADA ZAKŁADOWA
ZAKŁADÓW BUDOWY MASZYN i APARATURY

im. ST. SZADKOWSKIEGO W KRAKOWIE
i WSPÓŁTOWARZYSZE PRACY

Zlot w Dolinie

Bolechowickiej
Komisja Turystyki Narciar­

skiej Oddz. Krak. PTTK orga­
nizuje 12 bm. Zlot Turystów w

Dolinie Bolechowickiej.
Rozpoczęcie Zlotu o godz. 10 o-

bok „Bramy Bolechowickiej”.

Kurs dla sędziów judo
W dniach 17—20 bm. odbędzie

się kurs kwalifikacyjno-szkole-
niowy dla sędziów judo. Począ­
tek 17 bm. o godz. 17 w sali kon­
ferencyjnej GTS Wisła. Zgłosze­
nia będą przyjmowane przed
rozpoczęciem kursu.

Redaktorowi

Olgierdowi
Jędrzejczykowi

wyrazy szczerego współ­
czucia z powodu śmierci

Siostry
składają

KOLEŻANKI
i KOLEDZY
z„GAZETY

POŁUDNIOWEJ”

Kalendarzyk sportowy
BOKS. Sobota: godz. 17.45 —

Sokół Piła — Wisła (o utrzyma­
nie się w II lidze)); godz. 19.45
Miedź Legnica — Gwardia Łódź

(o wejście do I ligi). Niedziela:

godz. 10 Gwardia Zielona Góra
— Sokół Piła (o utrzymanie się
w II lidze),) godz. 12 Zagłębi*
Lubin — Miedź Legnica (o wej­
ście do I ligi) — wszystkie me­
cze w hali Wisły.

KOSZYKÓWKA KOBIET: I li­
ga — Wisła — Lech, sobota,
godz. 15, niedziela godz. 16.30,
hala Wisły.

II liga — Widzew Łódź —

Hutnik, sobota godz. 19, niedzie­
la godz. 12, hala przy ul. Igo-
łomskiej.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN.
II liga — Hutnik — PM Tarnów
sobota godz. 16.30, niedziela godz.
10, hala przy ul. Tgołomskiej.

HOKEJ NA LODZIE. Niedzie­
la godz. 18 Cracovia — Stal Sa­
nok, mecz towarzyski, lodowi­
sko przy ul. Siedleckiego.

0 I liga siatkówki mężczyzn:
Avia Świdnik — Płomień So­
snowiec 1:3, Włocłavia — Górnik
Siemianowice 0:3.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 7 grudnia 1976 r.

zmarł
PROFESOR ZWYCZAJNY

Jon Korol WĄTORSKI
dyrektor Instytutu Technologii i Organizacji Budownictwa
politechniki Krakowskiej, rektor Politechniki Krakowskej
w latach 1968—1972, dziekan Wydziału Budownictwa Lądo­
wego w latach 1965—1968, wybitny pedagog i dydaktyk,
naukowiec, przyjaciel młodzieży i wychowawca młodej
kadry naukowej oraz wielu pokoleń inżynierów bu­

downictwa.
Był członkiem wielu stowarzyszeń naukowych, laurea­

tem licznych nagród i wyróżnień.
Za osiągnięcia w pracy naukowej i społecznej odznaczony

został m. in. Krzyżami — Komandorskim, Oficerskim i
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, medalem „Za­
służony Nauczyciel PRL” oraz innymi odznaczeniami pań­
stwowymi, medalami i odznakami.

W osobie Zmarłego utraciliśmy wybitnego profesora,
serdecznego Kolegę i Przyjaciela.

Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia.

DZIEKAN i RADA
WYDZIAŁU BUDOWNICTWA LĄDOWEGO

POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ
im. TADEUSZA KOŚCIUSZKI
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TUTAJ WIĘC W MARCU 1973 R. PRZYJE­
CHAŁ DYREKTOR HENRYK ZARĘBA ZOBA­
CZYĆ, CO GO CZEKA. M0WIŁO SIĘ NA RA­
ZIE O HUCIE SUROWCOWEJ, BEZ WALCO­
WNI FINALNYCH. Docelowo 4.5 min stali
rocznie. Zanim dyrektor Zaręba zdążył objechać
plac budowy zapadl zmierzch. Samochód podje­
chał pod gminną radę w Łosieniu, ale niestety,
nikogo juz tam nie było. Ale dyrektor odszuka!
przewodniczącego GRN w domu towarowym.
I tam na zapleczu odbył pierwszą służbową roz­
mowę na placu budowy. Szło o miejsca zakwa­
terowania i wyżywienia ludzi.

W miesiąc później padły pierwsze drzewa. Pięć­
dziesięcioletnie jodły miały tu wysokość drzew naj­
wyżej dziesięcioletnich, bezradnie spuszczały do
ziemi brunatne gałęzie. Ani ziemia, ani powietrze
nie pomagały im rosnąć. Dookoła huty, wielkie za­
kłady Śląskiego Zagłębia. I tak zaczęła się naj­
większa budowa w dziejach Polski. Zaczęła się od

stuku siekier, warkotu pił. Ale tak naprawdę za­
częła się dzięki uporowi i wyobraźni ludzi odwa­
żnych. Kiedy po raz pierwszy oglądałam plac bu­
dowy za nic nie mogłam uwierzyć, że za dwa lata

r. pierwszego wielkiego pieca popłynie surówka,
rozpocznie pracę walcownia, aglomerownia... Jak
to? Przecież jeszcze nic tu nie stoi! Był 1974 rok.

rok betonu. Nieprzychylna z początku ludziom zie­
mia z pokorą poczęła się godzić ze swoją nową po­
winnością. Szpikowano ją bowiem tysiącami ton

szarej, betonowej masy, wbito ponad 3 tys. stalo­
wych i betonowych pali. Z wysokości 4 piętra wi­
dać było, jak ten cały ogromny plac drga. Inży­
nier Paweł Roszkowski, główny dyspozytor gene­
ralnego wykonawcy „Budostalu-4” pokazywał mi

tymczasem to plan, to plac budowy. Tu sta­
nie taki obiekt, tam taki. Mówił to tak, jakby
już tę Hutę widział. A ona dopiero ledwie co po­
częła gramolić się z powijaków.

★
W ROK PÓŹNIEJ PORÓWNANIE HUTY DO

NIEMOWLAKA BYŁOBY JUŻ ZUPEŁNIE NIE
NA MIEJSCU. BYŁ TO ROK KONSTRUKCJI
STALOWYCH PIĘTRZYŁY SIĘ JUŻ STALO­
WE SZKIELETY STALOWNI WALCOWNI.
AGLOMEROWNI. Począł wyrastać z ziemi wiel­
ki piec. Ą na 250-metrowym kominie spiekalni
rud aglomerowni jeszcze nie zdążyły powiędnąć
zielone gałązki wiechy.

Stawiały obiekt brygady Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budowy Pieców Przemysłowych.
Trudno dziś powiedzieć, kto ostatni „Ałima-
kiem”, szwedzką windą, zjechał z 2.50. m wyso­
kości. Brygadzista Eugeniusz Wójcik, Kazimierz
Wołek, czy monterzy Jan Jasiewicz, Romuald

NIEMOŻLIWE STAŁO SIE FAKTEM
Ujma, Janusz Nowak. Był 30 czerwca 1975 r.

Tam, w górze, gdy powiał silniejszy wiatr
wierzchołek komina odchylał się metr w jedną,
metr w drugą stronę. Słońce przypiekało nie­
licho. Kiedy człowiek przez 12 godzin słońcu
patrzy w twarz, chce jak najprędzej znaleźć się
na ziemi. Więc zjechali z ulgą. Z ulgą popa­
trzył też na gotowy betonowy trzon komina
kierownik obiektu inż. Ryszard Gadziała, lat S7.
Ledwie zdążył obronić pracę dyplomową na Po­
litechnice Krakowskiej (..Projekt konstrukcji ko­
mina żelbetowego wysokości 400 m”). odbyć staż,
gdy usłyszał: — Pójdziesz bracie na wielką bu­
dowę i albo — albo. I — udało się! Zapewne w

chwili, gdy na kominie stawiano wiechę, nie
myślał już inż. Gadziała o tym, ile kłopotów
mieli z montażem szwedzkiego urządzenia śliz­
gowego, jak to brakowało wody, prądu i trzeba
b'’ło przerywać pracę. Była chwila odpowie­
dnia jedynie na to, by powiedzieć sobie: — Trzon
komina betonowaliśmy 11 miesięcy. Gdzie indziej
".a wystawienie podobnego obiektu potrzeba pół­
tora roku.

★
REKORDY NA TYM PLACU BUDOWY PA­

DAŁY CODZIENNIE I CHYBA NIKT NIE
ZGODZIŁBY SIE DZISIAJ USZEREGOWAĆ
ICH PODŁUG HIERARCHII WAŻNOŚCI. Ty­
siące razy pisano już i mówiono o ludzkich
możliwościach, które tutaj przerastają wyobraź­
nię najśmielszych projektantów W lutym teso
roku Datrzvłam z drewnianego nomostu, i”!?
brygady Mieczysława Jurana, Mieczysława Je­
ziorka, Edwarda Barwińskiego. Kazimierza Mai­
ki, Eugeniusza Więcha biły rekord przy budowie
fundamentu nod walcarkę — zgniatacz. To, na

co trzeba 7 miesięcy, oni musieli zrobić w nie­
spełna 4 miesiące. Termin „na wczoraj”, nie by­
ło =ie na co ogladać.

Było zimno, mróz, zadymka. Skostniała ziemia
i ręce. W rurociągu, którym lał się heton co ja­
kiś czas wyskakiwał „korek”. Trzeba było go roz­
kręcać i kuć zamarznięty beton. A przez ten ozas

kierować nowre dostawy na inne stanowiska. Kie­
dy zeszli na najniższy poziom. 16 m w głąb ziemi,
trafili na rwaną rzekę. Co w dzień przybetonowali,
w nocy puściło. Wchodzili wiec w wodę po pas.
chwile jakaś w”omnowywali wodo, usiłowali rze­
kę zatrzymać. Wszystko na nic. Ważyły się losy

ELŻBIETA DZIWISZ

całego fundamentu. Aż w końcu pomysł naj­
prostszy okazał się skuteczny. Z czwartku na pią­
tek, z 4 na 5 lutego przyjechała straż pożarna z

Dąbrowy Górniczej. Pomogło. I znowu po 12 go­
dzin, na wydłużonej zmianie. Rosły szalunki, kon­
strukcje, lal się beton. 15 tys. m sześciennych. Od­
mierzać, ustawiać, betonować trzeba było z do­
kładnością co do milimetra. Na niedzielę, 22 lu­
tego fundament byl gotowy. Wiceminister Koza­
kiewicz, tak jak obiecywał, postawił „orłom”, „ko­
mandosom” beczkę przedniej śliwowicy, ugościł
obiadem. Mówili potem: — Dał tak w kość ten

fundament, że nieraz nam, starym chłopom, aż się
płakać chciało. Inż. Stanisław Wilk, kierownik Za­
rządu Budowlano-Montażowego „Budostalu-2”, do-

dajc: — Ani jednej kotwy nic trzeba było popra­
wiać. Był to rekord liczony na czas i jakość ro­
boty.

Jeszcze dwukrotnie poprawiali ten swój rekord.
Zbudowali fundament pod walcarkę na walcow­
ni ciągłej kęsów i osadnik zgorzeliny. W sierp­
niu br. zostali laureatami nagrody „Trybuny Lu­
du”. W październiku br. odbyło się pierwsze wal­
cowanie na gorąco. ¥

W ROKU 1976 (NIE MA DOTĄD TEN ROK
SWOJEJ NAZWY, CIIOC Z PEWNOŚCIĄ NAZ­
WĄ GO ROKIEM ROZRUCHU) Z NIEPOKO­
JEM PATRZYLI TU WSZYSCY NA WIELKI
PIEC. NAJWIĘKSZY W KRAJU. JEDEN Z

NAJWIĘKSZYCH W ŚWIECIE (WIĘKSZE OD
NIEGO HUTNICZE KOLOSY PRACUJĄ W IA-
PONII I ZWIĄZKU RADZIECKIM). Inż. Mie­
czysław Michalski, dyrektor Kompleksu Rejonu
Wielkich Pieców ma za sobą inny krajowy re­
kord. Zbudował wszystkie 5 wielkich nieców w

Hucie im. Lenina. Dyrekcja budowy Huty Ka­
towice liczyła przede wszystkim na duże do­
świadczenie. wiedzę inż. Michalskiego, On sam

powiedział, że przyjechał tu ze swoistej .we­
wnętrznej potrzeby. ab.v przeżyć nową inżynier­
ską przygodę. Bowiem po raz pierwszy w Polsce i
po raz czwarty w świecie miał budować piec w

pełni zautomatyzowany, o zamknięciu bezstożko-
wyro typu „WURHT”. zasypywany przy pomo­
cy transportera (..wózki skipowe to tu historia").
Ma ten kolos 3 200 m sześć, pojemności. 98 m

wysokości. Abv ruszył trzeba było tylko w tym
rejonie Huty uruchomić 130 rozmaitych obiek­
tów. Wiele operacji montażowych przebiegało, tu
na granicy wytrzymałości maszyn i ludzkich
możliwości. Dopuszczalne odchylenia przy zamo-

cowywaniu wielotonowych elementów nie mo­
gły przekraczać 0.7 mm. 1

I — stało się W dniu 26 listopada na nara­
dzie. którei przewodniczył wiceminister Koza­
kiewicz. o godz. 13.50. podjęto decyzję o zała­
dunku pieca 2 grudnia o godz. 7 rano rozpalo­
no piec. Do końca przyszłego roku produkcja sta­
li w Polsce wzrośnie o 2 min ton. Rzecz
niemożliwa, przerastająca wyobraźnię — stała
się faktem. *

INŻ. KAROL SPAŁEK: — Dotąd (bo za nami

dopiero pierwszy etap) nie baliśmy się rozmia­
ru zadań .Przeciwnikiem, którego należało poko­
nać by) iedrnie czas.

INŻ. MARIAN BISZTYGA: — Przybyło nam

doświadczeń. Słabsi wykruszyli się od razu. Ni#
było czasu ich podciągać.

INŻ. SPAŁEK: — Wiceminister Kozakiewicz
dyrektor Huty Zbigniew Szałajda, zresztą ni*
wymienię wszystkich, bo lista jest długa, za­
szczepili nam entuzjazm tak, że wierzyliśmy w*
wszystko, co nam. inżynierom, wydawało się do­
tąd barierą nie do przejścia.

INŻ. BISZTYGA: — Nie było oglądania się je­
den na drugiego. Ani niezdrowych ambicji.Tert
lepszy, ten gorszy. Pomagał jeden drugiemu.

INŻ. SPAŁEK: — Pragnieniem chyba każdego
człowieka jest uczestniczyć w wydarzeniu n*
miarę swojego czasu. Tu jest okazja.

MOI ROZMÓWCY. Kierownik Wielkiego Zespołu
Robót krakowskiego „Elektromóntażu-2” inż. Karot
SPAŁEK („ponad 45 proc, robót elektrycznych t»

Hucie to nasze zadanie"}, dyrektor krakowskiego
lektromontażu-1” inż. Marian BISZTYGA. Obaj —<

koledzy z jednego roku studiów w AGH.

Wielki piec
Zdjęcia: M. NOWORY!A

ZBIGNIEW SATAŁA

OBIECUJĄCY
SCHEMAT

W interesie lokatora

Skróty
— ADM, DZBM utrwaliły się w naszej

pamięci. Pomimo że dla wielu mieszkańców
Krakowa kojarzą się z czymś bardzo koniecz-

nym, bo to i czynsze i usunięcie zacieków czy na­
prawa ramy okiennej — to jednak przylgnęła do
tych jednostek usługowych negatywna opinia.

Ostatnio zmieniono nazwy tych placówek. Już niedługo do
repertuaru naszych skrótów wejdą ROM-y, PGM-y i KGR-y.
Czy zmieniła się tylko nazwa? Jakie korzyści odniesie loka­
tor z tej reorganizacji?

Idea i model zreorganizowanych firm są dość klarowne
1 wydają się czymś sensownym. W Krakowie np. na czele
jednostek, powołanych do obsługi lokatora, stoi Zjednoczenie
Gospodarki Mieszkaniowej, któremu podlegają 4 dzielnicowe
przedsiębiorstwa gospodarki mieszkaniowej. W miejsce trze­
ciego dotąd ogniwa ADM-ów utworzono Rejony Obsługi
Mieszkańców, które — zgodnie z zamysłem — mają być in­
tegralną częścią PMG. Kierownik ROM-u wydaje decyzję w

imieniu dyrektora PGM-u i odwołanie od tej decyzji można
kierować tylko do Zjednoczenia.

Co to da w praktyce?
ROM będzie jednostką bezpośredniej obsługi lokatora,

a jego personel zajmie się przyjmowaniem wszystkich dezydera­
tów użytkowników mieszkań i zabezpieczy ich realizację. Na te­
renie Krowodrzy istnieje np. 7 ROM-ów, w Śródmieściu — 6 .

Każdy ROM ma do dyspozycji tzw. kierownictwo grupy -robót.

Będzie to ekipa skladajaca się z 12—30 ludzi, a jej główne zada­
nie polega na usuwaniu usterek, zgłaszanych przez lokatora.

Pracownicy KGR wykonują także odpłatne usługi — takie, jak
malowanie mieszkań, instalowanie wanien, umywalek itp. Kie­
rownik ROM-u zleca więc naprawę szefowi KGR-u, odpowiednia
ekipa zosta.ie skierowana do lokatora. IV tym klarownym sche­
macie rysuje się jedna słabość. Kierownik ROM-u nie jest szefem

służbowym kierownika KGR-u . Może więc prosić o realizację
zlecenia, n i e może żądać.

Każdy ROM ma dwóch inspektorów technicznych, którzy obo­
wiązani są do kontrolowania stanu substancji mieszkaniowej.
Oni sami powinni systematycznie odwiedzać „swoje” budynki,
rozmawiać z lokatorami i sprawdzać pracę dozorców.

ROM-y nie interesują się kwestią czynszów i to jest chwalebne.
Sfera czj nszowo-rozliczeniowa należy wyłącznie do PGM-ów,

Jest to olbrzymie odciążenie, gdyż czynsze były dotąd podstawo­
wym zadaniem ADM.

Idea więc słuszna

ale boję się. że nie wszędzie obecna reorganizacja przynie­
sie zamierzone efekty. Są bowiem przeszkody. Np. w obrębie
krakowskiej dzielnicy Krowodrza Organizacja tamtejszego
PGM-u przedstawia się wręcz fatalnie. Już sam stosunek
liczbowy pracowników fizycznych do umysłowych wygląda
co najmniej dziwnie. Zakład zatrudnia na pełnych etatach
370 osób, z tego 144 to pracownicy umysłowi, a 226 — produk­
cyjni. Aż 31 stanowisk „umysłowych” wykazuje, że zajmują
je osoby z wykształceniem zaledwie podstawowym. W całej
załodze tylko 5 może wykazać się dyplomem wyższej uczelni.

Wydaje się także, że w przedsiębiorstwie tym istnieją anomalie

płacowe. Niektórzy zarabiają zbyt dużo — w proporcji do za­
sobu umiejętności — inni znów niewspółmiernie mało. Nie twier­
dzę, że w każdym przypadku pracownik posiadający średnie czy
wyższe wykształcenie, lepiej wykonuje swe obowiązki od pra­
cownika, który ukończył tylko szkołę podstawową. Niemniej,
pewne stanowiska (głównie kierownicze) uzależnione są, co winno

być oczywiste, od wykształcenia. I dlatego — nie negując so­
lidności oraz sumienności konkretnych pracowników — zaska­
kujące wydają się niektóre wymiary płac. Bo np. zastępca kie­
rownika zakładu remontow-ego otrzymuje miesięcznie 5300 zl

tytułem pensji, 1000 zł dodatku i do 20 proc, premii, kierownik
działu księgowości 4300-J-1200 i 15 proc, premii, sekretarka dy­
rektora 4000-4-1200-L15 proc., zaś kierownik administracji 3700-f-

1400-J-15 proc. Pracownicy ci posiadają wykształcenie podstawowe.
Do niedawna zdun zarabiał 13 zł na godzinę (ok. 2700 zł mie­

sięcznic), choć według taryfikatora mógł mieć stawkę do 18 zl
za godzinę. Toteż zamiast potrzebnych 9 zdunów, zakład za­
trudniał ich jedynie... trzech.

Jak z tego wybrnąć? W przedsiębiorstwie tym należałoby zli­
kwidować przyrost administracji, wzmocnić je specjalistami,
utworzyć silniejsze ROM-y . Działa ich 7, a z tego tylko 3 dają
gwarancję dobrego wypełniania zadań.

Inną przeszkodę
w należytym wywiązywaniu się z obowiązków wobec lokato­

rów, jest — móim zdaniem — określenie dla PGM limitu
usług dla ludności. Nowa Huta ma ich wykonać rocznie za

9,5 min złotych, Śródmieście za 8 min, Krowodrza za 6 min.
Od wykonania tych limitów zależą premie i dobra opinia o

zakładach. Ekipy poszukują więc dużych zamówień, najczę­

ściej na tzw. grubsze remonty. Bardzo chętnie przyjmują
pełny remont mieszkania, zmienią podłogi na parkiet, prze­
robią ogrzewanie.

Wykonanie takiego zlecenia to kilkanaście czy kilkadziesiąt
tysięcy złotych, suma — która „mocno” liczy się w bilansie. Uła­
mana klamka, nieszczelna okiennica,, czy cieknący kran — to

reperacje za kilkadziesiąt lub, w najlepszym razie, za kilkaset

złotych. Dlatego pozostawia się je na marginesie świadczeń —

polując, oczywiście, za dużymi remontami. Pogoń za tego typu
zleceniami doprowadziła w niektórych zakładach do nadużyć.
Przedsiębiorstwo z Krowodrzy szukając remontów wędrowało
do... Ojcowa, Zabierzowa Bocheńskiego, Myślenic i tam pracow­
nicy zakładu remontowego instalowali grzejniki w prywatnych
willach.

Rozumiem, czym kierowały się jednostki nadrzędne ustalając
wysoki limit. To zmusza przedsiębiorstwo do wydajnej pracy.
Ale gdyby jeszcze uzależnić fundusz premiowy od ilości usług,
to wtedy owe drobiazgi doskwierające lokatorom nic byłyby od­
kładane do realizacji na kilka lat...

Najtrudniejsze problemy PGM

stanowią remonty, kapitalne. Budynki we wszystkich dziel­
nicach Krakowa (wyjątek Nowa Huta) są bardzo sfatygowa­
ne i wiele z nich wymaga gruntownej modernizacji. Szcze­
gólnie kamienice prywatne. Jedni właściciele nie interesują
się budynkami, inni nie mają środków na naprawy.

PGM nie są w stanie własnymi siłami prowadzić wszystkich
remontów. Idą im w sukurs Miejskie Przedsiębiorstwa Remonto­
wo-Budowlane. Niektóre pracują dość solidnie, część z nich, nie­
stety, bardzo opóźnia roboty. W Krowodrzy np. tegoroczny plan
remontów kapitalnych zostanie zrealizowany zaledwie w 50—60

procentach. Sytuacja ta spowodowana została opieszałością
MPRB-4 oraz brakiem mieszkań zastępczych dla osób, które mu­
szą być na czas tobół wykwaterowane. Oblicza się, że chcąc opa­
nować sytuacje w zakresie remontów kapitalnych w Krakowie,
należałoby wykonywać rocznie roboty za sumę 1 mld złotych.
Tymczasem W'artość wszystkich prac wynosi zaledwie 300 min.

reorganizowane przedsiębiorstwa stają więc przed po­
ważnymi zadaniami. Aby zadowolić lokatorów i nie do­
puście do dalszego niszczenia budynków mieszkalnych,

trzeba będzie wykazać wiele inwencji i sumienności. Słabe
PGM będą musiały poprawić swą wewnętrzną organizację,
wzmocnić własne zakłady remontowe, zatroszczyć się o do­
brych specjalistów i nowoczesne urządzenia. Jest to warunek
konieczny, jeśli reorganizacja ma ułatwić nam życie.

s
MUTNA UROCZY­
STOŚĆ POGRZEBOWA
DOBIEGAŁA KOŃCA.
60-ŁETNIA JADWIGA

CZ. OPŁAKIWAŁA MĘŻA,
PRZYJMOWAŁA KONDO-
LENCJE. POTEM UCZE­
STNICY POGRZEBU UDALI
SIĘ DO DOMU WDOWY BY
W TRAKCIE STYPY JE­
SZCZE RAZ PODNOSIĆ ZA­
SŁUGI ZMARŁEGO.

Niestety, do stypy nie do­
szło. Okazało się bowiem, że
w trakcie gdy odbywał się
pogrzeb, ktoś włamał się do
Opustoszałego domu żałobni­
ków.

O włamaniu zawiadomiono
zakopiańską milicję. Stanęła
Ona przed trudnym zadaniem
wykrycia sprawców. Dodać
należy także i to, że łupy o-

kazały się wcale nietuzinko­
we. Pani Jadwiga uchodzi
bowiem w Zakopanem za ko­
bietę bardzo majętną.

Jadwiga Cz. prowadzi zwy­
kły stragan z owocami, któ­
ry daje jednak właścicielce
całkiem niezwykłe dochody.
Włamywacze zabrali z mie­
szkania straganiarki 295 ty­
sięcy złotych gotówki i biżu­
terię wartości 422 tysięcy zło­
tych. Nietrudno więc, poli­
czyć, że łup przekraczał 700
tysiączków.

Przestępcy pewni byli po­
wodzenia. Wyłamali drzwi
mieszkania, potem znaleźli
w szafie metalową'kasę, któ­
rej wieko podważyli przy­
niesionym łomem. Plądro­
wali pokoje z pełnym roze­

ty w mieszkaniach podczas
pogrzebowych uroczystości.
Czyżby więc warszawska
szajka przyjechała na „go­
ścinne” występy pod Tatry?
A może po prostu domorośli
przestępcy postanowili tutaj,
w Zakopanem, skopiować
metodę „kolegów” ze stolicy?

Pierwsze godziny pracy
Ekspertów kryminalistyki nie
umiały dać jednoznacznej od­
powiedzi na te pytania. Po­
tem jednak przyjęto kon-

Zderzenia

zTemida

dwóch dniach od dokonania
kradzieży trafili za kratki.

Są uczniami zakopiańskich
szkół zawodowych. Cieszą się
dobrą opinią, nigdy dotąd
nie byli karani. A to prze­
cież właśnie oni: Marek G.,
Maciej K. i Zbigniew G. po­
szli na „skok”, który przy­
niósł im fortunę. Zdążyli się
nią cieszyć zaledwie przez
kilkadziesiąt godzin.

Przy bliższym „przyjrze­
niu" się ubocznej działalno-

Pogrze­
bowe

włamanie

■■
■

R■
■

«■

— Kogo tatuś kocha bardziej — ciebie, czy Grzesia? — pyta
lekarz neurolog sześcioletniego pacjenta.

— Mnie, bo ja nie uciekam z mamą na strych, tylko zostaję
w łóżku i tatuś mnie nie bije, tylko przeklina.

EWA OWSIANY Obowiązki naszej miłości (VI)

znaniem.
Nikt z sąsiadów nic nie

słyszał, nikt nic. .nie widział,
a i pozostawione na miejscu
przestępstwa ślady należały
do mizernych.

Metoda (a raczej czas wła­
mania) wskazywały na duży
spryt złodziei. Wiadomym
było, że tu stolicy grasowała
wyspecjalizowana szajka
włamywaczy trudniąca się
czytaniem... nekrologów w

miejscowej prasie. Z dużym
rozeznaniem złodzieje wybie­
rali co majętniejsze domy o-

kryte żałobą i składali .wizy­

cepcję „zakopiańską”. Gro­
madzone szczegóły wskazy­
wały, że przestępcy dobrze
znali teren, wiedzieli na co

liczyć mogą w mieszkaniu
właścicielki owocowego stra­
ganu. Ale to, że włamywacze
wywodzili się z Zakopanego,
tylko częściowo ułatwiło pra­
cę milicji.

Zaczęła się penetracja śro­
dowiska zakopiańskich „nie­
bieskich ptaków". Grono się
zwolna zawężało, a winnych
nie było. I wtedy właśnie
trafiono na pierwszy, z pozo­
ru mało istotny, ślad. Idąc
jego tropem, wywiadowcy
dotarli do przestępców'. Mili­
cjanci zaskoczeni byli odkry­
ciem, tak ja.k zaskoczona by­
ła trójka złodziei, którzy po

fci trójki uczniów okazało
się, że włamanie do mieszka­
nia straganiarki nie było ich
debiutem. Wcześniej wpra­
wiali się do grubej roboty
podczas dokonywania wła­
mań na mniejszą skalę.

Nie jest to pierwszy przy­
padek ujęcia przez milicję
młodocianych przestępców,
którzy na co dzień wyda-
ją się przyzwoitymi mło­
dzianami. Nie pierwszy to

także przypadek, że współ­
winnymi za wyczyny swych
dorastających dzieci są ro­
dzice. Nie interesujący się
wolnym, czasem swych po­
dopiecznych, nie chcący
wiedzieć, skąd nigdzie
nie pracujący chłopcy rozpo­
rządzają, sporymi sumami.

JANUSZ HANDEREK:

■■■■■
B

■■■

Odpowiedź dotyczy „pijanych powro­
tów” ojca, a lekarka powiada, że w

cezach jej małego pacjenta można wy­
czytać wiele. Poza smutkiem i lękiem
jeszcze i to, że... kowal zawinił, a cyga­
na powiesili. Tata lubi się napić, ale zło
cierpi kto inny.

— Mój szesnastoletni syn — ciągnie
pani doktor — powiedział kiedyś z o-

gromnym przekonaniem, że w 60 proc,
rodzin ojciec musi obowiązkowo raz w

tygodniu upić się do nieprzytomności.
Skąd takie spostrzeżenia u tak młodego
człowieka? Moje doświadczenia nie są tak

matematyczne, niemniej ogromnie smut­
ne. Wśród kierowanych do mnie, jako do

neurologa dziecięcego, wypadków — bar­
dzo często po dokładnym zebraniu wywia­
du rodzinnego dochodzę do wniosku, że

„groźne zaburzenia”, z którymi przysyła­
ne są dzieci, są wynikiem postawy lęku,
buntu, wstydu, zagrożenia, braku zaufa7

r.ia, ciągłego napięcia układu nerwowego
na tle nałogowego alkoholizmu ojca, albo
— znacznie rzadziej — matki.

— I co ja mam robić? Na ogół tacy ta­
tusiowie rzadko zgłaszają się na rozmowie

w' sprawie dziecka. A co da nawet dwu­
miesięczny pobyt znerwicowanego dziecka
w sanatorium „Oaza” w Zakopanem, je­
śli potem, w perspektywie, powrót do te­
go samego piekła w domu? Ilość alkoho­
lików wzrasta również wśród zupełnie
młodych ludzi. To jest zatrważające.

Tyle lekarz neurolog.
Kowal zawinił, cygana powiesili... Od

psychologa pełniącego dyżur w Telefo­
nie Zaufania, dowiaduję się:

— Jestem najbardziej bezradna, gdy
dzwonią do mnie w nocy matki z dziećmi
i pytają, co mają ze sobą zrobić, przecież
trzeba gdzieś przenocować? A w domu
szalejący, pijany mąż grożący nożem żo­
nie i dzieciom. Co proponować takim pe­
tentkom? W Krakowie nie ma żadnego
schroniska dla tego rodzaju nieszczęśnic.
Natomiast Izba Wytrzeźwień, zwana czu­
le Matysiakami, albo bardziej nobliwie —

„Instytutem" — nieźle dba o swoich, pod­
opiecznych.

Dużo goryczy jest w tym zdaniu. Go­
ryczy bezradności. Nie wiem, jakich od­

powiedzi ma udzielać pani psycholog na

pytania płynące z nocnych telefonów.
Są wszakże telefonami zaufania i coś
odpowiedzieć trzeba, bowiem to zaufa­
nie powinno mieć pokrycie w konkre­
tach. Aby jej te odpowiedzi ułatwić,
proponuję odpowiednim władzom roz­
ważenie, czy w „domu rotacyjnym” przy
Urzędniczej (gdzie lokuje się przejścio­
wo rodziny wykwaterowane z remon­
towanych domów) nie można by prze­
znaczyć dwu, trzech pokoi na schroni­
sko dla matek, o których mowa?

ZASTANAWIAŁAM SIĘ, czy ten te­
mat, temat alkoholizmu nie rozsadza nam

tej familijnej rubryki o obowiązkach
naszej miłości. Pisać o tym, czy nie?
Wydawało mi się, że kaliber sprawy jest
tak ciężki, iż nie nadaje się do zesta­
wiania z pojęciem miłości. Wręcz prze­
ciwnie — wywołuje skojarzenia z nie­
nawiścią. Wypowiedź lekarki i psycho­
loga zdecydowały jednak, że dziś na

tym familijnym miejscu czytacie te pa­
rę, niefamilijnych w nastroju, uwag o

jednej z największych klęsk naszych
rodzin. Może ten i ów czuje się dotknię­
ty (przecież ja proszę pani w rowach
przydrożnych nie sypiam), może ten i
ów zareaguje oburzeniem — tak jak
czytelnik rubryki „Sadyzm przyzwoi­
tych ludzi”, który czyni mi gorzkie wy­
rzuty, że piszę o chamstwie niektórych
rodziców na łamach gazety, którą prze­
cież czytają dzieci i młodzież. Wszyst­
kim oburzonym na tzw. poniżanie au­
torytetu rodziców mogę odpowiedzieć z

góry tylko jedno: „Gazeta” nie jest
„Świerszczykiem”. I jeszcze mogę dodać,
trawestując znaną maksymę, że praw­
dziwy autorytet (rodzicielski) krytyk
się nie boi. Nic więcej.

FAKTYCZNIE, może nie spędziłeś tej
nocy w rowie, ani w Instytucie przy Łob­
zowskiej. Ale może jesteś mężem kobiety,
która dzwoniła do mnie niedawno, i gło­
sem rozdygotanym od płaczu informowała,
że już nie wie, co dalej począć z sobą i

dziećmi (jedno w drodze) bo pan mąż sy­
stematycznie kończy pracę wyskokiem „na

jednego”, po którym to „jednym” zani­
kają wszelkie jego skrupuły i pamięć go­
rących obietnic poprawy. Mając magazyn
sobie powierzony, gości w tym magazynie
całą śmietankę spółdzielni, ma się rozu­
mieć nie o suchych pyskach. Jasne, że w

tej sytuacji ma opinię wzorowego pracow­
nika i żadne prośby o urzędowe przyha­
mowanie jego skłonności nie skutkują:
wręcz przeciwnie, obracają się przeciw
żonie. — Co mam robić — pytała z pła­
czem, — ja już naprawdę nie mogę patrzeć
dłużej na śmierć wszystkiego, co nas łączyło.

A może jesteś tym wzorowym pra­
cownikiem, który — jak wynika z po­
działu domowych obowiązków — ma

przyprowadzać codziennie dzieci z

przedszkola. Tylko, że tak się jakoś pe­
chowo składa, że zawsze staje na prze­
szkodzie albo mała, albo dobra wódka,
albo rausz, albo wysokie obroty. Dużo
jest tych pięknie brzmiących nazw na

określenie i zarazem wytłumaczenie,
twej niemożności zgłoszenia się po dzie­
cko. Więc żona gna z pracy ledwie ży­
wa, zakupów już nie robi, bo nigdy nie
ma pewności, czy te dzieci tam nie sie­
dzą same ze zirytowaną wychowawczy­
nią, odbiera przedszkolaki, wyskakuje
ponownie na miasto aby coś zdobyć do
jedzenia, wraca i czeka. Czeka na cie­
bie. Twoja matka i twój brat mają żal
do twojej żony, że nerwowa. On taki
grzeczniutki wraca — mówią o twoich
częstych stanach absolutnej oboy ności
na świat — a ona go nie rozumie. Z

pijakiem trzeba delikatnie... ,

Może i nie leżałeś w rowie, ale może

jesteś bohaterem żartobliwego listu
Rzutka o imieninach w zakładzie pra­
cy.

„Solenizant — pisze Rzutek — musi się
postawić, choćby skromnie. I gdy pracow­
ników jest przypuśćmy 30, to się posyła
woźną do miasta po 60 ciasteczek i jeszcze
ze trzy paczki kawy Super. I zaczynają
się nawet kulturalne imieniny. Ale męż­
czyznom nie wypada przecież skonsumo­
wać ciasteczka i nic. Trzeba się jakoś zre­
wanżować, rozumie się nie ciastkami, bo
panie dbają o swoją figurę. Trzeba posłać,
po wino i wódkę. I zaczynają się imieni­
ny na całego. Ktoś sprytniejszy czy zalot-
niejszy skocze do domu po magnetofon.
I teraz już idą skromne imieniny od ściany
do ściany ze wszystkimi innymi przyjem­
nościami. Trwa to tylko do północy, bo jutro
lub pojutrze będą znowu imieniny Feliksa, a

Feliks to główny księgowy a pani Ziuta —

personalna i tak się ludzie rozpijają tylko
w zakładzie pracy. Pan kierownik, jeśli
mieszka daleko to się go odwozi do domu,
a jeśli blisko — to się go zanosi. Z ludźmi
przecież trzeba żyć, a co taki dyrektor,
wart, có tego nie umie...” ■.

O

Napiszesz potem z oburzeniem, że ni­
szczę twój autorytet w oczach dziecka,
bo. twoje dziecko czyta „Gazetę”. I że
pewnie z tego te nerwice, lęki, wstyd,
postawa buntu. Zanim jednak siądzies*
do tego protestacyjnego listu, zastanów
się, gdzie są rzeczywiste źródła ow; .1

lęków, wstydu i buntu?
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Każdego ranka na ulice Moskwy wylewa się po'ok
samochodów, autobusów, trolejbusów, tramwajów.
I chociaż w ostatnich, latach ilość samochodów osobo­
wych wzrosła kilkakrotnie, to jednak ich właściciele w

granicach miasta chętniej korzystają ze środków ko­
munikacji publicznej. Pokrywa się to z przewidywa­
niami ekspertów, którzy uważają, iż w niedalekiej
przyszłości przewozy osób transportem komunalnym
przekroczą 90 proc.

Obecnie ze środków komunikacji publicznej kójzysta
w Moskwie 20 min osób dziennie, z czego 6 min stano­
wią pasażerowie metra. Przed 2 laty korespondencję
o moskiewskim metrze zamieściłem w „Gazecie Kra­
kowskiej”. Wówczas długość jego linii komunikacyj­
nych wynosiła 152,6 km, a było przy nich 97 stacji.
W ciągu 2 lat otwarto jeszcze 6 stacji, długość linii
wzrosła o 12,4 km. a ilość przewiezionych pasażerów o

milion dziennie.
Niedawno pracownicy moskiewskiego metra obcho­

dzili 40-lecie uruchomienia pierwszej linii. W ciągu
40 lat podziemne pociągi przewiozły 37 miliardów pasa­
żerów, czyli prawie 10-krotnie więcej niż liczy sobie
ludność kuli ziemskiej. Trzeba przy tym pamiętać,'że
cena przejazdu w okresie tych czterech dziesiątek lat
pozostała na tym samym poziomie, mimo wydłużenia
linii komunikacyjnych, większych wydatków na ich
budowę, modernizacji urządzeń sterujących pociągami,
podwyższenia uposażeń personelu.

Za jednego rubla moskwiczanin może odbyć 20 prze­
jazdów metrem lub autobusem, 25 przejazdów trolej­
busem lub 33 przejazdy tramwajem. Tania komunika­
cja to na pewno korzyść dla pasażerów, a dla państwa?

KOMUNIKACJA

MIASTA

GIGANTA
AP „Nowosti" specjalnie dla „GP‘‘

Ten problem rozstrzygnęli ekonomiści. Budowa jed­
nego kilometra podziemnej linii metra kosztuje średnio
10 milionów rubli. Nakłady amortyzują się po 33 latach,
ale biorąc pod uwagę odległość podróży statystycznego
pasażera (a przesiadki w metrze są bezpłatne), stasą
modernizację urządzeń sterujących okaże się, iż zwraca

.się ..zaledwie, połowa .zainwestowanych kapitałów, w

Wzorując się ną znanym' angielskim przysłęwiu Jime
is money (czas to pieniądz),' specjaliści podliczyli także
ukryte. korzyści, .które daje wykorzystanie ekonomiki
czasu pasażera, zużywającego przeciętnie 18 minut na

przejazd. O'1'e oszczędności czasowe przynoszą 342 mi­
liony rubli rocznie i właśnie biorąc pod uwagę te wy­
niki, nakłady na metro amortyzują się już po 5 latach
od momentu rozpoczęcia eksploatacji.

Oprócz metra moskwiczanie mają do dyspozycji 1000
km linii autobusowych i 600 km linii trolejbusowych.
Niektóre z nich obsługują już trolejbusy zdolne po­
mieścić 180 pasażerów. W Moskwie kursują również
tramwaje, lecz nie w centrum miasta, lecz na jego
obrzeżach.

Rozwój i ulepszanie systemu komunikacji miejskiej
to jedna z ważnych części generalnego planu rozbudo­
wy Moskwy. Trzeba dążyć do tego, by mieszkańcy jed­
nej z największych metropolii świata n’e tracili na

dojazd do pracy, więcej niż pół godziny i by podróż tę
odbywali w możliwie komfortowych warunkach.

A co z posiadaczami samochodów? — mogą zapytać
czytelnicy. .Din ruchu kołowego buduje się magistrale
szybkiego ruchu i arterie przelotowe, skracające czas

postoju pod sygnalizacją świetlną. Istnieje już teleme-
ehr.niczny system kierowania sygnalizacją świetlną na

400 skrzyżowaniach moskiewskich ulic. Niebawem nod
centralnymi rejonami miasta powstanie sieć podziem­
nych tuneli uzupełniających sieć uliczną.

Jednak działania zmierzające do ochrony środowiska
wymagają, by większość pasażerów była przewożoną
„czystymi” środkami transportu, funkcjonującymi w

oparciu o energię elektryczną — miejską koleją, me­
trem. trolejbusami i cichobieżnymi tramwajami. Już
dziś cały samochodowy transport towarowy kierowany
jest obwodnicami wokół Moskwy. A w ogóle to samo­
chód jest bardzo dobry, ale do r>odróżv poza mmstóm.

(OPRACOWAŁ W. N.)

WIEDZA
ZOBOWIĄZUJE DO

MORALNOŚCI” - głosi je-
den i ustępów projektu ko­

deksu etyki pracownika naukowego.
Jest to już trzeci projekt. ♦

Pierwszy powstał z początkiem 1974 r. i wy­
wołał znaczne poruszenie w umysłach społecz­
ności naukowych. Wielu przyjęło go bez za­
strzeżeń, inni wytykali liczne niedoskonałości
opracowania. Przeciwnicy m. in. kwestiono­
wali celowość wyodrębnienia etyki pracowni­
ka naukowego twierdząc, że w takim razie
należy postulować ułożenie kodeksu etyki in­
żyniera, konduktora, urzędnika bankowego
itd. Dyskusja, nie wyłączając głosów skrajnie
nieprzychylnych dowiodła jednak ogromnej
żywotności tej problematyki w kręgach nau­
kowych. Autorom projektu dostarczyła wielu
materiałów do pracy nad późniejszymi wer­
sjami. Niewiele wiemy o przebiegu tych prac
— nurcie jakże ważnym dla rozwoju naszej
kultury i myśli moralnej. Toteż o naświetle­
nie tych zagadnień poprosiliśmy członka ko­
misji przygotowującej kodeks — doc. dr hab.
STANISŁAWA WALTOSIA z Instytutu Pra­
wa Karnego UJ.

— Idea kodeksu zrodziła się w 1973 r. na

krajowej konferencji Sekcji Nauki Zarządu
Głównego ZNP. W tym samym roku z ramie­
nia Prezydium PAN powołano inny zespół o

identycznym przeznaczeniu. Już ta tylko oko­
liczność wystarczająco wiele mówi o sile im­
pulsów, które podyktowały decyzje podjęcia,
równoczesnego, obu jednokierunko­
wych inicjatyw. Zdumiewająca też była
zbieżność treściowa obu wstępnych projek­
tów: te same problemy, zapatrywania — na­
wet sformułowania brzmiały tak jakby reda­
gowane jedną myślą. To tym bardziej utwier­
dziło nas w poczuciu słuszności powziętego

WSZYSTKO ZACZĘŁO SIĘ PRZED
5 LATY NICZYM IV SCENARIUSZU DO
FILMU SCIENCE-FICTION. PEWNEGO
ZIMOWEGO WIECZORU IV NOWYM
JORKU SPOTKALI SIĘ DWAJ ZNANI
PSYCHOLODZY AMERYKAŃSCY: DR
HERMAN WITKIN Z UNIWERSYTETU
W PRINCETON ORAZ DR SARNOFF
MEDNICK Z INSTYTUTU PSYCHOLO­
GII W KOPENHADZE.

Świat genetyki był podówczas pod wra­
żeniem zaskakującego odkrycia uczonej
szkockiej, dr Patrycji Jacobs. Stwierdziła
ona, że podczas testów genetycznych pro­
wadzonych w 1965 r. wśród 197 przestęp­
ców w więzieniu w Edynburgu, siedmiu z

nich było nosicielami zadziwiającej ano­
malii chromosomowej: zamiast chromoso­
mu Y — właściwego dla płci męskiej, mie­
li oni jeszcze „Y” dodatkowy, dzięki temu

ich genetyczna karta identyfikacyjna wy­
kazywała na 23 parze chromosomów obraz
„NYY” zamiast „XY”.

Dr Jacobs wyciągnął stąd wniosek, że
jeżeli anomalia ta spotykana jest w za­
kładach karnych, oznacza to, iż obdarzeni
nią przestępcy są genetycznie predyspono­
wani do popełniania wykroczeń. Inaczej
mówiąc — są swego rodzaju „urodzonymi”
kryminalistami i dlatego chromosom „YY”
nazwany został „chromosomem zbrodni”.
Inni uczeni w mniejszym lub większym
stopniu zaczęli się sugerować tą teorią.
Tymczasem wiele znamiennych wydarzeń
zdawało się potwierdzać hipotezę o „chro­
mosomie przestępstwa". 24 lipca 1966 r. stu­

dent Richardy-Speek zamordował w -Chica­
go kilka kobiet, 4 września 1965 r. w Pa­
ryżu Daniel Hugon udusił prostytutkę.
Obaj byli nosicielami chromosomu „YY”.

zamiaru. Trzecia wersja powstała w 1974 r.

już na wspólnym posiedzeniu zespołów pod
przewodnictwem prof. dr Jana Szczepańskie­
go i przedłożona później w Lublinie na ple­
narnym posiedzeniu Zarządu Sekcji Nauki
ZNP zyskała dużo powszechniejszą aprobatę.
Nadal nie jest jedną wersją ostateczną. Nadal
wymaga poprawek.

— Słowem — dzieło perfekcji, precyzji i znacz­
nego mozołu. Przejdźmy do uzasadnień. Otóż wła­
śnie: dlaczego nie kodeks etyki inżyniera, księgo­
wego, górnika a wyłącznie pracownika nauki?
Jeśli natomiast w naturze tego akurat zawodu aż
tak wyraźnie zaznacza się obecność (czy przewa­
ga) pierwiastka etycznego — to dlaczego dopiero
teraz, w naszej dobie powstaje koniecz­
ność eksponowania jego wartości?

— To kwestia wielu czynników. Choćby pier­
wszy z nich: stały wzrost ilościowy kadry ba­
dawczej. W XIX w., w początkach obecnego stu­
lecia świat nauki składał się głównie z uczonych
i w niewielkim procencie z ludzi nazywanych
dziś pracownikami nauki. W naszych czasach

proporcje są odwrotne. Dawna mniejszość two­
rzy podstawowy liczebnie trzon kadry naukowej.
Szerokie otwarcie bram spowodowało w konsek­
wencji znaczne osłabienie działania kryteriów se­
lekcji. Wielu osiąga dziś karierę naukową bez

szczególnego wysiłku, bez dostatecznie wartościo­
wych wyników’. Coś tam dorzuca do rozwoju
wiedzy — często zamiast cegły — nieco tylko
tynku, zaprawy.

Zaszły też zmiany w obyczajowości środowisk
naukowych. Osłabły więzi między nauczycielem,
mistrzem a uczniem. Łatwo zapomina się o e-

tycznych tradycjach pracy naukowej. Młodzi a

również i ci, którzy nimi byli, często zdają się
nie znać „reguł gry” obowiązujących w świecie
nauki.

— Tak się dzieje wszędzie — czy też w ja­
kimś stopniu jest to wyłącznie polska „specy­
fika”?

— To zjawisko powszechne. W Polsce są

Koniec lat sześćdziesiątych zaznaczył się
niemal wszędzie na świecie wzrostem

przestępstw. Odkrycie anomalii chromoso­
mowej, predestynującej do zatargów z

prawem mogło mieć — w razie potwier­
dzenia hipotezy — epokowe znaczenie.
Przypuszczano, że aby zapobiec przestęp­
stwom wystarczyło „zdemaskować” podej­
rzany chromosom, począwszy od chwili

przyjścia na świat dziecka (za pomocą ob­
serwacji jego zapisu genetycznego), aż do
momentu wyeliminowania nosicieli
„NYY”.

WIELU spośród prominentnych genety­
ków z uniwersytetu w Haruardzie posta­
nowiło przystąpić do wcielenia w życie te­
go niesłychanego w swych założeniach
sprawdzianu genetycznego. IV tym celu
zwrócili się oni do szeregu zakładów po­
łożniczych w USA z propozycją dostarcze­
nia 40 noworodków, nosicieli „YY”, nad

którymi roztoczono wnikliwą obserwację,
przewidzianą na wiele lat. Afera z ludź-
mi-świnkami doświadczalnymi — jak za­
częto nazywać te badania — przyczyniła
się do głośnego skandalu. Haruard podzie­
lony został na dwa obozy. Przeciwnicy do­
świadczeń utrzymywali, że uczeni pod ety­
kietą naukowego badania podejrzanego
chromosomu wyrządzają dzieciom krzyw­
dę, typując je na potencjalnych przestęp­
ców. Nie ma bowiem niezbitych dowodów,
iż chromosom „YY”, utożsamiany być mo­
że ze skłonnością do przestępstwa. Doma­
gali się oni by przeprowadzić ewentualną
ankietę wśród ludności żyjącei np. w

większych skupiskach miejskich. Przed­
sięwzięcie ‘takie^bftło zresztą niemożliwe
do żrealizowania^w USA, gdyż

' ludność

zbyt często przenosi się z miejsca na miej­
sce.

Medycyna

99Chromosom
zbrodm”?

W KOŃCU 1971 r. dr Witkin i Mednick

Pół miliona

Półmilionowy traktor opuścił niedawno za­
kłady traktorów w Bra&zowie.

Braszowsk-i zakład jest przykładem ścisłej
współpracy przemysłów traktorowych Ru­
munii i ZSRR. Pracują tu radzieckie maszyny
specjaliści ze Związku Radzieckiego pomogli
w uruchomieniu produkcji i przekazali swoje
doświadczenia nowej rumuńskiej kadrze.
Obecnie zakład w Braszowie należy do naj­
większych w Rumunii, produkuje 20 typów
traktorów w 250 wariantach.

Opony z NRD

Ponad 10 tysięcy robotników i inżynierów
pracuje w kombinacie Reifenwerke, który
jej jedynym producentem opon w NRD.

Wyspecjalizowane zakłady kombinatu w

FurStenwaldzie, Riese, Heidenau, Dreźnie i

Neubrandenburgu dostarczają opony dla sa­
mochodów ciężarowych i autobusów, moto­
cykli i rowerów, maszyn budowlanych i ciąg­
ników. W minionej pięciolatce produkcja
zwiększyła się o 50 proc. Obecnie kombinat
nie tylko zaspokaja potrzeby NRD, ale także

realizuje zamówienia eksportowe. Opony z

marką Reifenwerke wysyłane są do 40
krajów.

KAF — znak jakości

Znak jakości — trójkąt z literami KAF —

widnieje na ponad tysiącu artykułów pow­
szechnego użytku produkowanych przez wę­
gierski przemysł. W niektórych przypadkach
węgierskim znakiem jakości będą opatrywane
towary importowane z krajów socjalistycz­
nych. Ma to służyć wypracowaniu jednolitego
systemu oceny jakości towarów produkowa­
nych w krajach RWPG.

Energetyka w Mongolii
W Ułan Bator rozpoczęła się budowa czwar­

tej elektrowni cieplnej. Znacznie wzrosną

dostawy energii elektrycznej do rejonów rol­
niczych. Liczne osiedla będą podłączone do

centralnej sieci energetycznej, która powią­
zana j< st z siecią radziecką.

Bułgarskie leki

500 preparatów medycznych wytwarza buł­
garski przemysł chemiczno-farmaceutyczny.
Bułgaria zajmuje obecnie jedno z pierwszych
miejsc w świecie w produkcji antybiotyków.

one jednak ostro atakowane. Nasza opinia pu­
bliczna — na co dowody znajdujemy w wielu
choćby publikacjach prasowych — bardzo
jest na nie uczulona.

— Co jeszcze przemawia za kodeksem?
— Szczególna, bezsprzecznie, rola pracowników

nauki w społeczeństwie, wymagania stawiane im

jako nauczycielom i wychowawcom akademic­
kim, odmienny niż w innych zawodach rodzaj
konfliktów moralnych, stopień ich nasilenia —

wreszcie odpowiedzialność za rezonans, za na­
stępstwa społeczne wyników ich badań.

Te ostatnie zagadnienia mają dziś nieby­
wałe znaczenie. Toteż projekt poświęca wiele
miejsca etycznym aspektom eksperymentu
naukowego i innych metod badawczych. Cał­
kowicie np. wyłącza możliwość eksperymentu
genetycznego. Czyni to w duchu solidarności
z ideą apelu grupy prof. Berga z Kaliforni,
która wezwała uczonych całego świata do za­
niechania, przynajmniej na jakiś czas, ekspe­
rymentów genetycznych. Bardzo świeżo, bodaj
przed półrokiem również Rada Miejska w

Cambridge w stanie Massachusetts uchwaliła
apel wzywający uczonych swego regionu do
powstrzymania badań nad pewnymi formami
tego rodzaju eksperymentów. Przykre do­
świadczenia w zakresie socjologii i psycholo­
gii skłoniły nas też do umieszczenia paragra-'
fu mówiącego, iż w badaniach naukowych
niedopuszczalne jest naruszanie sfery intym­
nej człowieka bez jego zgody. To tylko przy­
kłady konieczności wkraczania w te dziedziny
nauki, gdzie prowadzone badania wywoływać
mogą poważne ryzyko społeczne, ryzyko bio­
logiczne, ekologiczne.

— Czy poza Polską, w innych środowiskach
naukowych istnieje gdzieś zbiór norm o tym
charakterze?

— O ile wiem — nigdzie. Jedynie w Czecho­
słowacji były pewne próby. Natomiast — i to

już jest fakt o poważnym znaczeniu —

ponownie spotkali się w Nowym Jorku
i wówczas powstał plan akcji zmierzają­
cej do ostatecznego wyświetlenia zagadki
„YY”. Dr Mednick przed 10 laty przy po­
mocy funduszów amerykańskiego Narodo­
wego Instytutu Zdrowia Psychicznego u-

tworzył Instytut Psychiatrii w Kopenha­
dze, którego zadaniem były naukowe pra­
ce badawcze nad zapobieganiem chorobom

psychicznym. Instytut został wytypowany
jako placówka naukowa, w której posta­
nowiono prowadzić badania nad chromoso­
mem „YY”.

3-gó stycznia 1972 dostarczone zostały
pierwsze próbki krwi pobrane od 4.558 wy­
selekcjonowanych potencjalnych posiada­
czy „YY”. Rozpoczęto następnie ustalanie
kart identyfikacji genetycznej poszczegól­
nych osób dla ustalenia ew. obecności do­
datkowego chromosomu.

W 5 miesięcy później, 2 maja 1972 r. po­
jawił się pierwszy „YY”, zaś w ciągu
dwóch następnych zdołano .ustalić 12

„zbrodniczych chromosomów” wśród 4.139
mężczyzn. Pozostawała tylko identyfikacja
tych osób, mająca dać ostateczne potwier- Fot. Archiwum

MARIA SZELINGOWSKA

UNESCO na kongresie w Paryżu w 1974 r. u-

chwaliła rekomendację dotyczącą statutu pra­
cownika nauki, która przyjęta jednomyślnie
przez wszystkie państwa członkowskie wzy­
wa je m. in. do podjęcia prac nad ukształto­
waniem zasad etyki działalności naukowej;
Złożona na kongresie przez nas informacja o

naszych pracach spotkała się z ogromnym u-

znaniem i zainteresowaniem. Również celem
bliższego zapoznania się z naszymi poczyna­
niami przybył specjalnie do Polski z Pary:’a
przedstawiciel UNESCO prof. Goddard, któ­
ry podobnie bardzo wysoko ocenił naszą ini­
cjatywę.

— Kierunkowa myśl kodeksu?
— Ustalenie przewodnich kryteriów oceny

działalności pracownika nauki i wyraźne za­
znaczenie ich kolejności. To węzłowy paragraf
— trzeci — projektu.

— Co głosi?
— Głosi, że najwyższym kryterium oceny

są osiągnięte wyniki w nauce i nauczaniu słu­
żące rozwojowi socjalistycznej kultury i go­
spodarki narodowej, a tym samym służba
prawdzie, narodowi, ludzkości.

— Pięknie. Wiadomo jednak, że nie zawsze sto­
suje się je tak jak należy. Często manipuluje się
nimi w sposób na tyle zręczny, by wystarczającą

dzenie teorii. Kim byli posiadacze chromo­
somu „YY”?. Czy rzeczywiście byli to kry­
minaliści albo osoby o podejrzanej prze­
szłości?

NA DWANAŚCIE odkrytych chromoso­
mów „YY” tylko pięć osób miało do czy­
nienia z wymiarem sprawiedliwości. Nie

było wśród nich — ani jednego groźniej­
szego przestępcy. Dla ekipy dr Mednicks

wyniki ankiety stanowiły niezbity dowód,
iż „chromosom zbrodni” nie istnieje.

Legenda nie zyskała więc podstaw nau­
kowych. (MD)

0 SĄSIADÓW
Głównym ich producentem jest fabryka anty­
biotyków w Razgradzie, która produkuje 150
rodzajów leków i eksportuje je do 50 krajów
świata.

Budowy CSRS

Około 60 wielkich obiektów ęprzemysło-
wych zbudowanych zostanie w Czechosło­
wacji w ciągu najbliższych pięciu lat. Szcze­
gólną uwagę przywiązuje się do szybkiej
realizacji nowych mocy produkcyjnych w

przemyśle maszynowym, metalurgii, energe­
tyce, chemii, w przemysłach lekkim i spo­
żywczym. Nakłady na te inwestycje wyniosą
800 miliardów koron.

Budową numer jeden obecnej pięciolatki
czechosłowackiej będzie elektrownia jądrowa.
W zjednoczeniu Skoda w Pilżnie szybko po­
stępuje budowa fabryki urządzeń dla reakto­
rów atomowych; do roku 1980 zakład będzie
produkował pięć reaktorów w ciągu roku.

Wojna domowa w UIsterze czyli — wchodzą­
cej w skład Zjednoczonego Królestwa — Ir­
landii Północnej trwa już siedem lat. 1600

zabitych, 15 tysięcy rannych, zrujnowane domy
i fabryki, sparaliżowanie normalnego życia — oto

konsekwencje wspólnej polityki rządu brytyjskie­
go i bogatej, protestanckiej większości Ulsteru.

Tak się bowiem składa, że podziały narodowościowe, spo­
łeczne i wyznaniowe pokrywają się tu bardzo wyraźnie. Ka­
toliccy Irlandczycy stanowią w UIsterze biedniejszą, wyko­
rzystywaną ekonomicznie i szykanowaną politycznie przez
protestanckich Anglików mniejszość (ok. 35 proc.).

„Ta sztucznie utworzona mniejszość — pisał Michael
O’Riondan, sekretarz generalny Komunistycznej Partii Ir­
landii — była i jest dyskryminowana przy zatrudnianiu i

wynajmowaniu mieszkań, ma utrudniony dostrp do oświa­
ty i kultury oraz ograniczoną reprezentacje polityczną”.

Podział Irlandii i przyłączenie do Wielkiej Brytanii 6
hrabstw, tworzących enklawę zwaną Ulsterern nastąpiło w

1921 roku — w tym samym czasie, kiedy powstała Republi­
ka Irlandzka ’), ale konflikty, których jesteśmy świadkami,
siegaią korzeniami w głęboka przeszłość.

Ludność wyspy należy, czy może raczej — należała, do
językowej i kulturalnej strefy celtyckiej5). Dziś większość
posługuje się jeżykiem angielskim. W tym języku tworzyli
także swe dzieła wielcy Irlandczycy Jonathan Swift. R. B.
Sheridan, Oskar Wilde, G. B. Shaw, James Joyce, Thomas
Beckett — twórcy, których przywykliśmy uważać za rdzen­
nych Anglików.

Od bardzo dawna słowo Irlandia kojarzyło się w umysłach
wielu ludzi nic tylko z nędzą i zacofaniem gospodarczym, ale
i kulturalnym A przecież — byl okres, kiedy ciemności barba­
rzyńskiego wczesnego średniowiecza rozświetlał najintensywniej
blask bijący z tej właśnie wyspy. Wykształceni zakonnicy ir­
landzcy chrystianizowali pogańską Szkocję, oni też odgrywali
znaczną rolę w kulturalnym odrodzeniu zapoczątkowanym na

kontynencie europejskim przez Karola Wielkiego.
Anglicy oburzają się, słysząc żądania Irlandczyków doma-

paiacych sie Przyłączenia zrabowanego im Ulsteru do Repu­
bliki, ale nikt nie wykreśli z historii faktu, że sa to ziemie
rdzennie irlandzkie. To właśnie w Armagh, w północnej Ir­
landii. powstało ok. 460 roku, pierwsze opactwo celtyckie
'Przekształcone w VII stulec!u w metropolię), które przez
długi czas stanowiło — obok łona i Kildare— główny ośro­
dek życia religijnego i kulturalnego na wyspie. Opactwo za­

łożone w V w. przez narodowego i religijnego bohatera Ir­
landii, św. Patryka — jej pierwszego wielkiego misjonarza,
postać otoczoną tysiącem legend. Tę oryginalną, celtycką kul­
turę — pielęgnowaną troskliwie przez, głęboko -przywiąza­
nych do ojczystego języka i literatury irlandzkiej, zakonni­
ków — zniszczyli w sposób bezwzględny purytańscy Angli­
cy. Nikt też z Irlandczyków nie zapomniał, że „angielski pod­
bój Irlandii należy do najokrutniejszych i najkrwawszych
wojen tego rodzaju w historii” 3), przy których bledną inne
kolonialne wojny prowadzone przez Anglików w Ameryce,
Afryce czy Azji.

WIESŁAW

1 Irlandzki dramat
DUŻO

— i nie bez powodu — mówi się o fanatycznym
przywiązaniu Irlandczyków do katolicyzmu (dodajmy:
w jego tradycjonalistycznych, skostniałych i często nie-

tolerancyjnych formach). To prawda. Ale prawdą jest rów­
nież, że hasło „Iriandczyk-katolik” powstało jako rezultat
eksterminacyjnej polityki prowadzonej przez Elżbietę I i za­
ciekłego wroga katolików i Irlandczyków, O. Cromwella. To
w tamtej właśnie epoce katolicyzm złączył się z nienawiścią
do angielskich kolonizatorów, do ich protestanckiej domina­
cji. Likwidacją rodzimych klas wyższych — pisał historyk
angielski M. G. Trevelyan, „pozostawiła ten chłopski naród
bez przywódców — z wyjątkiem księży i bez sympatyków —

z wyjątkiem wrogów Anglii”. Protestantyzm uosabiał w o-

czach Irlandczyków wszystko, co było im najbardziej nie­
nawistne, co sprzysięgło się na ich zgubę: dyskryminujące
katolików angielskie prawodawstwo, wydzierające im zie­
mię. likwidujące rodzimą kulturę angielskie bezprawie.

Irlandzki kler przez długie stulecia wojował z Rzymem w o-

bronie swej celtyckiej autonomii. I na pewno nie kochał Ha-
driana IV (1154—1159) — jedynego w dziejach Anglika na papie­
skim tronie — który zachęcał króla angielskiego Henryka II

Plantageneta do zajęcia wyspy, aby w ten sposób zniszczyć od­
rębność krnąbrnego Kościoła irlandzkiego. Cały zresztą naród
nie miał powodów do kochania Anglików, którzy rozpoczęli pod­
bój wyspy już w XII stuleciu, a rdzennych mieszkańców wyspy
traktowali jak ludność drugiej kategorii. (Tak np. statut z 1366
roku zabraniał Anglikom małżeństwa z Irlandkami oraz dzier­
żawienia ziemi Irlandczykom.) Głęboka nienawiść zaczęła je­
dnak narastać dopiero za dynastii Tudorów. A już z całą siłą
rozpaliła się po okrutnej wyprawie Cromwella, człowieka, któ­
rego imię jest w Irlandii znienawidzone do dzisiaj. (Polityka dy­
nastii Stuartów wobec Irlandii nie była zresztą lepsza.)

W 1579 roku wybucha pierwsze z serii licznych powstań.
Anglicy stłumili je z całą bezwzględnością. Całe okręgi zmie­
niano w pustynię, a ludność padała ofiarą rozbestwionego
źołdactwa. Jeszcze straszliwsze represje spadły na Irlandczy­
ków po stłumieniu kolejnego powstania z 1641—49 r., bę­
dącego odpowiedzią Irlandczyków na rządy hrabiego Straf-
forda, który żelazną ręką rządził na wyspie w imieniu Ka­
rola Stuarta. Fanatyczni purytanie, z których składały się
oddziały Cromwella, nie znały litości dla pokonanych. W
1649 r. wycięto w pień ludność Droghed, Wexford i innych
miast. Tych, którzy uszli z głową przesiedlono na zachodnią
część wyspy lub zesłano do angielskich zamorskich kolonii.
W 1655 r. Anglicy rozpoczęli polowania na irlandzkie dziew­
częta — na samą tylko Jamajkę wysłano wtedy w charakte­
rze... żon dla kolonistów ponad tysiąc dziewcząt.

Jeszcze wcześniej, bo już w 1651 roku, zainicjowano, w maje­
stacie angielskiego prawa, rugi z ziemi. Gospodarstwa, z któ­
rych wypędzono Irlandczyków otrzymywali angielscy żołnierze
z korpusów ekspedycyjnych. W pierwszym tylko roku tej spe­
cyficznej „polityki agrarnej” skonfiskowano irlandzkim chło­
pom 12 milionów akrów ziemi. (Pod koniec XVIII w. prawie

cała wielka własność ziemska znalazła się w rękach Anglików.)
W rezultacie owej eksterminacyjnej polityki ludność wyspy

spadła z półtora miliona do 800 tysięcy (w tym 150 tys. angiel­
skich kolonistów).

W latach osiemdziesiątych XVII w. wylądował w Irlandii
Jakub II, katolicki król protestanckiej Anglii, który przy
pomocy wojsk francuskich chciał odzyskać utracony tron.

Irlandczycy stanęli po jego stronie atakując silną angielską
enklawę w UIsterze. Przegrana przez Jakuba hitwa nad rze­
ką Boyne przekreśliła nadzieję ludności Irlandii na odzy­
skanie wolności.

IRLANDCZYCY zapłacili wysoką cenę za poparcie udzie­
lone Jakubowi II. Kolonizatorzy pozbawili katolików
wolności wyznania i odebrali im resztkę praw politycz­

nych. Oczywiście, posypały się nowe konfiskaty i wyroki.
Mimo to Irlandczycy nie składali broni. Pod sztandarem

św. Patryka — symbolem walki o niepodległość i wolność
wyznania — wybuchały coraz nowe powstania: w roku
1798, w 1803, w 1816, w 1848... Każde z nich kończyło się klę­
ską, każde pociągało za sobą represje, krwawe pacyfikacje,
nasilenie ucisku.

Ucisk polityczny i religijny, dyskryminacja narodowa, łą­
czyła się — w angielskiej strategii — także .5 uciskiem eko­
nomicznym, który w tym biednym, rolniczym kraju prze-,
jawiał się w szczególnie dramatycznych formach. W latach
1845—1847, w okresie wielkiego nieurodzaju zmarło z głodu
ponad 900 tysięcy Irlandczyków, Uciekając przed nędzą i
śmiercią ruszyło, szukać chleba za oceanem ponad 1,2 min
osób.

WOJNA DOMOWA w UIsterze, sprowokowana przez
protestanckich bojówkarzy, popieranych przez policję
i siły bezpieczeństwa, nie jest wojną religijną. Podo­

bnie jak nie miały charakteru religijnego irlandzkie pow­
stania, mimo iż do XIX w. prowadzono je pod sztandarami
św. Patryka. Tak wczoraj jak i dziś stawką była i jest wol­
ność, w jej różnorakich przejawach, jest walka o zrzucenie
z siebie piętna obywateli drugiej kategorii, poniżanych i wy­
zyskiwanych.

*) Rok 1921 nie przyniósł jeszcze pełnej niepodległości. Uzyska­
no ją dopiero w późniejszych latach, !) do grupy celtyckiej na­
leżą także języki: walijski, szkocki i bretoński, 8) „Historia Pow­
szechna”, t. III.

SPROSTOWANIE: W drukowanym tydzień temu artykule pt.
„Wielcy i mali”, w rezultacie błędu korektorskiego, podano błę­
dnie nazwisko kard. Zbigniewa OLEŚNICKIEGO.
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odsłonić beztalencie, nadać pozory wartości pracy,
która w niczym albo w minimalnym stopniu słu­
ży „prawdzie, narodowi, ludzkości”. Wy — auto­
rzy projektu — zdajecie sobie chyba najlepiej
sprawę od czego zależy skuteczne działanie ta­
kich kryteriów. Ze w pierwszym rzędzie jest to

kwestia właściwej atmosfery intelektualno mo­
ralnej a zatem nade wszystko wskrzesze-
n i a (bo jedynie to słowo oddaje panującą w

tym względzie sytuację) tego co niemal zupełnie
zniknęło z życia nauki: krytyki, dyskusji
naukowej,

— Tak, jesteśmy świadomi znaczenia, powagi
skutków braku czy niedostatku krytyki nauko­
wej. Toteż w ustępie 13 projektu napisaliśmy,
że pracownik nauki zobowiązany jest — że jest
etycznym obowiązkiem pracownika nauki pod­
jąć i prowadzić krytykę naukową. Podkreśli­
liśmy tez stanowczo cele l walory jakie jej przy-
stoją — nade wszystko obiektywizm I umiar. Bę­
dąc walką poglądów, stanowisk, twierdzeń nigdy
nie może być ona wymierzona przeciwko
człowiekowi.

— Wiele się mówi o konfliktach drążących śro­
dowiska naukowe. W pewnym sensie są one

związane z naturą działania naukowego, są ce­
chą przyrodzoną zbiorowości twórczych. Często
jednak przyczyny, które je wywołują tkwią w

pogwałceniu zasad uczciwości, praicideł obycza-
jo ych, w nadmiernej tolerancji wobec objawów
cwaniactwa i karierowiczostwa. Co projekt mó­
wi na ten temat, na jakie zjawiska zwraca

szczególną uwagę?
— Np. na zjawisko plagiatu. Kradzieży cu­

dzego prawa autorskiego. Wprawdzie takie
przypadki nie zdarzają się zbyt często, przy­
najmniej nie tak często jakby się sądziło —-

ale niedobrze jest, że w ogóle się zdarzają.
Następnie — problem dopisywania nazwisk do
prac naukowych. Co innego, gdy asystent
wspólnie z profesorem opracowuje jakiś te­
mat. Jest to nawet dobra i celowa zasada. Co

innego jednak, gdy profesor pod samodzielną
pracą asystenta umieszcza swe nazwisko z tej
tylko racji, iż kieruje daną placówką.

Niepokój budzi też duża i wzrastająca ilość
kompilacji naukowych. W stosunkach interper­
sonalnych niepokoją fakty, które świadczą o

tym, iż dla uzyskania awansu, zdobycia nazwi­
ska, pozycji stosuje się często różnego rodzaju
chwyty uchybiające godności postępowania nau­
kowego i nie mające nic wspólnego z rzetelnym,
merytorycznie uzasadnionym rozwojem kariery
w naszym zawodzie.

— Czy kodeks przewiduje jakieś sankcje —

tzn. czy stwarza postawę do zapobiegania tym
praktykom?

— Innymi słowy, pyta Pani o jego społecz­
ną użyteczność? Nie, o żadnych sankcjach nie
ma mowy. Nie może być mowy. Nie będzie to
bowiem zbiór przepisów prawnych, system
zakazów i nakazów obowiązujących tak jak
obowiązuje prawo. Sankcją może być tylko
opinia koleżeńska. Opinia wyrażająca akcep­
tację zawartych w kodeksie norm postępowa­
nia. Powiedziałbym, że jest on raczej apelem,
programem etycznym dla naszego środowiska.
Propozycją społeczną. Toteż uważam, iż by­
łoby wskazane, aby r.p. już przy przyjmowa­
niu na stanowisko asystenta-stażysty, przy
składaniu przyrzeczenia służbowego każdy
kandydat do naszego zawodu dostał do ręki
kodeks.

— Nie rozumiem Pana. Zakładacie więc, że
kodeks nie będzie mieć żadnego wpływu na po­
prawę stosunków, podniesienie poziomu ich kul­
tury wśród społeczności naukowej? Po cóż więc...

— Ależ nie, wcale tak nie zakładamy. Uwa­
żamy tylko, że nie trzeba go opatrywać sank­
cjami po to, by był w pewnym choćby stop­
niu skuteczny.

Sądzę np. że może on w pewnych wypad­
kach znacznie ułatwić orzekanie komisji dy­
scyplinarnych, które nie kierują się przecież

niczym Innym jak właśnie prawem zwycza­
jowym, a gdzie niejednokrotnie zapatrywania
są diametralnie różne.

Osiągnęliśmy też już dość dużo dzięki
wspomnianej dyskusji nad projektem, w cza­
sie której zwrócono uwagę na wiele istotnych
problemów dotąd niedostrzeganych.

— Na jakie?
— Wspomnę tylko o jednym. Otóż zwrócono u-

wagę na etyczne aspekty pracy dydaktycznej i

wychowawczej. Wyraźnie podkreślono, że pra­
cownik nauki winien szanować samodzielność
myślenia studenta, przestrzegać jego prawa do

wyrażania opinii również tych sprzecznych z po­
glądami pracownika nauki.

— A Pana osobiste zdanie o wartości, o roli
przyszłego kodeksu?

— Posłużę się słynnym, kapitalnej treści
powiedzeniem znakomitego cywilisty profeso­
ra Zolla: „człowiek wie również to, co zapo­
mniał". Jest tak, że wiedza, w dużym stopniu,
znajduje się w człowieku w stanie uśpienia W
sytuacjach krytycznych, w sytuacjach drama­
tycznych może być przydatna, może o sobie
dać znać choćby w postaci reakcji wręcz pod­
świadomych, ale przecież wpływających na

decyzję, na postępowanie.
Gdybym chciał zamknąć jakąś generalną re­

fleksją te wywody, powiedziałbym tak: nie chcę
przeceniać znaczenia tego dokumentu. Wciąż
bardziej wierzę w dobrą wolę ludzi, rzetelny
wysiłek człowieka. Dziś, im jestem starszy tym
mniej wagi skłonny jestem przywiązywać do

bezpośredniej skuteczności wszelkich pisanych
norm. W coraz większym natomiast stopniu u-

fam, wierzę w poczucie moralne łudzi, w two­
rzenie postaw społecznie dodatnich. Prawo,
zbiory zasad są tylko jednym z elementów i tyl­
ko jednym z elementów wpływających na ich
kształtowanie.

— Interesujące wyznanie w ustach... karni-
sty.

TOWARZYSTWO Przyjaciół Sztuk Pięknych
zaprezentowało nam dwie wystawy w

swym Pałacu. W świetlicy - prace artystów
grupy „Wprost", w trzech salach głównych spo­
tykamy się z malarstwem i fotografiką Tadeusza

Teodorowicza-Todorowskiego.

Napięcie emocjonalne w odbiorze tych dwóch przeglą-
dów plastycznych jest tak duże i różne, że nie sposób tego
nie podkreślić. Oczywiście, na korzyść grupy „Wprost”,
ponieważ sztuka Tadeusza Teodorowicza-Todorowskiego
tkwi w manierze przysłony, omijania tematu (malarskiego
naturalnie), naśladowania innych. Artysta jest przede
wszystkim architektem, ale z tego faktu nic nie wynika
w jego malarstwie w sensie filozoficznym. O dziwo, pa
wyplątaniu się z manierystycznych „przestrzeni”, „cza-
sów”, „architektury", „Meksyku”, „kolorowych struktur’^

po uwolnieniu się z sieci nie funkcjonujących artystycznie
siateczek (nakładanych często reliefowanym szlaczkiem) —t

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Wprost
-nie

wprost
Jest

może sporo racji w stwierdzeniu, iż dzieł
sztuki nie można interpretować tylko poprzez
życiorys ich twórców. Ale rzecz chyba w tym,

by pojmować związki między sztuką i życiem, mię­
dzy sztuką i kulturą, przejawiającą się w kon­
kretnej ospbowości artystycznej — w całej ich sub­
telności. Wówczas i samo pojęcie „biografii” uzy­
skuje nowy, bogatszy sens.

Studiując korespondencję Mieczysława Karłowicza, jego publi­
cystykę muzyczną i tatrzańską, wspomnienia bliskich mu osób
— trudno oprzeć się wrażeniu, że w tym tragicznie przerwa­
nym życiu osobowość i muzyka połączyły się w niepodzielną
całość. Muzyka nie jest w tej osobowości odrębnym rozdziałem,
jakąś mózgową szufladką konstelacji dźwiękowych. Wiąże się
z całą psychiką jej twórcy, jego postawą wobec świata, filozo­
fią, estetyką. Nie chcę przez to powiedzieć, że studiowanie bio­
grafii Karłowicza, to konieczny svarunek zrozumienia i przeży­
cia jego muzyki. Być może jest odwrotnie: nasze przeżycie w

kontakcie z dziełami Karłowicza znajduje swoje potwierdzone
i dopełnienie w lekturze wspomnień z tatrzańskich wypraw, w

nielicznych lecz znamiennych wyznaniach osobistych, zawartych
w listach, wreszcie w charakterystyce postaci kompozytora, prze­
kazanej przez przyjaciół.

W 100-lecie urodzin M. Karłowicza

skiego Towarzystwa Muzycznego, przez krótki okres jego dy­
rektorem, organizował koncerty, prowadził amatorską orkiestrę
smyczkową. Za pośrednictwem Sekcji im. Fryderyka Chopina
WTM opublikował doniosłą pracę pt. „Niewydane dotychczas
pamiątki po Chopinie”. Walka Karłowicza o uznanie dla twór­
czości młodych kompozytorów, na której tle wywiązała się po­
lemika z kierownictwem Filharmonii Warszawskiej, miała swój
starannie ukrywany j całkiem zresztą zrozumiały podtekst oso­
bisty. Nie sposób jednak odmówić Karłowiczowi głębokich moty­
wacji społecznych, zaangażowania w dzieło tworzenia nowej,
polskiej kultury muzycznej.

Kontakty społeczne były jednak dla Karłowicza częściej źródłem
stressów niż satysfakcji. Uciekał od świata w Tatry. Poznał je
jako 13-letni chłopiec. W 1892 roku, a więc w wieku 16 lat,
opublikował w Kurierze Tatrzańskim relacje z wycieczek na

Kościelec i Kominy Tyłkowe. W tych krótkich opisach tury­
stycznych nie ma jeszcze śladu późniejszej fascynacji Tatrami,
które stały się w końcu największą i zarazem ostateczną przy­
godą duchową jego życia.

SOBOWOSC KARŁOWICZA kształtowała się w epoce fin
® H ,e siec,e’u- Trzeba jeszcze dodać: polskiego fin de

ńccle’u, który na tle kultury europejskiej owych czasów

był formacją swoistą, powikłaną, obarczoną całym cięża­
rem problematyki narodowej.

Ileż na przykład sprzeczności w tej ziemiańskiej rodzinie Kar­
łowiczów. tak przecież scementowanej serdecznymi więzami
uczuciowymi! Ojciec Mieczysława, Jan Karłowicz — wybitny
etnolog, lingwista i także muzyk — był w opinii swojego środo­
wiska radykałem i ateistą, człowiekiem o trzeźwych, racjonali­
stycznych poc1ądach.~'~A' jędńalć ów uczony — pozytywista, któ­
ry cale swoje żyeie noświęr-il patriotycznemu ideałowi służby
społecznej. godził w «ohie filozofię Snencera z poezją Syrokom’i
i muzyką Moniuszki. Drzemała w nim dusza romantyka. Nato­
miast matka. Irena z Sulistrowski"h — jak sugeruje w swoich

wspomnieniach cioteczna siostra Mieczysława, Helena Bsmr-
Ochenkowska — była daleko bardziej związana z tradycjami
swojej sfery.

Oceniając osobowość Mieczysława na tle postaci jego ojca nio
saosób nie dostrzec owej generacyjnej różnicy między pokole­
niem pozytywistów i modernistów. Mieczysławowi udzielają się
Już niepokoje ekspresjonizmu. nastroje melancholii i depresji,
uczuciowa egzaltacja muzyki neoromantycznej. Jego młodzień­
cze fascynacje, to filozofia Schopenhauera, dramaty Ibsena, no­
wele Żeromskiego, poezja Kazimierza Przerwy Tetmajera (do
tekstów Tetmajera napisał 10 pieśni — obojętność poety wobec

tego przejawu hołdu ze strony młodego kompozytora sprawiła
Karłowiczowi ogromny zawód). W muzyce uwielbia najbardziej
„Tristana i Izoldę” Wagnera. „Romea i Julię” oraz „Patetycz­
na” Czajkowskiego. Wielkie i decydujące wrażenie w okresie
studiów berlińskich wywierają na nim dzieła Ryszarda Straussa,
którego uważa odtąd za czołowego przedstawiciela „kierunku
Postępowego muzyki niemieckiej”. Co ciekawe, owe upodobania
łączyły się z absolutną dezaprobatą dla muzyki Brahmsa a także
dla twórczości przedstawicieli ówczesnej awangardy francuskiej
i rosyjskiej, a więc Skriabina, Debussy’ego, Ravela.

Fot. Archiwum

AINTERESOWANIA INTELEKTUALNE i artystyczne Kar-
K łowicza były wyrazem atmosfery owych czasów, ale w rów-

il" -* nej mierze wynikały z usposobienia młodego człowieka;
usposobienia głęboko refleksyjnego a zarazem pesymisty­

cznego. Czytając dzisiaj o dolegliwościach nerwowych Karłowi­
cza, lęku przestrzeni, depresjach, „drętwieniu nóg” — skłonni

jesteśmy przyjąć owe informacje z uśmiechem pobłażania. Po­
kaźny wykaz wspaniałych na owe czasy przejść tatrzańskich
dowodzi, że ze zdrowiem i silami fizycznymi Karłowicza było
całkiem dobrze, że był on silnym i wysportowanym człowie­
kiem. Istotne są raczej przyczyny owych kryzysów psychicz­
nych, zamykania się w sobie, ucieczek w samotność. Być może

jedną z nich była młodzieńcza, niespełniona miłość do kuzynki
Ludki Sniadeckiej. Później dołączyły się przyczyny natury „so­
cjologicznej”, a więc kompleksy i urazy, związane z brakiem
uznania i zrozumienia dla jego twórczości, z nieżyczliwością czy
wręcz złośliwością konserwatywnie nastawionej krytyki. Z dru­
giej strony, Karłowicz odziedziczył no ojcu głęboką potrzebę
działania społecznego. Był przecież członkiem Zarządu Warszaw­

*

TATRY
W ŻYCIU KARŁOWICZA, to osobny i mało jeszcze

rozeznany problem. Nie interesuje mnie w tej chwili spor­
towo-turystyczny aspekt tego zagadnienia, lecz jego odnie­
sienie do filozofii, estetyki, twórczości muzycznej Karło­

wicza. Wyrażał się o najbardziej mu drogiej muzyce w zupeł­
nie podobnych słowach, jak o przyrodzie tatrzańskiej. „Tristan
i Izolda” — pisał — „to jeden z najdumniejszych wzlotów du­
cha ludzkiego do tych wyżyn wielkiej sztuki, co iskrząc się śnie­
giem swych szczytów w słońcu nadchmurnym, pozwalają nam

odczuć „oddech wszechbytu”. W jednym z opisów tatrzańskich
Pisze zaś: „I gdy znajdę się na stromym wierzchołku — wów­
czas zaczynam rozpływać się w otaczającym przestworzu, prze­
stanę się czuć wyosobnioną jednostką, owiewa mnie potężny,
wiekuisty oddech wszechbytu”.

A zatem przyroda, której uwielbienie zrodziło się w Karłowi­
czu już w latach dzieciństwa spędzonego na Litwie — była dla

twóręy „Odwiecznych Pieśni” największą wartością duchową
i estetyczną, źródłem najgłębszych przeżyć i bodaj' najsilniejszych
inspiracji twórczych. Karłowicz odczuwał w kontakcie z góra­
mi metafizyczne doznanie wieczności, a więc obcowania ze

śmiercią w jej fizycznym i filozoficznym wymiarze. Znajdujemy
odblask owych panteistycznych przeżyć w jego muzyce. Nie jest
to kwestia samych sugestii literackich, zawartych w programach
poematów Symfonicznych. Znajdują one wyraz w samej muzyce:
w dramaturgii jej formy, rysunku melodii, niepowtarzalnym ko­
lorycie dźwiękowym. Symbolika muzyczna Karłowicza zasługuje
w ogóle na odrębne studium.

MUZYKA
KARŁOWICZA jest głęboko związana z dzie­

dzictwem Romantyzmu, ale rozwija je w bardzo orygi­
nalny sposób. Zazwyczaj wysuwa się na pierwszy plan
zdobycze Karłowicza w orkiestracji, niesłychanie boga­

tej i barwnej. Ale warto także poświęcić uwagę językowi harmo­
nicznemu jego dzieł. Chociaż muzyka Karłowicza mieści się pra­
wie całkowicie w kategoriach rozszerzonej tonalności dur-molł,
w o-tatnich dziełach, szczególnie w poematach „Stanisław i An­
na Oświecimowie” oraz „Smutnej opowieści” — ociera sie już o

jej ostateczne granice. Wydaje się, że już tylko krok dzielił ją
od zaakceptowania i przyswojenia doświadczeń Skriabina czy
Dnbussy’ego.

Uciekając przed śmiercią prosto w jej objęcia, pozostawił po
sobie najwspanialsze świadectwo swojej osobowości, ale także...

najbardziej dręczącą zagadkę w historii polskiej muzyki.

PRZYKŁAD JASTRZĘBIEJ
W Jastrzębiej, w woj tarnowskim, wsi

słynącej z urozmaiconego życia kulturalnego,
którego centrum stanowi wybudowany przez
mieszkańców, piękny dom kultury, roz­
strzygnięto ogłoszony przed kilkoma miesią­
cami konkurs pn. „Zbieramy zabytki zwią­
zane z historią naszej ziemi”. Zebrano po­
nad 300 eksponatów, takich jak narzędzia
rolnicze, sprzęty domowe, stroje ludowe, wy­
roby rzemieślników itp Blisko 50 ofiaro­
dawców przekazało je do organizowanej izby o

regionalnej W tej pożytecznej akcji wyróż­
nili się przede wszystkim dr Mieczysław Król
jej inicjator i organizator oraz Janina Ga­
lek, Stanisław Kiełbasa, Bolesław Haraf i

Genowefa Kijas, którzy przekazali najwię­
cej i najbardziej cennych eksponatów, a tak­
że miejscowe koła ZSMP i klub „Rolnika”
w gminnych Ciężkowicach. Izba Regionalna
będzie już 7 z kolei w woj. tarnowskim.

y KINA

W ponad 300 tys. Bydgoszczy do kina do-
stać się dość trudno, gdyż kilka zaledwie

t. przybytków X Muzy nie mieści wszystkich
chętnych. Niektóre bydgoskie domy kultury

. . postanowiły więc przebudować swe sale wi-
r\ dowiskowe, tak aby można je było przy­

stosować do wyświetlania filmów. Pierwsze
. dwa tego rodzaju kina powstaną wkrótce
I przy Domu Kultury „Orion” na osiedlu Bło­

nie — jednym z największych w grodzie
nad Brdą oraz w dzielnicy Wyżyny.

STARY SĄCZ
A KONSERWACJA ZABYTKÓW

W Starym Sączu czas jakby się zatrzymał.
Można godzinami wędrować po rynku, wąs­
kich uliczkach miasta — pełno tu śladów hi­
storii, jest bowiem Stary Sącz miastem-za-
bytkiem.

Od wielu lat pracują tu ekipy konserwa­
torskie. Zabiegom poddawano w br. polichro­
mię w klasztorze Klarysek, prowadzono re­
mont konserwatorski baszty klasztornej. W

przyszłym roku będą kontynuowane prace
na wielu obiektach.
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Interesującą, nową sprawą dotyczącą Sta­
rego Sącza jest koncepcja stworzenia tu skan­
senu rzemiosła z czynnymi pracowniami rze­
mieślniczymi. Był ongiś Stary Sącz terenem
działania organizacji cechowych — szewców,
garbarzy, kuśnierzy, garncarzy.

CMENTARZYSKO
KULTURY ŁUŻYCKIEJ

Na terenie budowanego w Rzepinie w woj.
gorzowskim zakładu mleczarskiego odkry­
to cmentarzysko kultury łużyckiej z IV okre­
su epoki brązu (1100—900 lat p.n.e.). Stara­
niem Muzeum Okręgowego w Gorzowie, za­
bezpieczono dotychczas 8 grobów. Wydobyte
naczynia są dość dobrze zachowane, co ułat­
wia ich rekonstrukcję.

B
B

wchodzimy do sali, gdzie Teodorowicz-Todorowski poka­
zuje swe przejrzyste fotogramy. Napisano w katalogu, że,
te zdjęcia są rozdziałem zamkniętym w plastycznej karie­
rze artysty. Szkoda. Tam właśnie widać ruch, dynami­
kę, widać myśl porządkującą świat, który jaśnieje i ciem­
nieje. Zdjęcia te, mimo iż tylko czarno-białe, przypomina­
ją kineformy Pawłowskiego — tyle w nich ruchu, akcji!

GRUPA „WPROST” wydaje ni to, manifesty, ni ta

wjerszć, hi to reportaże. Tyle, że źle napisane. Nie

lekceważę tego, ale doprawdy nie oszukujmy się: o*
stoją tej grupy są świetni malarze i rzeźbiarze^

Prawdopodobnie lubią oni stłoczenie ekspozycyjne. Two­
rzy to jednak dla zwiedzających wrażenie chaosu. Nie mo-

żerny się pozbierać — tyle tu różności. Rzeźba, grafika^
oleje czy jakieś akryle. Trochę to bezładnie wymieszane,
Ale też i taki sposób atakowania wyobraźni widza mu

swoje zalety. Zmusza do wybrania (dla kontemplacji) o-

kreślonych dzieł. Wybrałem więc prace Leszka Sobockie-
go oraz Zbyluta Grzywacza. Zafrapowała mnie krzykliwa
ekspresja Grzywaczowych „Opuszczonych”, gdzie kon­
wencję naturalistyczną rozbija on jakby w stylu Malczew­
skiego. Lecz nie anioły, diabły, fauny, śmierci nawiedzają
świat reałny, ubrany w zgrzebne koszułiny i kolorowe za­
paski. U Grzyioacza — między ludzi spieszących do pra­
cy, wracających z zakupów, zafrasowanych codziennością
— wkracza mężczyzna, czy obnażona lub ubrana kobieta

B leżąca na bruku. Wymowa tego symbolu jest jednoznacz­
na, bardzo wyrazista. Podobnie dzieje się z Sobockie-

po naśladowaniem portretów trumiennych, które ja’i
gdyby odnalazły przez krzykliwość warsztatu swą nową
funkcję: każą zamyślać się nad modelem psychicznym
portretowanego. W ogóle jednym z największych osiąg­
nięć grupy „Wprost” jest umiejętność notowania, malo­
wania, rzeźbienia ; rysowania... stanów psychicznych. Ja­
cka Waltosia „Pocałunki” tylko w pierwszym momencie

obserwacji są jakby splotem, „przyległością” dwóch twa­
rzy ludzkich. Kiedy minie pierwsze wrażenie, dostrzed,
można w rysach twarzy dramatyczne napięcie, uniesienie.
Nie chciałbym być naiwnym rejestratorem swoich tytką
odczuć; stąd w określeniu tych dzieł sztuki, jako fascynu­

jących, sięgam również tu sferę wyobraźni tego, co się
dzieje poza ramami obrazu, za granicą sali wystawo­
wej.

W motywach miejskich malarstwa Macieja Bieniasza)
wyczuwa się niemal przedłużenie istnienia świata, w ja-,
kim żyjemy przed wejściem na wystawę. Miejscami popa
artowskie chwyty, zgodność fotograficzna przedmiotów,
(nie z cegłą — np. z budynku przy ulicy X Nr 5, ale *

cegłą w ogóle).
Malarze grupy „Wprost” chcą wyraźnie wtłoczyć liter

raturę w swoje dzieła, nie uciekają od anegdoty, opisu.
Czynią to z sukcesem wtedy, gdy przemawiają obrazem,
rzeźbą. Gorzej, gdy zaczynają komentować słowami swo­
je dzieła. Ale w końcu liczą się prace plastyczne, nie p i­
sane. , •|
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PIĘĆ LAT MINĘŁO OD CHWILI, GDY NA SCENĘ TEA­
TRU STAREGO WESZŁY „BIESY” FIODORA DOSTO­
JEWSKIEGO W ADAPTACJI ALBERTA CAMUSA I

ZNAKOMITEJ INSCENIZACJI ANDRZEJA WAJDY.
I przez pięć lat, z mniejszymi lub większymi przerwami,

w zmieniającej się co pewien czas obsadzie aktorskiej —

wobec odpływów artystów z Krakowa, a także przypływu
nowych wykonawców — przedstawienie utrzymuje się w re­
pertuarze teatru. Należy do tzw. sztandarowych osiągnięć
ostatniego pięciolecia tej sceny, obok wciąż powtarzanych
Dziadów Mickiewicza w znakomit.vm ujęciu Konrada Swi-
narskiego. a także jego wizji Wyzwolenia Wyspiańskiego —

czy Nocy listopadowej, reżyserskiego dzieła Wajdy. Do tych
pozvcii dramatycznych cieszących sie nadal olbrzymim po­
wodzeniem zaliczyć trzeba Proces Kafki inscenizowany przez
Jerzego Jarockiego, jak i Wiśniowy sad Czechowa.

Ale wraraimy do Biesów, bo właśnie Teatr im Ludwika
Solskiego w Tarnowie wystawia SPOWIEDŹ STAWROGINA
— czyli jerlen z rozdziałów powieści Dostojewskiego (w tłu­
maczeniu T. ZagórsWego oraz Opracowaniu dramaturgicznym
Ireneusza Kasnrzysiaka).

Wajda zaczynał swoją inscenizację „Biesów” od sceny — uży­
wając przenośni — moralnego samobójstwa głównego demona

zła, jakim w powieści jest Stawrogin. Wytworny, dobrze uro­
dzony młodzieniec — ilustracja drugiego (po Puszkinowskim

fragmencie wiersza) motta „Biesów” rodem z... Ewangelii św.
Łukasza o „stadzie wieprzów, w które weszły duchy nieczyste
t ciała człowieka”. Więc Stawrogin gładki i ujmujący na zew­
nątrz, odrażający zaś od wnętrza, wprowadza nas u Wajdy — w

atmosferę tej kąpieli w błocie nieprawości, którą to kąpiel (aż
do zatonięcia w niej reszty powieściowych biesów pod ludzkimi

postaciami) będzie rozszerzać i pogłębiać cały spektakl.
F

W PUNKT WYJŚCIOW Y inscenizacji Wajdy, wybrali
obaj reżyserzy tarnowskiego przedstawienia —

Ryszard Snwżewski i Jerzy Wasiuczyński — jako osno­
wę samodzielnego dramatu. Wajda zilustrował filmowo Spo­

wiedź Stawrogina (nie lękając się nawet pewnej naturalisty-
cznej kiczowości) — rozbijając tekst samooskarżenia bohate­
ra negatywnego — w obecności mnicha Tichona — obra­
zami. Czyli w miejsce monologu, przerywanego reakcjami
Tichona — wprowadził „akcję”, z której wynikały coraz bar­
dziej drastyczne, chorobliwe czyny Stawrogina. Szaleńca,
czy cynika — który przyznając się do zbrodni ,.dla przyje­
mności” ich popełniania, szukał w .tym obnażaniu się pod

tajemnicą spowiedzi — ucieczki przed sobą? Przed moral­
nością takich jak on sam, zakłamanych jednostek w równie
obłudnym społeczeństwie?

Smożewski i Wasiuczyński zrezygnowali całkowicie z ilu­
stracji scenicznej, gdzie Stawrogin bywa stawiany w sytua­
cjach prowadzących go od jednego do drugiego ogni­
wa w łańćuchu popełnianych nieprawości. „Ich” scenariusz
rozgrywa się w surowym dramatyzmie nastroju, budowa­
nego z dialogu. A więc ze słów, których „ciężar”
stopniowo przenosi się z grzesznika na spowiednika, gęstnie­

je, przytłacza, wywołuje wrażenie walki zapaśników złej
i dobrej sprawy — by w końcu... obu położyć na łopatki.

Pomysł niewątpliwie atrakcyjny reżysersko, choć mało efek­
towny scenicznie. Oczywiście, zważywszy, że to jednak Teatr

Małych Form, twórcy spektaklu ograniczają czas jego trwania.
Godzina szermierki słownej przy statycznym charakterze usy­
tuowania postaci, wymaga o<l aktorów (podobnie jak od widzów)
maksymalnej koncentracji. Z tym, że wykonawcy wciąż muszą

dbać o utrzymanie uwagi odbiorcy na pewnej przemienności ak­
centów swoich wypowiedzi, zachowań oraz zwiększania napię­
cia — by wraz z publicznością uzyskać końcowy efekt „zawie­
szenia” rozstrzygnięć: czy obrzydliwa spowiedź, jest wytworem
fizycznego demona (biesa) występku, czy grą jego umy­
słu (duszy) nieuleczalnie chorej na aspoleczność?

JAK WIDAĆ, para reżyserska nie ułatwia sobie i akto­
rom zadania. W porównaniu do ujęć Wajdy, ta droga
jest bardziej karkołomna, choć może — w swoim rodza­

ju — ambitniejsza. Ale jednocześnie trzeba pamiętać, że

Wajda traktował scenę Spowiedzi Stawrogina, jako jeden z

elementów całości ogromnego widowiska — natomiast tar­
nowscy inscenizatorzy chcieli w jednym rozdziale powieści
— acz zasadniczym w odńiesieniu do wątków rozwijanych
i rozwiniętych od strony fabularnej oraz filozoficzno-ideowej
(zdecydowanie wstecznej!) — zmieścić kwintesencję moralną
Biesów.

Ambicje te okazały się nieco wygórowane. Nie udało się
bowiem w samej Spowiedzi Stawrogina zawrzeć pełnego ła­
dunku, określającego skomplikowane warstwy psychologicz­
ne i filozoficzne powieści Udało się za to uzyskać coś z kli­
matu obyczajowo-moralnego dna człowieczeństwa. Nie mam

też pewności, czy nawet znakomite aktorstwo pozwoliłoby —

prócz paru wycyzelowań dramatycznego napięcia — stworzyć
spektakl doskonały.

Mimo tego, ów uteatralizowany dialog należy zapisać tea­
trowi na konto ambitnych poszukiwań formalno-treściowych,
dopełniających nurt „normalnej” dramaturgii, prezentowanej
ze sceny tarnowskiej. Poszukiwania w obrębie wielkiej
(choć czasem kontrowersyjnej) literatury dobrze świadczą o

artystycznym programie i wielostronnej penetracji dróg i
ścieżek do wyobraźni czy umysłu widza oraz słuchacza.

„SPOWIEDZI STAWROGINA” wystąpili: ŁUKASZ PI-
JEWSKI (Stawrogin) i JERZY WASIUCZYŃSKI (Ojciec
Tichon). Obaj wypowiadali swoje kwestie bez przesadnej
ekspresji słowno-ruchowej, starali się utrzymać atmo­

sferę wyciszenia — punktując jak gdyby momenty wślizgiwa­
nia się „demona” z wnętrza jednej postaci do drugiej. Tyle, że
finalna scena rysowała się dość niejasno. Co może było intencją
reżyserską, ale niezbyt konsekwentnie doprowadzoną do końca.

Tym niemniej zmuszało odbiorcę do intelektualnego udziału we

wspólnej grze o wybranie i określenie motywacji działań
demonów w ludziach — na tle moralnym oraz ideowym.

Do tej szermierki słów, myśli i emocji dopasowała się oszczę­
dna i zgrzebna oprawa dekoracyjna MARU ADAMSKIEJ — „po-
kutniczo”-workowa powłoka okrywająca świat grzeszny, zbro­
dniczy, przebrany we włosiennicę, ale niepokojąco szy­
derczy w migotliwych płomykach świec.
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HENRYK ZAGAŃCZYK

„ZAGROŻENIE”
(Operacja „Autumn Forge - 76")

Tegoroczne kompleksowe ćwiczenia wojskowe
Paktu Północnoatlantyckiego, odbywające się pod
kryptonimem „Autumn Forge-76” (Jesienna Kuź­
nia), nie miały sobie równych w całej dotychcza­
sowej historii tego błoku militarnego.
Brało w nich udział 260 ty­

sięcy żołnierzy państw NATO.
Zgromadzono olbrzymią licz­
bę różnych typów broni i
sprzętu wojennego — 1500 sa­
molotów, setki śmigłowców,
tysiące czołgów, i transporte­
rów, 400 okrętów, najnowsze
działa i broń rakietową. Tere­
nem działań bojowych była
Europa północna, zachodnia i

południowa — od Norwegii do
Portugalii i Turcji.

„Autumn Forge-76” rozpoczę­
ły się pod koniec sierpnia br. a-

merykańskimi manewrami „Re-
forger-76”. W tym czasie zaczę­
ło się przerzucanie z USA do
Europy — na lotniska w krajach
Benelusu — 12 900 żołnierzy 101

amerykańskiej dywizji kawalerii

powietrznej. 2500 czołgów, tran­
sporterów i innych pojazdów
wojskowych oraz 350 śmigłow­
ców przypłynęło do portów tych
krajów drogą morską. Po prze­
rzuceniu 101 dywizji amerykań­
skiej do RFN rozpoczęła ona —

łącznie z Bundeswehrą i wojska­
mi belgijskimi — ćwiczenia za­
kodowane jako „Gordian Shield”
na terenie Bawarii. Brało w nich
udział łącznie 30 tysięcy żołnie­
rzyitrwałyone od7do11
września br.

Tuż po ich zakończeniu roz­
poczęła się seria jeszcze więk­
szych ćwiczeń z udziałem 45
tysięcy żołnierzy, około 12 ty­
sięcy różnych wozów bojo­
wych. 600 śmigłowców i ponad
setki samolotów — pod kryp­
tonimem „Lares Team”. Jed­
nocześnie z przeprowadzaną
serią ćwiczeń w ramach „Re-
forger-76”, od 6 do 10 wrześ­
nia, 52 tysiące żołnierzy Bun­
deswehry brało udział, w ćwi­
czeniach pod kryptonimem
„Grosser Baer” (Wielki Niedź­
wiedź). Wspierało ich 10 ty­
sięcy żołnierzy z innych armii
NATO.

12 września br. rozpoczęły się
12-dniowe manewry pn. „Team-
work-76” w rejonie Atlantyku,

Fot. CAF

kanału La Manche, Morza Pół­
nocnego i Bałtyku z udziałem
80 tysięcy żołnierzy z Belgii,
Danii, Holandii, Kanady, Por­
tugalii, RFN, Wielkiej Brytanii
i USA oraz Norwegii. Zgroma­
dzono potężną armadę — 275

okrętów i 900 samolotów. Akcję
zakończono desantem 7500 żoł­
nierzy amerykańskich, brytyj­
skich i holenderskich na „zaję­
tą przez wroga” norweską miej­
scowość Trondheim.

1 października br. w Portuga­
lii rozpoczęły się dalsze ćwicze­
nia z serii „Autumn Forge-76”
na południowej flance NATO,
nazwane „Display Determina-

tion”. Zakończyły zię one 12

października w Turcji.

Rzecz oczywista, podane
przykłady ćwiczeń i.rejoniza­
cja ich przebiegu nie wyczer­
pują całości tej militarnej im­
prezy. Odbywały się one jesz­
cze na terenie innych państw
zachodniej Europy do końca

października; toczyły się też

na akwenach morskich jesz­
cze w pierwszej połowie listo­
pada... W zaprogramowanym
bowiem scenariuszu przez do­
wódcę sił NATO w Europie,
amerykańskiego generała Ale-
xandra Haiga, przewidziano
27 odrębnych ćwiczeń i gier
wojennych, a celem wszystkich
było odparcie hipotetycznego
ataku państw Układu War­
szawskiego. Założenia obronne

istniały tylko w teorii, rze­
czywisty cel manewrów byl
zgoła inny: wypróbowanie
mobilności sił NATO i rozwi­
nięcie ataku.

Siedząc przebieg ćwiczeń

„Autumn Forge-76”, nasuwa

się nieodparcie .wrażenie, że

była to militarno-polityczna
demonstracja NATO. Świad­
czą o .tym zarówno założenia

strategiczne wszystkich „gier
wojennych”, jak też włączenie
do akcji całego arsenału środ­
ków wojny psychologicznej,
której leitmotivem było zało­
żenie, iż państwa Układu War­
szawskiego zagrażają Zachodo­
wi, co kłóci się z elementar­
nymi faktami, potwierdzany­
mi skądinąd przez licznych
polityków na tymże Zachodzie.

TYLKO NA DWA DNI zamknięta została
szkoła w miejscowości Malmberget na północy,
lecz wystarczyło, aby cała Szwecja ogarnięta
została gwałtowną i zasadniczą dyskusją na te­
mat. dyscypliny w szkolnictwie.

Cóż takiego zdarzyło się w tej' małej mieś­
cinie w szwedzkim zagłębiu rud żelaza? Otóż
w tamtejszej. . szkole istniał ośmioosobowy

nóż sprężynowy i „pokazał go raz” nauczyciel­
ce. Nie uważał on jednak, aby była to bezpo­
średnia groźba. Co ciekawe, nikt nie odwołał

się do stosunkowo prostego kroku, jakim było­
by usunięcie trudnych, uczniów ze szkoły. U-
znano, że mogłoby to niekorzystnie wpłynąć
na ich dalszy rozwój.

WŁADZE oświatowe szybko doprowadziły do

ponownego otwarcia szkoły. Głównym zaś po­
wodem pośpiechu były obawy przed powtórze­
niem tego rodzaju „akcji” w innych szkołach.

Pesymiści twierdzą, że dyscyplina wśród ucz­
niów jest tak niska, iż na dobrą sprawę, wszy­
stkie powinny zostać zamknięte. Nie tna dnia,
aby prasa szwedzka nie pisała o przypadkach
torturowania uczniów przez- kolegów, często z

groźnymi dla zdrowia konsekwencjami.
Również nauczyciele są prześladowani. Głoś­

na stała się niedawno sprawa pewnej nauczy­
cielki, która zaskarżyła swych uczniów do są­
du o zorganizowaną — jej zdaniem — kampanię
zniesławień wobec niej.

STOSUNKI w szwedzkich szkołach są bardzo
bezpośrednie. Od czasu, kiedy ministrem oświa­
ty był poprzedni premier Olof Palmę, do nau­
czycieli mówi się po imieniu. Podobną formę
zaczynają obecnie stosować szwedzkie dzieci
wobec swych rodziców.

TOMASZ WALAT

Szko/ne
SZWECJA

c^angi...
'„gang” uczniowski, który swą. niemal terrory­
styczną działalnością całkowicie zakłócił pro­
ces nauczania.

KIEDY nie pomogły już rozmowy z człon­
kami młodzieżowego gangu ani z ich rodzica­
mi, nauczyciele zagrozili strajkiem jeśli pro­
blem nie zostanie rozwiązany. Po raz pierwszy
też w szwedzkim szkolnictwie zamknięta zo­
stała szkoła na podstawie ustawy o... bezpie­
czeństwie pracy. Inspekcja pracy uznała bo­
wiem, żę warunki w szkole są groźne dla ży­
cia i zdrowia pracujących w niej nauczycieli.

Członkowie szkolnego gangu, w wieku 13—
16 lat nie ograniczali się do „zwykłych” wy­
bryków tzw. trudnej młodzieży, jak np. przy­
klejanie niedojedzonych kanapek do pulpitów
szkolnych,

W kilku przypadkach zagrozili oni nauczy­
cielom nożem sprężynowym i... podłożeniem
pod szkołę materiałów wybuchowych. W oj­
czyźnie wynalazcy dynamitu Nobla, nie jest —

jak się okazuje — trudno o taki materiał. Ja­
kiś czas temu szkoła w Malmberget podpalona
została przez nieznanych sprawców, co spowo­
dowało wielomilionowe straty.

JEDEN z „bohaterów” dramatu w Malmber­
get, 13-letni członek gangu udzielił nawet tele-

wizyjnego wywiadu, w którym najpierw...
„zgromił prasę”, że wyolbrzymia przestępczą
działalność grupy. Winę za incydent zrzucił na

nauczycieli.
Powiedział przy tym „kiedy nauczyciele grożą

mi, -staję -się szalony. Jestem porywczy; toteż
poradziłem im, aby lepiej zamknęli, gębę. Nie
jestem z tych, którzy dają się łatwo zastraszyć”.

Przyznał również, że nosił ze sobą do szkoły

Sam byłem świadkiem, jak uczniowie zwra­
cali się do swych nauczycieli np. „przynieś pił­
kę", a ci „polecenia” te wykonywali. Ma to

oczywiście i dobre strony, lecz powszechnie
mówi się, że przyczyną złych obyczajów w

szwedzkim szkolnictwie jest upadek autoryte­
tu nauczycieli i rodziców.

Inni wskazują na nadmierną koncentrację w

szwedzkim szkolnictwie. Szkoła w Malmberget
liczy tylko 600 uczniów, lecz w wielkich mia­
stach na porządku dziennym są również szkoły
kilkutysięczne. Miałem możność zapoznać się z

badaniami jakie przeprowadzono wśród ucz­
niów w Goeteborgu. Okazało się, że trzy czwar­
te ma jakiś problem, w którym konieczna jest
pomoc dorosłych, a co szósty uczeń ma np. kło­
poty w stosunkach z kolegami, z samopoczu­
ciem i koncentracją, trudności w pisaniu i czy­
taniu, wagaruje itp.

A z drugiej strony co trzeci nauczyciel w

szkołach podstawowych uważa, że ma do czy­
nienia ż „niespokojną klasą". Również co trze­
ci chciałby zmienić zawód, gdyby były ku te­
mu możliwości. Złe życzenie „obyś cudze dzieci
uczył” sprawdza się w warunkach szwedzkich.

WIELU WIĄZE nadzieje z przeprowadzaną
obecnie reformą szwedzkiego szkolnictwa. U-
waża się, że włączenie uczniów do zarządu szko­
ły zwiększy ich odpowiedzialność za przebieg
nauczania. Nowy szwedzki minister oświaty,
pani Britt Mogaard, znana ze' swej energii i

szybkości działania, zapowiedziała jednakże, że
jeśli dyscyplina w szkołach szybko się nie po­
prawi, nie wyklucza nawet interwencji policji
w najbardziej drastycznych przypadkach.

Czyżby więc nauka w Szicecji odbywać się
miała pod opieką stróżów porządu publicznego?

4 JEDNĄ Z NAJWIĘKSZYCH POŻYCZEK, Jakie

notują w latach 70-tych kroniki bankowe, będzie nie­
wątpliwie — w razie dojścia do skutku — pożyczka
w wysokości półtora miliarda dolarów mająca zasi­
lić skarb państwowy Filipin. Kraj ten stara się o tę
sumę na międzynarodowym rynku pieniężnym w celu
załatania ogromnego deficytu w bilansie płatniczym;
tak więc nie miałaby ona związku z rozwojem fili­
pińskiej gospodarki.

• 4 DO SŁYNNYCH „WOJEN” w łonie państw EWG,
toczonych na przełomie lat 60-tych i 70-tych („dorszo­
wa”, „winna", „pomidorowa”) doszła ostatnio „wojna
obuwnicza” pomiędzy Francją i Włochami. Rzym wy­
kopał wojenny topór po ogłoszeniu w Paryżu bloka­
dy importu obuwia, zapowiadając ze swej strony kro­
ki odwetowe w formie wstrzymania importu jakie­
goś towaru z Francji. Jakiego — tego na razie nie

zdecydowano.
4 BUDOWĘ ORYGINALNEJ ELEKTROWNI pro­

jektuje rząd Nikaragui. Oto na północ o<l jeziora Ma-

nagua, w odległości 40 km od stolicy kraju, wznosi się
wulkan Momotombo, który po raz ostatni przejawił
swą czynność przed 400 laty, niszcząc całkowicie mia­
sto Leon. Obecnie w masywie wulkanu drąży się ko­
mory, w których zainstalowane będą 15-megawatowe
turbozespoły. Pracować będą na parze uzyskiwanej
niejako za darmo, z ciepła wnętrza wulkanicznej góry.

4 CIEKAWE DANE O DOCHODACH BRYTYJCZY­
KÓW opublikowała ostatnio królewska komisja do

spraw dochodów w Londynie. Wynika z nich, że w

1974 roku (ostatnim, jaki zdążono pod tym względem
zbadać) około 5 proc, obywateli Zjednoczonego Kró­
lestwa „skonsumowało” blisko 48 proc, dochodu na­
rodowego kraju. Na drugim końcu dochodowej tabeli
— 20 proceiitom ludności najniżej sytuowanej — prźy-
padło ponad 6 proc, dochodu narodowego.

4 WCALE NIE KUWEJT, ani roponośne Zjedno­
czone Emiraty Arabskie nad Zatoką Perską zajmują
pierwsze miejsce w święcie pod względem wysokości
dochodu narodowego przypadającego na 1 mieszkańca.
Stwierdził to ostatnio „The Financial Times”, infor­
mując, że krajem tym jest Nauru — maleńka wysep­
ka na Pacyfiku — od niedawna niepodległe państwo,
żyjące z eksploatacji fosforytów. Dochód narodowy
tego kraiku oblicza się na 22 500 dolarów (na głowę
ludności), wobec „tylko” 12 099 dolarów w Kuwejcie.

Półmilionowa stolica FILIPIN QUEZON
ma poważne problemy komunikacyjne.
Na wąskich ulicach zawalidrogami są

® głównie autobusy. CAF—AP

Spór o pokój dziecięcy Hitlera
Górska wieś austriacka Leonding koło

Linzu — 19 tys. mieszkańców — od daw­
na starała się o uzyskanie praw miej­
skich. Po wielu trudnościach walka ta

uwieńczona została ostatnio sukcesem.
Nowe miasto, a raczej jego ojcowie, mają
obefcnie do rozgryzienia kolejny problem.
Aktywiści konserwatywnej. Austriackiej
Partii Ludowej OVP walczą o zorgani­
zowanie muzeum, w domku, gdzie spę­
dził dzieciństwo Adolf Hitler.

Chociaż niektórzy poddają w wątpli­
wość fakt, czy rzeczywiście rodzice Hi­
tlera mieszkali w Leonding, do miastecz­
ka napływa coraz więcej turystów; sym­
patyków swastyki z RFN i samej Au­
strii i miłośników sensacji z innych kra­
jów zachodnioeuropejskich. Kupują prze­
różne „pamiątki” związane z fuhrerem
III Rzeszy. Jeden z radnych wysunął
więc projekt, żeby chatę Hitlera sprze­
dać na aukcji jakiemuś amerykańskie­
mu kolekcjonerowi. Większość sprzeciwi­
ła się temu jednak w obawie, że pozba­
wiłoby to miasteczko „uroku turystycz­
nego”...

Kto ma płacić?
Na zjeździe lekarzy zachodnioniemiec-

kich dr Helmut Walther wystąpił z pro­
pozycją, która wywołała lawinę dysku­
sji. Stwierdził, że ponieważ nikotyna i
alkohol powodują szereg chorób, należy
w przypadkach stwierdzenia „choroby za­
winionej” wprowadzić pełną odpłatność
za leczenie pacjenta. Dyskusja i jej tem­
peratura są zrozumiałe. Liczbę nałogo­
wych palaczy w Republice Federalnej
Niemiec oblicza się na ok. 15 milionów.

Liczby „stałych konsumentów alkoholu”
nikt nie zdołał ustalić.

Do polemik włączyli się również praw­
nicy, którzy twierdzą, że gdyby przyjąć

, ustawę zgodną z postulatem dr Walthe-

ra, należałoby przeprowadzić segregację
ludności RFN na odpowiednie kategorie,
w wyniku czfego każdy obywatel z „ety­
kietką” musiałby być zarejestrowany w

kartotece. Poza tym wiele jest przypad­
ków wątpliwych, u wielu ludzi nałóg ma

charakter przejściowy, a poza tym trud­
no jest ustalić, czy dana choroba ' istot­
nie jest bezpośrednim wynikiem nałogu.
Wątpliwości jest wiele, a ożywiona dys­
kusja trwa i zapewne potrwa jeszcze bar­
dzo długo, ze względu na wyjątkową
złożoność sprawy.

Liczył na NATO
W Norwegii od kilku miesięcy poszuki­

wano recydywisty, . któremu — po raz

któryś — udało się uciec z więzienia.
Zbieg, Erling Matisen, znajdujący się u

kresu sił, postanowił schronić się na po­
ligonie NATO. Liczył, że na terenie moc­
no strzeżonego obiektu nie doścignie go
policja. Młody żołnierz służby wartowni­
czej nakarmił go, napoił, położyć spać, a

następnie zawiadomił władze. Uciekinier
nie wiedział, że wartownik przed wstą­
pieniem do wojska służył w policji.

Pentagon rusza

na podbój mózgów
Nowojorski „National Inguirer” doniósł,

że Pentagon — amerykańskie minister­
stwo obrony — wydaje miliony dolarów
rocznie na konstrukcję maszyny elektro­
nowej, zdolnej odczytywać ludzkie myśli.
Jeden z naukowców, wchodzących w

skład kierownictwa realizacji tego pro­
gramu, dr James Enwicker, powiedział
dziennikarzom: „Naszym celem jest uzy­
skanie kontroli nad funkcjonowaniem
mózgu ludzkiego". Reporterzy zapytali:
„A zatem nad myślami człowieka?” „Tak,
odpowiedział dr Enwicker. — To sprawa
oczywista, z którą wszyscy będziemy mu-

sieli się w przyszłości pogodzić”.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. też z próżnego nie naleje, 8. postać z

„Wesela”. 9, =» 100 kg, 10. objaw zapalenia naskórka, 12.

hymn proletariatu, 13. zmiana w kopalni, 18, przeciwny
projekt, 21, lubi przebywać w domu, 22. pospolity chwast
ale jadalny i leczniczy, 23. w filozofii idealistycznej pra­
przyczyna powstania wszechświata, 24. zachwianie równo­
wagi nerwowej.

PIONOWO: 1. do farbowania, 2. cyklon zwrotnikowy,
trąba powietrzna, 3. plaga jezior mazurskich, 4. dom gry

hazardowej, 5. duże miasto na Ukrainie, 6. mały cienki
kawałek blachy, 11. człowiek kłótliwy, awanturnik, 14.
stolica Cejlonu, 15. znana ulica w Krakowie w okolicy
Wawelu, 16, ptak, żyje nad wodami, 17. kojarzy się z Chle­
bem i przeciętnością, 19. grom, 20. żywy taniec ludowy.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 17.
XII. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr 48”. Wśród czytelników, któ-

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 46

Poziomo: 7. deficyt, 8. piernat, 9. kurdesz, 10. bachmat, 12.

aspekt, 14. bambus, 15. strawne, 20. brutto, 21. akcyza, 22. -sko-i

czek, 24. Czepiec, 26. manekin, 27. petycja.
Pionowo: 1. Debussy, 2. Fiedler, 3. ryps, 4. Piła, 5. grahamy,

6. bałamut, 11. kanarek, 13. tętno, 14. bania, 16. traktat, 17.

Stoczek, 18. sceptyk, 19. Szwecja, 23. Erie, 25. zlew.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 46, z

dnia 27/28 XI 1976 r. książki otrzymują: Z. Chociej, T. Koto­
wicz — Nowy Sącz, D. Wańkowicz — Oświęcim, A. Bochniak,
K, Kraj, B. Mazur, T. Zawrzykraj, L. Dedo, Z. Markiewicz,
J. Bartke — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

sBbbbbbbbbbbbbbsbbbbbbbbbssbo

9 Poczta Organizacji Narodów Zjednoczonych egzystuje
już ponad 25 lat (jubileusz przypadł na dzień 24. 10. 1976 i

szereg państw uhonorowało go okolicznościowymi znaczka­
mi). Od wprowadzenia do obiegu pierwszego znaczka ONZ
— wydano łącznie 954 min znaczków poczty ONZ-owskiej.
Projektowało je blisko 800 artystów z ponad 30 krajów.
Wśród projektantów widnieją tak znakomite nazwiska jak
Pablo Picasso i Marc Chagall. Znaczki nabywa się w stois­
kach dwóch siedzib ONZ — w Nowym Jorku i w Genewie.

■ Dzieci pozostają wdzięcznym tematem, po który często
sięgają zarządy poczt poszczególnych krajów. Nierzadko też

znaczki są wykonywane na podstawie projektów dziecię­
cych, bądź prezentują prace najmłodszych. Rysunki dzieci

znalazły się ną 4 znaczkach Holandii, serii dobroczynnej, z

dopłatą, która została przeznaczona na cele pomocy dla dzie­
ci. Oglądamy na nich: piłkarza, statek, słonia i wagon miesz­
kalny. Z kolei Jugosławia, gospodarz VIII europejskiego
spotkania dzieci, emitowała z jego okazji dwa znaczki pod
hasłem „Radość Europy”. Poczta Meksyku wydała znaczek,
z okazji 1 latynoamerykańskiego forum na temat telewizji
dla dzieci.

W Istną rewię starych samochodów zaprezentowała na

znaczkach Gwinea Równikowa. Występują w niej: La Cua-
dra (Hiszpania, 1900), Bollće ~~ limuzyna (Francja, 1901), Da-
tid (Hiszpania, 1923), Weber (Szwajcaria, 1902), Hispano Sui­
za (Hiszpania, 1906), Mercedes (Niemcy, 1903), Salvador (Hisz­
pania, 1916), Daimler 12 HP (Niemcy, 1898), Despano (Hisz­
pania, 1917), Wolseiey 6 IIP (Anglia. 1904), Alba (Hiszpania,
1916), Fiat Legnano A (Włochy, 1908), Despano (Hiszpania,
1914), Ford A (USA, 1903). Seria składa się z 5 znaczków o-

płaty i 2 lotniczych, a uzupełniają ją dwa arkusiki, (zg)

«BU DOSTAŁ - 3»
w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

przyjmie do pracy
na terenie Krakowa i budowy Huty „Katowice”:

©

©
©

©

CIEŚLI
MURARZY

ZBROJARZY

BETONIARZY
OPERATORÓW średniego sprzętu budowla­
nego
SLUSARZY-SPAWACZY z uprawnieniami
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

,A:

Ponadto:

9
9

9

9

MISTRZÓW BUDOWLANYCH
KIEROWNIKÓW BUDÓW
KIEROWNIKÓW KGR-ów i ich ZASTĘPCÓW
INŻYNIERÓW i SPECJALISTÓW do działów:

projektowania organizacji robót, przygotowa­
nia produkcji, kosztorysowania.

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie wg ukła­
du zbiorowego pracy w budownictwie.

Ponadto Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie

dla robotników — (na budowie Huty „Katowice” dla

wszystkich pracowników).
Przedsiębiorstwo posiada stołówki — (obiad w cenie

około 10 zł) oraz własne ośrodki wypoczynkowe w gó­
rach i nad morzem.

Zgłoszenia prry|muje I Informacji udziela:
"

— Dział Zatrudnienia i Płac Przedsiębiorstwa —

Kraków-Nowa Huta, ul. Mrozowa, w godz.
od 7 do 14.30,

(dojazd do ostatniego przystanku w kierunku „Wal­
cowni” tramwajami linii nr 4, 9, 16). — Na przystanku
jest Punkt Werbunku do Pracy „Budostal-3”. —

Telefon nr 423-39. K-8437

SPECJALISTYCZNA LEKARSKO-DENTYSTYCZNA

SPÓŁDZIELNIA PRACY w KRAKOWIE

zawiadamia, że z dniem 6 grudnia 1976 roku

zostały przeniesione
z przychodni przy ul. Grodzkiej nr 39:

PORADNIA GINEKOLOGICZNA
oraz wykonywanie zabiegów w tej specjalności,

do przychodni przy

ul. Madalińskiego nr 10 tel. 655-26

(dojazd tramwajami: nr I, 2, 6, 21 do Domu Towaro­
wego „Jubilat”, przejście przez most Dębnicki, pierw­
sza przecznica w prawo — ul. Madalińskiego, lub au­
tobusem linii 119 w kierunku Matecznego, pierwszy

przystanek za mostem Dębnickim)

PORADNIA CHIRURGICZNA
i PORADY UROLOGICZNE — do przychodni

w Rynku Głównym nr 37 tel. 556-80,288-21

Działalność Poradni Pediatrycznej zostaje zawieszona.
K-9108
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TEATRY

Biurze Kola PTTK ul. Basztowa 6 p.
2 w godz. 16—19 w sob. 14—17, tel.
537-23. Ponadto Kolo PTTK orga­
nizuje w niedzielę wycieczki po­
łączone ze zwiedzaniem zabytków
Krakowa: Muzeum Czartoryskich,
Szołayskich — 10—10.30, Szopki
krakowskie — 9—9.30, oraz Od u-

rzędu wójta do prezydenta m.

Krakowa — 12.15—12.45 — zbiórka

pod Wieżą Ratuszową ■ KLUB
STARÓWKA (Szczepańska 5): W
KRAINIE BAJEK — filmy dla
dzieci — 16 ■ MDK (Grunwaldzka
5): TEATR LALEK RABCIO za­
prasza na sztukę pt. PRZYJACIE­
LE połączoną z zabawą taneczną
dla dzieci pracowników „Agro-
chemu” — 11, a o godz. 15 RAB­
CIO da występ dla uczniów kl.
I—V ■ ZAKŁ. SODOWE (Zako­
piańska 62) : IMPREZA CHOINKO­
WA—10i13■SCKPODJA­
SZCZURAMI (Rynek Gł. 7): JAR­
MARK PIOSENKI — 17 (s. teatral­
na), Wręczenie dorocznych nagród
ZG SZSP i pisma „STUDENT”
oraz pożegnalny występ Teatru
PLEONAZMUS i otwarcie wysta­
wypracJ.SAWKI—17BDK
H1L (Majakowskiego 2): Spotkanie
LUDZI DOBREJ ROBOTY
HiL z piosenką, tańcem, saty­
rą—17.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Peder W. Cappelen: Niewolnik
Kark — 19.15, MINIATURA (pl.
Ducha 2): Zamek — na motywach
powieści Franza Kalki — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): s. Wy­
spiański: Noc listopadowa — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Mrożek: Garbus — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): A.

Stolper: Balet Pruski — 19.30, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): T. Kwin­
ta: Krawcy szczęścia — 17 (przedst.
zamkn. — abonamenty nieważne),
MUZYCZNY (Lubicz 48): Fr. Le-
har: Hrabia Luxemburg — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): H. Cy­
ganik 1 T. Kwinta: Poproście rze­
pa by się nie czepiał — 16 (kaba­
ret dla dzieci), KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Porwanie Sabi-
nek — 19, JAMA MICHALI­
KA (Floriańska 45): Kabaret „De
Revolutionlbus” — 22, FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): Koncert

symfoniczny w 100 rocznicę uro­
dzin M. Karłowicza. Wykonawcy:
Orkiestra PFK pod dyr. Z . Lato-

szewsklego, K. A. Kulka — skrzyp­
ce — 19.30.

, NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: St. Moniuszko:

Straszny dwór — 14 (scena opero­
wa), W. Gombrowicz: Ślub — 19.15

(dozw. od lat 16), MINIATURA: T.
Mann: Fiorenza — Mario i Cza­
rodziej — 19.15, STARY: S. Wy­
spiański: Noc listopadowa — 19.15,
KAMERALNY: s. Mrożek: Garbus
— 16 i 19.15, BAGATELA: E.
Szwarc: Królowa Śniegu — 13 1 17

(przedst. zamkn.), LUDOWY: T.
Kwinta: Krawcy szczęścia — 11

(przedst. zamkn.), GROTESKA: M.
Poliwanowa: Wesołe niedźwiadki*
— 10 (przedst. zamkn.) 12, H. Cy­
ganik i T. Kwinta: Poproście rze­
pa by się nie czepia! — 17, KO­
LEJARZA: Porwanie Sablnek —

15 i 19, JAMA MICHALIKA: Ka­
baret „De Revolutionibus” — 22,
MUZYCZNY (Grzegórzecka 71):
Balety do muzyki F. Chopina i K.

Kurpińskiego: Divertissements —

Wesele w Ojcowie — 19.15.

PROPOZYCJE

f SOBOTA
■ DZIELN. DK KROWODRZA

(Papiernicza 2): Wieczór poetyc­
ko-muzyczny M. A. SZOPOWEJ
— BAL KUGLARZY — 17 ■ KDK
POD BARANAMI (Rynek GL 27):
JAKA MA BYC USTAWA O
ZWALCZANIU ALKOHOLIZMU?

spotkanie z przedst. Spolecz.
Kom. Przeciwalkoholowego — 17
s. Drewniana ■ POSIADY GRUD­
NIOWE — impreza słowno-muz. z

udziałem K. NAWIESNIAKA i je­
go Kapeli — 18.30 s. Marmurowa
■ KLUB SPAM (Mikołajska 14):
Koncert w wykonaniu W. J. Śmie­
tany (bas), A. Godka (klarnet),
przy fortepianie M, Śmietana i E.
Filier — 19.30 ■ SCK POD JA­
SZCZURAMI (Rynek Gl. 7): O-
twarta próba teatru INFERNO —

21 B MDK (Czackiego 11): Klub
DYSONANS, Kurs tańca nowo­
czesnego i DYSKOTEKA dla ucz­
niów szk. średn. ■ KLUB
ZBoWiD (os. Górali). Spotkanie
kombatantów H1L w Rocznicę To-
bruku — 17 — wstęp za zaprosze­
niami.

NIEDZIELA
■ MUZEUM HISTORYCZNE (Ja­

na 12): Wieczór Teatru Lektora:
WALKI RYCERZY SIENKIEWI­
CZA — fragm. „Krzyżaków”, czy­
tają E. Wojciechowska, T. Wójcik
— 18 ■ KOŁO GRODZKIE PTTK

zaprasza na wycieczki górskie po­
łączone ze szkoleniem narciar­
skim do Zakopanego — Dolina
Chochołowska. Dojazd autokarem.

Informacje, zgłoszenia i wpłaty w

SOBOTA

APOLLO (Solskiego 11): Z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat)
»/ooo

_ 1()> 12.30, Policjanci (USA
18 lat) ***/“x» — 16, 18, 20. DOM
Żołnierza (Lubicz 48): Świat
Dzikiego Zachodu (USA 15 lat)

_

16. KIJÓW (ał. Krasińskie­
go 34): Trędowata (poi. 12 lat)
ł/oooo

_ 15.45, 17.45, 19.45. KUL­
TURA (Rynek Gl. 27): Lalka

(poi. 15 lat) ***/ooo — 9 .30, 12.15,
15, 20. Legenda o Paulu i
Pauli (NRD 15 lat) **/°°
— 18. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Podwodna Odyseja (kan. b.o .)
»/ooo

_ Ig, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Podróż Slndbada
do Złotej Krainy (ang. b .o .) */°°a
— 14.45, 17, Widmo wolności (fr.
18 lat) — 19.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Dzieje grze­
chu (poi. 18 lat) ♦*/°oo

_ u, 19.30.
Porachunki (ang. 18 lat) ***/“’
— 15.30, 17.30. PASAŻ BIELAKA

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
— 10, 11, 15, 16, 17, Odstrzał (USA
15 lat) *t*/ooo — 12, Kabaret (USA
15 lat) — 18, 21. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Po­
licja przygląda się (wł. 15 lat)
*/“ — 16, 18. ROTUNDA (Oleandry
1): Ucieczka gangstera (USA 18

lat) ***/oo°° — 17. SFINKS (os.
Górali 5): Gdyby Don Juan by!
kobietą (fr. 18 lat) */»» — 16, 18,
20. SZTUKA (Jana 4): „Dzień Ilu­
zjonu” — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Oddział (USA 15 lat) »»*/°°° — 16,
18, 20. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Syndykat zbrodni
(USA 15 lat) **♦/""• — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Czterej muszkietero­
wie (pan. b .o.) ***/oo«o — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA (os.
Na Skarpie 7): Zagłada Japonii
(jap. 12 lat) **/»» — 15, 17.15, 19.30
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Trędowata (poi. 12 lat) */°°°» — 10,
12, 16.30, 18.30, 20.30. UGOREK (OS.
Ugorek): Dzieci lwicy z buszu

(ang. b.o.) **/°° — 17, Nie oglądaj
się teraz (ang. 18 lat) */°°° — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Wrzos

(poi. 12 lat) — 10, 12, 14, 16, 13,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15) :

Zapach kobiety (wł. 18 lat) ***/°°’>
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Przepraszam, czy tu

blją? (poi. 18 lat) *»»/°ooo
_ 10,

12, 16, 18, 20. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Szczęki (USA 15 lat) ***/
/M°°

_ 15.30, 18, 20.30 . WISŁA (Ga­
zowa 25): Zorro (fr. -wł. b .o .)
*/oooo

_ 10.45, 15.30, 17.45, zbereż-
nlk (ang. 15 lat) */»» — 13, 20.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Sędzia z Teksasu (USA 18 lat)

_

12.

DOBCZYCE — Raba: Trzej mu­

szkieterowie (pan. b .o.)
— 20, GDÓW — Promyk: Part
Garret 1 Billy Kid (USA 18 lat)
***/oooo

_ 18, KRZESZOWICE —

Nowości: Trzęsienie ziemi (USA
15 lat) **/o°°o — 16, 18, 20, MYŚLE­
NICE — Wisła: Flic Story (fr. 18

lat) ***/oo»o — 15.30, 17.45, 20,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Szczęki
(USA 15 lat) • ***/o°°o — 18, PRO­
SZOWICE — Syrenka: Tragedia
„Posejdona” (USA 15 lat) **/°°°°
— 17, SŁOMNIKI — Czar: Kazi­
mierz Wielki (poi. 15 lat) ♦/“’ —

16.30, 19, SKAŁA — Grota: Uciecz­
ka przez pustynię (fr. 15 lat) **/
/«»

_ 16, 18, SKAWINA — Junak:
Pod strachem (poi. 15 lat) */°° —

17, 19. WIELICZKA — Górnik:
Chinatown (USA 18 lat) ***/““>
— 16.45, 19, ZABIERZÓW — Wo­
łania: Patt Garret i Billy Kid
(USA 18 lat) ***/ooo°

_

19.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, 14.30, Świat Dzikiego Zacho­
du (USA 15 lat) »/»«> — 16, 18,
KULTURA Lalka (poi. 15 lat) ***/
°°°

— 15, 20. Czerwone i białe (poi. 15

lat) */»°° — 18. MIKRO: Pod­
wodna Odyseja (kan. b.o.) */000 —

11, 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA:
Podróż Sindbada do Złotej Krainy
(ang. b .o.) */“o — 14.45, 17, Wid­
mo wolności (fr. 18 lat) **/°°<> —

19.15. MASKOTKA: Przygody Bol­
ka 1 Lolka (poi. b.o .) — 10.30,
11.30, 12.30, Porachunki (ang. 18

lat) ***/<x>° — 15.00 . Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) **/»°° — 17, 19.30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o) — 10, 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17, Kabaret (USA
15 lat) ****/ooo — 18, 21. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12 (popol.
seanse jak w sob.). SFINKS: Baj­
ki — 11,• 12, 13 (popoł. seanse jak
w sob.). SZTUKA: Sekcja specjal­
na (fr. 15 lat) **/«> — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA:

Trędowata (poi. 12 lat) —

16, 18, 20. UCIECHA: seanse o go­
dzinie 10 i 12 zamkn., popol. jak
w sob. UGOREK: Przygody Bolka
i Lolka (poi. b .o.) — 11, 12, 13,
Brylantowa ręka (ZSRR b.o.) —

15, Dzieci lwicy z buszu (ang. b.o.)
— 17, Nie oglądaj się teraz

(ang. 18 lat) */»“> — 19. WARSZA­
WA: Zapach kobiety (wł. 18 lat)
♦**/«*

_ 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11, 12 (popoł.
seanse jak w sob.). WISŁA: Bajki
— 11, 12, Zorro (fr. -wł. b .o.)

_ 13, 15 30, 17 43i zbereźnik

(ang. 15 lat) ♦/<» — 20. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki - 12 .15.

ZABIERZÓW — Wolanka: Mniej­
szy szuka dużego (poi. b .o .)
— 17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

wystawy

SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY: sob.
niedz. (10—15), SKARBIEC 1 ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
MUZEUM NARODOWE — SUKIEN­
NICE: sob. niedz. (10—16), MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
sob. (10—16), niedz. (9—15), MU­
ZEUM SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): sob., niedz. (10—16),
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
41): Wystawa czasowa WIZERUN­
KI KRÓLÓW I KSIĄŻĄT POL­
SKICH (rysunki): sob. (10—16),
niedz. (9—15), NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Wystawa dzieł EDWAR­
DA MUNCHA I GUSTAWA VI-
GELANDA ze zbiorów muzeów
norweskich sob. niedz. (10—16), HI­
STORYCZNE (Szpitalna 21): Wy­
stawa szkła artystycznego B. NO-

WAKOWSKtEJ-SWISTAĆKIEJ i M.
GOLOGÓRSKIEGO: sob. (11—18),
niedz. (9—141. Jana 12: Wystawa
stała „MILITARIA": sob. (11—18),
niedz. (9—14). Rynek Gt. 35: Wy­
stawa — ZWIERCIADŁO NASZE­
GO WIEKU — 80 LAT FILMU:
sob. niedz. (9—14), Franciszkańska
4: Wystawa pokonkursowa —

SZOPKI KRAKOWSKIE: sob. niedz.

(11—18), ARCHELOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawa czasowa: MA-
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LOWANY FAJANS WŁOCŁAWSKI
sob. (14—18), niedz. (10—14), MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Wystawa „Fauna epoki lodowco­
wej — zwierzęta egzotyczne,
ptaki i owady”: sob. niedz.

(10—13 wstęp wolny), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): stała wy­
stawa — LENIN W POLSCE:
sob. (10—17), niedz. (10—13),
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Wol-
nlca 1): Wystawa prac artys­
tów amatorów z plenerów „Lipsk
— NRD” 1 „Rabka 76”: sob.
niedz. (10—15), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI — RYDLOWKA (Tetma­
jera 26): sob., niedz. (11—14),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE:

sob., niedz. (10—17), KOPALNIA
SOLI W WIELICZCE: sob. niedz.
(8—16), MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH

W WIELICZCE: sob. niedz. (9-20),
KTF (Boh. Stalingradu 13): Wy­
stawa — VENUS: sob. niedz. (9—
21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepań­
ski 4): Wystawa malarstwa i fo­
tografii T. TEODOROWICZA-TEO-
DOROWSKIEGO oraz wystawa ma­
larstwa i rzeźby grupy WPROST
sob. niedz. (niecz.), GALERIA
BWA (Szczepańska 3a): Wystawa
— „Współczesnych rzeźbiarzy
szwedzkich”: sob. (13—20), niedz.

(11—18), GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa J. LEWACZYNSKIEGO

pt. „CIMITERIA” sob. niedz. (10
— 18). KLUB MPiK (Mały Rynek
4): Wystawa rzeźby i malarstwa

pt. „CZŁOWIEK — PRACA —

TWÓRCZOŚĆ”: sob. (10—19). niedz.

(11—15), CZYTELNIA: Wystawa —

WSPÓŁCZESNY SATYRYCZNY
RYSUNEK KUBANSKT: sob. <10—

21), niedz. (11—151. KLUB MPiK

(pl. Centralny): Wystawa plakatu
snoleczno politycznego: sob. (9—
20). niedz. (16—201. GALERIA DESA

(Bracka 2): Wystawa DANUTY
B ARANIECKIEJ-WASYLEWSKIEJ,

połączona z wystawą rysun­
ków dzieci, GALERIA DESA

(.Tana 3): Wystawa — COŁLAGE’Y
H NAKSIAN.OWICZ. GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wvsta-
wa rysunku malarstwa A. SZPA-
KOWSKIEJ - KUJAWSKIEJ, sob.

(9—19). niedz. (niecz.), SA-
ŁON TPSP (N. Huta. al. Róż 3):
Wystawa gruny artystycznej ro­
botników - twórców ..GABT”, GA­
LERIA „PAWILON” (os. Koś­
ciuszkowskie 5): Wystawa malar­
stwa JADWIGI MAZTARSKTF.T,
MIEJSKA BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA (Franciszkańska 1': Wy­
stawa książek „INFORMATYKA”
sob. (10—15). niedz. (10—13), GA­
LERIA DKF (Grzegórzecka 71):
Wystawa malarstwa, fotografiki 1
filmu autorskiego W. Obrzvdow-
skleeo, KLUB PRACOWNIKÓW
AGH: Wystawa ANNY DROZD
..Malarstwo COLAGE — naklejanie

różnokorolowych skrawków futer”
sob. niedz. (9—16), KDK „PA­
ŁAC POD BARANAMI" (Rynek
Gl. 27. s. Lustrzana: Wystawa
malarstwa MARII FIBICH: sob.
niedz. (16—17).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa Stanisława KARPIKA —

MALARSTWO: sob. niedz. (9—14).
DOM GRECKI (Sobieskiego 3)

sob. niedz. (9—14).
SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­

go 12): sob. niedz. (11—21).
LAS WOLSKI - ZOO: sob. niedz.

(9-16).

SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (sob.) os. Na

Skarpie 65, (niedz.), Kopernik* 21.
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) os. Na

Skarpie 65, (niedz.) Prądnicka 35.

NEUROLOGICZNY: (sob.) os. Na

Skarpie 65, (niedz.), Kobierzyn. U-
ROLOGICZNY (sob.) os. Na Skarpie
65, (niedz.) Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: (sob.) os. Na Skar­
pie 65, (niedz.) Kopernika 38. LA­
RYNGOLOGICZNY : (sob. niedz.)
Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96

(18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.

Huta, os. Jagiell ońskie bl. 1) -

tel. 469-15 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal-

la 24) — tel. 721- 35 (18--22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra-

slckiego Boczna 3) - tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16), wizyty dom.
niedz. (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) sob. (15—
20), niedz. (10—16), wizyty dom.
niedzi. (10—16).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, N. .Huta 422-22,
417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60.
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384, tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

APTEKI

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNE

SOBOTA, NIEDZIELA
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
568-86, 583-44.

POMOC DROGOWA; tel. 417 -60

(czyrina od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
oo 18).

TELEFON ZAUFANIA; 371-37

16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA-

( FANIA: 611-42 (czynny od 14 do

18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł. 27 pok. 144), tel. 244-02

(11-18).

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

9.05 Dla kl. III i IV (wych. mu­
zyczne) „Melodie i nuty" — »ud.
J. Mackiewicz. 9 .30 Moskwa z mel.
i pios. 9.45 Kapela reg. z Jastrzę-
bicy 10.08 Stara 1 nowa muz. woj­
skowa. 10.30 „Lalka" — frag. pow.
B. Prusa. 10.40 Gra kwintet P. Per-

liriskiego. 11 .05 Nie tylko dla kie­
rowców. 11.12 Z lubelskiej fono-
teki muz. 11.30 Konc. Chopinow­
ski z nagr. B . Hesse-Bukowskiej.
11.55 Komunikat o stanie wód.

12.25 Zespl rozrywkowy Rozgł. O-

polskiej. 12 .45 Roln. kwadrans.
13.00 Zesp. B. Ciesielskiego. 13.15
Konc. życzeń. 13.30 Katalog wyda­
wniczy. 13.35 Pół wieku pols. pios.
— aud. T . Dębskiego. 14 .00 Gra

zesp. Bassiego. 14.20 Sport to zdro­
wie. 14.25 Ze świata nauki 1 techn.
14.30 Przekrój muz. tygodnia —

aud. A . Kawczyńskiej. 15.05 List z

Polski. 15.10 Muz. i poezja. 16.05

Przedstawiamy, komentujemy —

Infor. dla kierowców. 16.06 U przy­
jaciół. 16.11 Rad. kron. muz. 16.30
aud. T. Fredry. 16.45 Fonoteka fol­
kloru. 17 .00 Studio Młodych — Ra-
diokurier. 18.00 Muz. i aktualności.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.30 Parada pols. pios. 19.15 W

kręgu mel. operetkowych. 19.40

Klasycy muz. rozrywk. 20.05 Progr.
z dywanikiem. 21 .10 Stare przeb.
w nowej szacie. 21.35 Przy muz. o

sporcie. 22 .00 Z kraju i ze świata.
22.20 Big-Band PWSM w Katowi­
cach. 22.30 Sobotnia dyskoteka.
23.10 Koresp. z zagr. 23.15 Sobotnia

dyskoteka. 0 .11—5.00 Program noc­
ny z Białegostoku.

PROGRAM III

na UKF 67.49 i 66.47 MHz

5.00, 6 STAN POGODY I WIA­
DOMOŚCI.

Godzina 9.10 Zapomiane prze­
boje zespołu The Rolling Stones.
9 30, 16.45 Nasz rok 76. 9 .45 Inter-
radio — mag. aktual. muz. 10.30,
15, 17, 19.30 Ekspr. przez świat.
10.35 Z kompozytorskiej teki J.

Wasowskiego. 11.00 Życie rodzinne
— mag. 11 .30 Złote lata swingu.
12.05 Polud. wyd. mag. — Z kraju
i ze świata. 12 .25 Ża kierownicą.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

„Spotkanie z Ramą" — pow. A.
Clarka. 14 .00 Konc. Brandenbur­
skie J. S. Bacha gra zesp. Col­
legium Aureum. 14.40 Barbara

śpiewa Brassensa. 15.05 Program
dnia. 15.10 Nelson Eldy — śpiewa­
jący gwiazdor ekranu (opr. T .

Dębski). 15.30 „Tu helikopter” —

mag. M. Czubaszek. 16.30 „Suita
życia” — gra Stanley Ciarkę. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17 .40 Studio nad

Łódką — aud. T . Gicgera. 18.00

Muzykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Salon muzyki
mechanicznej 10.15 Książka tygod­
nia A. Rubinstein „Moje mlorle
lata”. 19.35 Opera tygodnia — Carl
Orff „Mądra kobieta” (opr. W.
A. Bregy). 19.50 „Widmo” — pow.
G. Simenona. 20.00 Zapraszamy
do Trójki. 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wieczorów — D.
Ross. 22.15 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. — K. Czapek „In­
wazja potworów”. 22.45 Betty Mld-
ler śpiewa standardy. 23.00 Nowe
tomiki poetyckie — K . Nowicki.
23.05 Przetańczyć całą noc. 23.45

Progr. na niedzielę. 23.50 Na do­
branoc śpiewa W. Warska.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

6.00 21 lek. jęz. nlem. 6.15 „Sla­
lom na metalach” — o nartach i
narciarzach u progu sezonu z

punktu widzenia zdrowia i tech­
niki. 6.30 Zesp. Instr. K. Turewi-
cza. 6 .45 Pogoda (Kr). 6 .58 Omówie­
nie pr. dnia (Kr). 7 .00 Dyskoteka
dla wszystkich (Kr). 7.29 „10 mi­
nut o zdrowiu” — aud. w opr. 1.

Thune-Sagan (Kr.) . 7.39 Pogoda
(Kr). 11.00 Dla szk. średn. (wych.
obywatelskie) Cykl: „Giełda pro­
pozycji”. 11.30 Ferenc Erkel —

Sceny z opery „Bank Ban". 12.25
Giełda płyt. 13.00 Z rad. fonotekl
muz. (Stereo) (Kr). 13.50 Dla kl.
IV lic. „Siarka idzie w świat”
— aud. z udz. doc. dr O. Flerli.
14.20 Omów. pr. lit. 14.25 Teatr PR
— Studio Klasyczne — Komedie
A. Fredro — „Godzien litości” —

adaptacja i reż. J . Owidzkiego.
15.35 O. Messiaen — „Poemes
pour mi”. 16.05 Nowiny i nowinki
muz. — Jubileusz w Sztokholmie
— najstarsza ork. w Europie —

aud. J. Ekierta. 16.30 Rozm. i re­
fleksje pedagogiczne. 16.50 Infor.

Kulturalny (Kr). 17.00 Na- rad.
ant. wasze troski nasze wnioski

(Kr). 17 .15 Jazz na gorąco jazz na

zimno — aud. w opr. R. Kowala

(Kr). 17.30 „Wróciły wierzby” -

fel. W. Zechentera (Kr). 17.40 So­
botni Mag. Red. Rozrywki (Kr).
18.25 Pogoda (Kr). 18.25 Czy znasz

swoje prawo? 18.40 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat. 19.00 Jak być
rodziną? 19.15 10 lek. jęz. fraiw.
19.30 Stereofoniczne Studio Roz­
rywkowe Rozgł. PR w Krakowie

(Kr). 21.15 Lokalny Stereofonicz­
ny progr. muz. — muz. poważna
(Kr). 22.15 Rad. portrety Polaków.
22.35 Muz. świat Ornette Colemana.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

9.15 Rad. Mag. Wojskowy. 10.05
Po jednym chorusie. 10.25 Lista
Przeb. 11 .00 Rad. Teatr dla Dzie­
ci i Młodzieży — „Baśnie z bliska
1 z daleka” — „Gdzie byłem, nie

byłem”. 11.25 Rad. Musicorama —

aud. M. Rybczyńskiego. 12 .05 W
samo południe. 12 .35 Konc. popu­
larny. 13.00 Wizerunki ludzi my­
ślących. 13.30 Graj gracyku — wy­
bieramy najlepsze zesp. i kapele
lud. — aud. B. Krasińskiej. 14.00

Rec. z pauzą — H. Kunicka. 14 .10

Tygodniowy przegląd prasy. 14 .20
Rec. z pauzą — H . Kunicka. 14.30
W Jęzioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Infor. dla kierowców. 16.08
Wiad. sport. 16.10 Teatr PR — Stu­
dio Współczesne — „Powtórka” —

słuch. H. Zawadzkiego. 16.31 Gwia­
zdy jazzu. 17.15 Niedzielne spotka­
nie Studia Młodych. 18.00 Kom.
Tot. Sport, i wyn. reg. gier liczb.
18.10 Nagr. muz. rozrywkowej.
20.05 Dyskusja na tematy mię­
dzynarodowe. 20.20 Z nagrań A.
Makowicza. 20.40 Moje fascynacje
literackie — aud. w opr. K. Usa-
rek. 21 .05 Parada pols. pios. 21.30
Radio-variete. 22 .30 Rewia pios.

— zapow. L. Kydryński. 23.05 Ogól­
nopolskie wiad. sport. 23.20 W sty­
lu „sweet”. 0.11 Koncert życzeń od
Polonii dla rodzin w kraju. 0 .31-t
5.00 Program nocny z Kielc.

PROGRAM III

na UKF 67.49 i 66.47 MHz
6.00 STAN POGODY I WIADO­

MOŚCI. 9 .00 „Widmo” — pow. G.
Simenona. 9.10 Z Dunajcową wodą
— popijaj, popijaj, Nowy Targ
mijaj (opr. B. Królikowska) (Kr).

9.25 Progr. dnia. 8.30 Gdy się
mówi A... — aud. publlcyst. 9.50

„Improwizacja przed śniadaniem”
na gitarze gra B. Poweil. 10.00 60
min. na godz. — aud. M. Wol­
skiego, A. Zaorskiego i J. Fedo­
rowicza. 11.00 Ballady W. Gogo­
lewskiego. 11 .15 Niedzielna szkółka
muz. (opr. K. Pacuda). 12.00 „Ge­
nerał Berling” — słuch. A. Srogi.;
12.25 Muz. z sal koncertowych.
13.15 Z nowych nagrań Pr. III .

13.45 Mikrorecital Michela Polna-
reffo. 14.00, 19.30 Ekspr. przez
świat. 14 .05 Peryskop — przegląd
wydarzeń tygodnia. 14.30 Muz. de­
dykacje zesp. Chałturnik. 14 .45 Za

kierownicą. 15.10 Przeb. z nowych
płyt — aud. M . Gaszyńskiego i W.

Pogranicznego. 15.50 Wszyscy gra­
ją 1 śpiewają Joblna. 16.15 „Dlacze­
go nie znamy języków obcych?” —

magazyn E. Kamińskiej. 16.45

Wszyscy grają i śpiewają Cole
Portera. 17.15 Antologia pios.
francus. — aud. P . Kamińskiego.
17.40 Poszukiwania i kierunki — o

sztuce rozm. D . Wróblewska i A.

Matynia. 17 .55 Mini-max — czyli
minimum słów, maksimum muzy­
ki — aud. P. Kaczkowskiego. 18.30
Mozart — słuch. A. Szypulskiego;
19.10 Pios. z magnetowidu (opr. A.

Krajewska). 19.35 Opera tygodnia
— Carl Orff „Mądra kobieta”

(opr. W. Aleksander Bregy). 19.50
„Widmo” — pow. G. Simenona.
20.00 O Karłowiczu — aud. M . Set-
kowicz. 20.40 Wszyscy grają i śpie­
wają Legenda. 21 .00 „Jesteś zacho­
dem i wschodem mojego słońca”
— aud. o J. Kasprowiczu (opr. D .

Hrehorowicz). 21 .20 „Zwolnij, świę­
cie” — nowa płyta Donovana. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — D. Ross. 22 .15 Roz­
mowy z mistrzem Franciszkiem —

wieczór szósty. 22 .30 Wszyscy gra­
ją i śpiewają Bacharacha. 23.00
Nowe tomiki poetyckie — R . Jar-
rell. 23.05 Wszyscy grają i śpiewa­
ją Gershwina. 23.45 Progr. na po­
niedziałek. 23.50 Na dobranoc śpie­
wa T. Woźniak.

PROGRAM IV '

z Krakowa na UKF 68.75 MHs

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,
16.00.

7.05 Poranek z przeb. 7.30 Zesp.
wokalny im. Purcella śpiewa ma­
drygały Monteverdiego. 8.05 Co

słychać (Kr). 8 .29 Pogoda (Kr).
8.30 Konc. i recitale. 9.00 Poranek
lit.-muz. w opr. K. Szlagi (Kr).
10.00 Klub Młodych Miłośników

Muzyki. 11.00 Nowości płytoteki
rad. 12.35 Muzyka popularna. 13.00
Teatr Klasyki dla Młodzieży „Trę­
bacz z Samarkandy” — słuch. K«

Pruszyńskiego. 13.30 B. Bartok —

Sceny z opery „Zamek Sinobrode­
go”. 14.00 Studio Stereo zaprasza
(Stereo) (Kr). 15.30 Kameraliści

amatorzy (Stereo) (Kr). 16.05 Wyn.
Lajkonika (Kr). 18.40 „Teatralność
góralszczyzny” — z T. Staichem
rozmawia K. Szlaga (Kr). 16.5Ó
Konc. życzeń (Kr). 17 .30 Warszaw­
ski Tygodnik Dźwiękowy. 18.00
Gra zesp. W . Gogolewskiego. 18.10
11 lek. jęz. łacińskiego. 18.30 Ency­
klopedia kultury. 19.00 Historia
konkursów muzycznych. 20.00 Pa­
mięci Rosing Lhevinne. 22.00 Po­
wtórzenie wyników Lajkonika
(Kr). 22 .01 Krakowskie aktualno­
ści sportowe (Kr). 22 .10 Laborato­
rium — aud. A . Kormana (Stereo)
(Kr).

Źa zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SOBOTA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 15.40, 19.30,
21.10 (kol.)

6.00 TV TR — Matematyka
1. 12

6.30 TV TR — Biologia 1. 10
10.00 Dla szkół: Zoologia kl.

VII
11.30 07 zgłoś się — film ser.

pt. „300 tys. w nowych bank­
notach” (kol.)

13.45 TV TR — Język polski
lek. 34

14.15 TV TR — Mech. roln.
lek. 30

14.45 Redakcja szkolna za-

pęwiada
14.55 Program dnia
15.00 Radzimy rolnikom
15.10 Dla dzieci — Znacie to

posłuchajcie „Ptaki i zwierzę­
ta pana Brzechwy”

15.50 Obiektyw — woj.
szczecińskiego, koszalińskiego,
słupskiego

16.10 Lektury Pegaza
16.30 Fakty, opinie, hipotezy

— Gdzie jest brakujące ogni­
wo?

17.00 Kółko i krzyżyk — te­
leturniej

17.20 Sobota młodych —

'Antrakt
18.10 Tajemnica mórz —

Zatopione skarby — film dok.

prod. fr.-RFN-wł. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
20.40 Daleko od szosy —

film ser. TVP
22.25 Turniej płytowy —

polskie nagrania — Supra-
phon (kol.)

PROGRAM H

16.05 Program dnia
16.10 Popołudnie podróży i

przygody (kol.). W programie
filmy dok. radz.-węg.: Miasto
tysiącletniej historii, Skrzyd­
laty Jamal, Wielki Kapczagaj

17.00 Wspaniała dziewczyna
•— film arch. (komedia) (kol.)

17.50 Czterej pancerni i pies
t— ode. 8 pt. „Brzeg morza”

18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Wszystko co potrafisz

— konc. muz. rozr. (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.50 Godzina T. Różewicza
22.50 Człowiek, który musiał

umrzeć — film krym. prod.
TV NRD

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.55 TV TR — Język polski
1. 34

7.25 TV TR — Mech. Roln.
1. 30

7.55 TV TR — Nasze spot­
kania, przygotowanie do egza­
minu, sylwetka ucznia, zwia­
stuny lekcji

8.10 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.35 Studio-sport
8.40 Sport dla wszystkich —

A. Bachleda zaprasza
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów —

teleranek — film: „Pipi w

krainie Taka-Tuka”
10.20 Antena (kol.)
10.45 Piórkiem i węglem —

Siedlce
11.10 Wielkie bitwy historii

— Gettysburg — film dok.
prod. TV fr. (kol.)

12.10 Dziennik (kol.)
12.30 Rolnicze rozmowy
13.00 Tylko w niedzielę

Blok programowy publicystyki
^kulturalnej

13.00 Piosenki na życzenie.
Piosenki znanych uiosenkarzy
polskich i zagranicznych emi­
towane na telefoniczne życze­
nia widzów

13.05 Ocalenie Smoczej Ja­
my — rep. przedstawiający re­
nowację podwawelskiej „Smo­
czej Jamy” i jej wygląd po u-

dostępnieniu turystom
13.15 Dziadek Rogala — rep.

film, o emerytowanym górniku
z Jastrzębia prowadzącym w

miejscowej szkole teatrzyk
dziecięcy

13.30 Rodzina? Quiz o cha­
rakterze zabawy towarzyskiej

13.50 Program dla dzieci:
Bardzo śoiąca królewna

14.20 Piosenka na życzenie
14.25 Studio sport
14.45 Mistrz Sempoliński i

jego uczniowie
15.10 Losowanie Totolotka
15.25 Piosenki na życzenie
15.30 Opowieść do poduszki.

Film fabularny, komedia, prod.
USA

17.40 W projektorze wspom­
nień. Refleksje i wspomnienia
R. Wojny dotyczące okresu
XX-l?cia międzywojennego

17.55 Jerzy Leszczyński z c.

poczet aktorów polskich — syl­
wetka znakomitego aktora,
przypomnienie fragmentów ról
z nagrań archiwalnych, wspom­
nienia o aktorze

18.10 Wreszcie w Warszawie.
Fragment występu znakomitej
śpiewaczki, Teresy Żylis-Gara

18.25 Po latach. Montaż arch.
kronik film, przeds. z okazji
pierwszego spustu w Hucie
„Katowice”

przedst. proces powstawania

plakatu teatralnego: Franci­
szek Starowieyski rysuje pla­
kat do sztuki B. Brechta
„Matka Courage”

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.40 Bajka dla dorosłych
20.55 Wojna i pokój — ode.

pt. „Losy wojny”
21.35 Studio sport
21.45 Piosenka na życzenie
21.55 Parada blagierów
22.45 Opowieści włoskie cz. I
23.15 Piosenki na życzenie
23.25 Opowieści włoskie cz.

II
23.45 Piosenka na życzenie

PROGRAM n

12.00 Program dnia
12.05 Muzyczna teleteka —

w progr. m. in. utwory F.

Chopina gra D. Dworakowska
12.40 Wojskowy film do-

kum. — Do twarzy mu z czar­
nym krzyżem

13.15 Leonardo da Vinci —

ode. 4 filmu prod. wł. (kol.)
14.20 Sport i zabawa — Nie­

dziela z przyjaciółmi — progr.
TV NRD

15.10 Dom na pustkowiu —

film fab. prod. pols. reż. J.

Rybkowski (na motywach
prozy J. Iwaszkiewicza) wy­
stępują: A. Śląska, J, Śliwiń­
ski .

16.40 Studio-sport (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 W starym kinie —

Piękna i bestia — film fab.
prod. fr.

22.15 Niespełniona wielkość
— progr. okolicznościowy w

rocznicę urodzin (100-lecie) M.
Karłowicza

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.05 (kol.)

12.45 TV TR — Język polski
— 1. 11

13.25 TV TR — Fizyka —

1.7
15.50 NURT — Psychologia

— wyki. doc. dr K. Jankowski

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — program

stoi. woj. warszawskiego
17.00 Dla dzieci — Zwierzy­

niec (kol.)
17.55 Siedemnaście mgnień

wiosny — ode. 8 ser. filmu TV
ZSRR

19.00 Dobranoc dla naj­
młodszych > ogram dla mło-
J Aieży

20.40 Teatr Telewizji — Ju-

nona i Paw — Sean O’Casey
reż. T. Lis

22.10 Camerata — magazyn
muz.

PROGRAM n

16.15 Język niemiecki —1.10
16.40 Program dnia
16.45 Bitwa morska — ode.

I teleturnieju
17.05 Tempo — rezerwy cz. I
17.30 Tajemniczy świat przy­

rody — progr. film, (kol.)
18.10 Morskie ogniwa —Wę­

gry — progr. publ.
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Poza nawiasem — film

fab. prod. szwedz. (kol.)’
22.00 24 godziny (kol.).
22.10 Studio przebojów pr.

rozr. TV NRD
23.10 NURT — Matematyka

— wyki. doc. dr H. Moroza

WTOREK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.40 (kol.)

6.30 TV TR — Język polski
1. 11

7.00TVTR—Fizyka —1.7
9.00 Dla szkół: Język polski

kl. V
10.00 Dla szkół: Czerwone,

żółte, zielone — Niebezpiecz­
nie (kol.)

11.15 Wojna i pokój — ode.
XII pt. Losy wojny — film ser.

prod. ang. (kol.)
12.00 Dla szkół: Historia kl.

VIII
12.55 Dla szkół: Rodzina

współczesna „Chcę być kocha­
nym”

13.45 TV TR — Matematyka
1. 44

14.30 TV TR — Uprawa ro­
ślin 1. 36

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj. ka­

towickiego, bielskiego, często­
chowskiego, onolskiego

17.00 Studio Telewizji Mło­
dych

17.50 Interstudio (kol.)
18.20 Woody Herman i jego

zespół — progr. muz.

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży

20.40 Filmy Gierasimowa —

Trzecia córka — film fab.
prod. ZSRR, wyk.: Innokientij
Smoktunowski, Tamara Ma­
katowa

22.20 Serenady wieczorne —

progr. muz.-baletowy

PROGRAM II

15.10 Język angielski — 1. 11
15.40 Program dnia
15.45 Bitwa morska — ode.

2 — Teleturnieju
16.05 Teatr Telewizji —

Sean O’Casey — Junona i
Paw (powt. z 13. 12)

17.30 Pan Ficzek — film fab.

prod. TV węg. (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i nrogr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Wtorek melomana —

w progr. m. in. Sonaty klawe­
synowe Domenico Scarlattiego
w wyk. E. Stefańskiej-Łuko-
wicz

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Loża — progr. publ.

kult.
22.35 Wizyty — Rodzina

Bartkowskich — rep. filmowy
(kol.)

22.45 Język niemiecki —lek.
10

Środa
program i

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.40 (kol.)

6.30 TV TR — Matematyka
— 1. 44

7.00 ’TV TR — Uprawa ro­
ślin—1.36

9.00 Dla szkół: Chemia kl.
VII

11.05 Dla szkół: Fizyka kl.
VII

12.00 Dla szkól: Wychowa­
nie muzyczne kl. VII—VIII

12.45 TV TR — Chemia 1.14

13.25 TV TR-— Uprawa ro­
ślin—1.10

15.10 NURT — Matematyka
— wyki. doc. dr S. Turmana

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj.

gdańskiego, bydgoskiego, el­
bląskiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego

17.00 Dla dzieci — Co to

jest? — Konkurs — zabawa
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka
17.45 Rodowody — Marcin

Kasprzak — progr. ośw. (kol.)
18.15 Lektury Pegaza
18.35 W starym kinie —'Ko­

micy niemego ekranu

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i nrogram dla młodzieży

20.40 Filmoteka arcydzieł —

Marty — film fab. prod. USA
22.15 Pożegnanie ze sceną —

film dok. ukazujący primaba­
lerinę Olgę Sawicką (kol.)

PROGRAM n

15.40 Język francuski — 1. 37
16.0 Program dnia
16.15 Bitwa morska — ode.

3 Teleturnieju
16.35 Dla młodych wddzów —

Co dalej maturzysto?
17.05 Katina — film fab.

prod. bułg. (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Studio-sport
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Rada pedagogiczna —

Zazdrość
22.20 Kino miniatur: Pery­

petie homo sapiens (kol.)
23.00 Jez. ang. lekcja 11
23.30 NURT — Psychologia

— wyki. doc. dr K. Jankow­
skiego

CZWARTEK

PROGRAM I

DZIENNIKI; 16.30, 19.30,
22.50 (kol.)

6.30 TV TR — Chemia 1. 14
7.00 TV TR — Uprawa ro­

ślin 1. 10
11.05 Dla szkół: Język polski

kl. III lic.
12.00 Dla szkół: Język polski

kl. VIII
13.45 TV TR — Wskazówki

metodyczne — 1. 9
14.30 TV TR - Chemia 1. 36
16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj. kra­

kowskiego, krośnieńskiego,
nowosądeckiego, przemyskie­
go, rzeszowskiego, tarnowskie­
go

17.00 Dla młodych widzów
Bratek przy kominku

18.00 Poligon (kol.)
18.30 Witold Lutosławski —

z cyklu — Polska muzyka
współczesna

18.50 Przypominamy, rolni­
kom

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

20.40 07 zgłoś się — pt. „300
tys. w nowych banknotach”
(kol.)

21.35 Pegaz (kol.)
22.20 Niezapomniane melo­

die — progr. muz. (kol.)

PROGRAM n

15.45 Język rosyjski 1. 11
16.15 Program dnia
16.20 Bitwa morska — Te­

leturniej (ode. 4)
16.40 Malarstwo i film —

Profesor Kazimierz Michałow­
ski (kol.)

,17.20 Tawerna pod różą wia­
trów — progr. publ.

17.40 Turystyka i wypoczy­
nek

18.10 Poradnia młodych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Studio-sport (kol.)
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Zespoły, które lubimy

— progr. muz. TV ZSRR (kol.)
22.50 Język francuski — 1. 37

PIĄTEK
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
23 (kol.)

6.30 TV TR — Wskazówki
metodyczne — 1. 9

7.00TVTR—Chemia—1.
36

9.00 Dla szkół: Geografia —

kl. V
11.05 Dla szkół: Program dla

kl. II
12.00 Dla szkół: Geografia —

kl. VII (kol.)
12.45 TV TR — Matematyka

1. 32’ 13.25 TV TR — Biologia 1. 11

15.20 NURT — Psychologia
— wykł. doc. dr K. Jankow­
ski

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj. bia­

łostockiego. bielsko-podlaskie­
go, ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łomżyń­
skiego, ostrołęckiego, płońskie­
go, siedleckiego, skierniewic­
kiego, suwalskiego, włocław­
skiego, zamojskiego

17.00 Dla dzieci — Pora na

Telesfora
17.30 Dla młodych widzów—•

Skrzydła
18.00 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.10 Tajemnice mórz —

Wyspa Słoni Morskich — film
dok. prod. RFN-wł. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

20.40 Z cyklu — Miłość nie
jedno ma imię — Rozwód —

film fab. prod. NRD (kol.)
22.05 Recital Bożeny Pa-

rzyńskiej — progr. muz. (kol.)
22.20 Teatr Małych Form —

Franz Xawer Kroetz — Kon­
cert życzeń reż. A. Zakrzew­
ski, wyk.: Z. Kucówna (kol.)

PROGRAM H

15.15 Program dnia
15.20 Bitwa morska — cz. V

— Teleturniej
15.45 Pegaz (powt.)
16.30 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — rep. z zajęć
Dzień portugalski w TVP
17.15 Portugalski kalejdo­

skop — rep. film.
17.15 Zapowiedź dnia
17.20 Paco Bandeira i jego

piosenki
17.30 Handel między Polską

i Portugalią
17.40 Portugalskie tańce i

pieśni ludowe
18.00 Rytmy znad Tagu i

Duero — rep. film.
18.10 Amalia śpiewa Fado —

— występ piosenkarki Amalii
Rodriąue

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla mPodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.45 Handel polsko-portu-

galski — progr. publ.
20.50 Portugalski fotoplasti-

kon — rep.
21.00 Śpiewa Paco Banderi-

ra — recital piosenkarski
21.25 Teatr TV portugal­

skiej: Antonio Patrici — Szla­
chetny Pedro

22.50 Język rosyjski — 1. 11'
23.20 NURT — Psychologia

— wykł. doc. dr K. Jankowski

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEI Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków ul.

Wielopole 1. III p. Nr in­
deksu 35(115
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Reż.
koń-

pt.

OŚWIADCZENIE SPECJALNE: Trzeba było wcześniej
przyłączyć się do zwolenników „Kurierka” a wiedziałbyś
co cię czeka w Nowym Roku. Teraz już za późno — horo­
skopy rozdzielone!

KRÓTKO-SERIO:
Grzegorz Królikiewicz

czy realizację filmu

„Tańczący jastrząb” wg po­
wieści Juliana Kawalca z

Franciszkiem Trzeciakiem w

roli głównej. Q| Teatr im.
St. Żeromskiego w Kielcach,
kierowany przez Henryka
Giżyckiego przygotowuje się
do wystawienia „Naszej pa­
tetycznej” Jana Bijaty w re­
żyserii Ryszarda Filipskiego.
g Niebawęm zadebiutują
filmami fabularnymi reż.

reż.: Tomasz Zygadło, Ewa

Kruk, Bogdan Dziworski,
Wojciech Marczewski, Sła­
womir Idziak. H Reż. Jerzy
Kawalerowicz zapragnął —

po dziesięciu latach milcze­
nia — powrócić na plan i 9

grudnia 1976 rozpoczął reali­
zację filmu o ostatnich
dniach życia prezydenta Ga­
briela Narutowicza. Ostat­
nim, zdaniem krytyki — nie­
udanym zresztą filmem J.
Kawalerowicza była „Gra” z

Lucyną Winnicką i Gusta­

p
wem Holoubkiem. H Teatr

„Eref” z Krakowa odniósł

sukcesy na tegorocznych
„PREZENTACJACH 76” w

Lublinie. „Kurier Lubelski”
o „Erefie”: „Niepokoi i po­
budza do działania, każę po­
prawę świata zacząć od sie­
bie”.

P0-
Pol-
zor-

*

TERROR

Tygodnik „Polityka”
straszył Telewizję
ską, że grupa ekspertów
ganizowana przez ich pismo
śledzi od 29.XI.76 do
5. XII. 76 wszystkie progra­
my i niebawem ujawni wy­
niki badań. Informacja ta

zbulwersowała zespół TVP i
red.. BARTOSZ JANISZEW­
SKI postraszył z kolei

„Politykę”. Interesująco za­
powiada się ten pojedynek.

z Życia wyższych
SFER:

Bogdan Łazuka pozazdroś­
cił Irenie Jarockiej i prze­
mienił się też w motyla. Ten

wszechstronny artysta w no­
wym wcieleniu wystąpił w

kabarecie Olgi Lipińskiej.
*

Trener futbolistów JACEK
GMOCH oglądając w studio
TVP mecz Wisła — Śląsk,
kazał sprawozdawcy wezwać

piłkarza KAZIMIERZA
KMIECIKA na konsultacje
kadry narodowej. Trener Ja­
cek Gmoch mógłby częściej
wyręczać się działem sporto­
wym TVP.

*

Literat Jan Koprowski po­
żalił się w „Literaturze”, że

pisuje książki szczupłe i ma

podziw dla autorów grubych
książek. Jan Koprowski
chciałby — oświadczył — na­
pisać obszerną powieść. Kto

by nie chcial?
*

L/TERATURA.-
DZIAŁ POEZJI z tygodni­

ka „Głos huty Katowice”:
Tam na dlodze coś się cerni,
albo może się cerwieni
Co to, cy to cekoladka?

Cy to, cy to marmoladka?
Niiee!

To mists tlanspoltu nas

kochany,
pzes stejera psejechany!

Nie wiadomo, czy pisarz u-

czestniczył w kraksie, ale ma

chyba wstrząs mózgu!
*

DZIAŁ PROZY z afisza re­
klamowego „FLORENA
BIO-KOSMETYKI”: „Przy­
rodą w pierwotnej formie —

czysta i nie zakłócona: po­
ranna rosa na zielonej łące,
kwiaty pomarańczy otoczone

rojem pszczół w słonecznym
blasku, w cieniu okazałych
drzew
stkim

— zioła. A we wszy­
tym najlepsze, natu-
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Ciąg dalszy ewolucji... Rys. M. PODGÓRSKI

ralne składniki przyrody. Si­
ły ochraniające i zachowują­
ce (przywracające) zdrowie
Składniki te są dziś podsta­
wą serii kosmetyków służą­
cych' upiększającej pielęgna­
cji skóry (cery), serii nazwa­
nej: Florena Bio-Kosmetik”.

Tylko powąchać i u-

mrzeć!
*

INFORMACJA WŁASNA
„KURIERKA" (poufna). Mi­
nio licznych próśb kierowa­
nych za naszym pośrednict­
wem do Polskiego Monopo­
lu Spirytusowego o podjęcie
produkcji także nadzwyczaj­
ne’ jdki dla dzieci, inter-

wencje — przynajmniej na

razie — nie będą uwzględ­
nione. Trudno, dziatwa musi

cierpieć, choć proponowana
nazwa „BOBOCZYSTA” nam

się podoba!

PORADY
LEKARSKIE!

WALCE

poda-
brzmieć

a-

Książka dr med. Kingi
Wiśniewskiej - Roszkowskiej
„MEDYCYNA W
ZE STAROŚCIĄ”
je: „Może to

bardzo niewspółcześnie,
le stwierdzić trzeba, że

czystość osobista nie
e s t bezwzględnie konie­

cznym warunkiem długowie­
czności. Ludzie, którzy się
nigdy nie myją, mogą o-

siągać wiek ponad stu lat.
Codzienna kąpiel nie chroni

przed miażdżycą i przed­
wczesnym zgonem, podobnie
jak kilkakrotne w ciągu dnia
staranne mycie zębów nie
chroni przed próchnicą, jeśli
nie towarzyszy mu prawidło­
we odżywianie”.

Tak więc dowiedzieliśmy

slę prawdy, której dotych­
czas nikt nie miał odwagi u-

jawnić: kto brudniejszy ten

zdrowszy!
*

Dział zgub:
Nasz stały prenumerator

dr JERZY ZDANOWSKI do­
nosi o uczciwym kierowcy
„taxi” panu MIECZYSŁA­
WIE SUCHANIE zam. Rzą-
ska 18 (nr boczny 1044), któ­
ry pozostawione w samocho­
dzie rzeczy odwiózł i nie wy­
czekiwał na rewanż. Tutaj
godzi się nadmienić, że wraz

; pozostawionymi przedmio­
tami dr J. Zdanowskiego
znajdował się też „Kurie­
rek”, z którym lekarz nigdy
nie rozstaje się. „Kurierek”
usposobił zapewne życzliwie
do ludzi p.
„Kurierek”
talny.

si

!
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M. Suchana, bo

jest . sentymen- ii
*

„KURIERKA” możesz
studiować również siedząc.
Nie bądź taki gorliwy i nie
rozczytuj się w nim w po­
zycji stojącej!

a


